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Listy z Shihlaii.
IV.

O u l e p s z e n i u  r o l i .
Więc już  wiemy z pierwszych trzech listów że nawozy 

w miejscu piodukowane, i z wyłączeniem wszelkich innych użyte, 
czy one są roślinne czy zwierzęce, nie mogą wystarczyć do utrzy­
mywania roli w jednostajnej urodzajności, że tern mniej mogą one 
stanowić środek trw ałego  ulepszenia stanu ro l i ,  że służą jedynie 
do szybszego przerabiania  materjałów roli, istotnych cząstek  ziemi 
na plony ta rg o w e ,  do tem szybszego wywożenia urodzajnej ziemi 
na ta rg  w formie plonów i przerabiania tej ziemi na gotowy p ie ­
niądz.c

Wiemy i o tem także z listów poprzedzających że jedynym 
środkiem trwałego ulepszania stanu roli j e s t  wprowadzanie w ży ­
cie zasady zwrotu. Otóż przedmiotem dzisiejszego listu je s t  bliż­
sze wyjaśnienie i sposób zastosowania tej zasady, oraz podanie 
wszystkim gospodarzom naukowych środków do m echanicznego 
przeprowadzenia  tego sposobu.

■<
Roślina żywi się kosztem roli i powietrza. Powietrze je s t  

mewyczerpalnem źródłem  żywności, bo wszystko do niego powraca 
co tylko z niego pochodzi. Rola je s t  spichlerzem zawierającym 
ograniczoną sumę pierwiastków mineralnych pożywnych; każda 
cześć tej sumy, przerobiona na nawóz zielony lub nawóz zwierzęcy, 
wracaną je s t  p rzez rolnika teme spichlerzowi; każda cześć tej 
sumy przerobiona na ziarno, korzen ie ,  włókna, ty to ń ,  lub też za 
pośrednictwem paszy w miejscu p rodukow anej: na ź re b ie ta , c ie ­
lę ta ,  woły, owce, w ieprze , j a j a ,  m as ło ,  m leko, wełnę i t. d. na 
ta rg  wywiezione i sprzedane za gotowy pieniądz, s traconą je s t  dla 
tego  spichleiza. Chcąc taki spichlerz utrzymać w pierwotnym s ta ­
nie bogactwa, lub go ulepszać, t rzeba  co najmniej zwrócić mu tę  
ostatnią część sumy pierwiastków pożywnych, zakupując j ą  na ze ­
wnątrz , i wprowadzając wewnątrz gospodarstwa w formie naw o­
zów. Oto je s t  bliższe wyjaśnienie zasady zwrotu, niezmiernie j e ­
szcze wątłej swojem życiem, ale niezmiernie silnej swoją powagą.

14
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11 .
Sposób wprowadzenia jej w życie je s t  nadzwyczaj łatwy, bo 

po lega  jedynie  na oznaczeniu ilości rozmaitych pierwiastków p o ­
żywnych. czerpanych z roli i wywiezionych w ciągu roku po za 
g ran ice  gospodars tw a , na obliczeniu tych samych ilości wprowa­
dzonych w ciągu roku  wewnątrz owych g ran ic ,  na wyszukaniu 
różnicy miedzy pierwszemi a drugiem i,  nareszcie na zakupieniu i 
sprow adzeniu  nawozów w takiej ilości i jakośc i ,  ażeby różnica ta 
była p o k ry tą ,  lub też, jeżeli można, z nadwyżką wypełniona.

P rzykład  poniżej umieszczony a wyjęty z raportu p. Lejeune, 
dyrektora Zakładu gospodarczego w Gembloux, obok Brukselli, 
wyjaśni praktycznie  powyższe słowa. Przykład ten oblicza wejścia 
i wyjścia pierwiastków pożywnych, najważniejszych z roli pocho­
dzących, a to od maja 1861. r. aż do maja 1867. r . ,  i na pod­
stawie tego  obliczenia krytykuje gospodarczy zarząd naukowego 

Zakładu.
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Gnój koński . , , 688.3ól> 2.065 6.024 466 |  2.525 1.043 13.383
Odpadki wełniane . 314.747 5.350 1.284 2.120 735 6.295
Słoma zbożowa . . 311.883 639 2.374 509 992 429 7.738
Guano z P eru  . . 56.722-5 6.585 764 1.691 5.577 390 585
Ściółka ze stada . 212.417 425 3.369 i ł 722 318 5.525
Odpadki klejowate 17.900 2.330 n 51
Fosforany . . . . 2.114 625 ł» ”522

55

Sól S tassfurcka 5.000 n 286 500 36 339
55

12
Saletra . . . . . 2.000 n 698
Wapno . . . . . 116.050 „ n 51 99.455
Sól zwykła . . . 3.214 55 755
G i p s ........................ 1.600 55 yf ”592
Makuchy rzepakowe 68.425 1.417 933 4 418 441 334

„ ryżowe . 35.145 351 527 51 984 597 120
„ lniane . . 8.956 175 116 7 79 43 32

Miękisz rzepakowy 400 vr 5»

„ z cukrowni 48.248 477 1.713 393 1.184 262 290
Odpadki chmielowe 11.698 117 71 35
Odpadki dystylaeji ”

gorzelń ................. 39.760 95 „ i i ' 12
Ż y t o ........................ 38.272 305 204 12 18 ” 72 11
O w ie s ........................ 50.085 267 207 49 49 94 599
Mieszanka . . . . 4.984 41 26 2 3 10 2
Pszenica . . . . 3.095 25 16 2 2 6
Jęczm ień . . . . 1.478 10 7
O t r ę b y ................... 19,820 618 263 ” 7 ” 51 184 ”l2
Maka ryżowa . . . 3.570 89 4 66 4 3
B ó b ........................ 1.560 22 23 55 3 4
Siano ........................ 10.205 42 174 50 79 30 204
Ziemniaki . . . . 1.698 9 3 51 m
Nasienie buraków . 1.900 15 17 55

„ koniczyny 1.320 2I 2 2 2 ” 2
Śmiecie m iejskie . 165 ni. k. ’I '  1? 7 1 ? ?

•

22.096 19.105 4.449 115.529 5.008 35.143-5

14*
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Odpadki wełniane .

Guano ...................
Makuchy rzepakowe
Ż y t o ........................
O w ies .......................
Pszenica . . . .  
Jęczmień . . • 
Mąka pszeniczna . 
Ziemniaki . . . .
Rzepak ...................

| Mąka żytnia . . .
j B u r a k i ...................

Marchew . . . .  
j Koniczyna zielona .
| Rajgras zielony .
! Liście tytuniowe .
i L e n ............................
1 Źrebięta . . .
| K r o w y ...................
1 Jałówki . . . .
i Cielęta ...................
; Barany ...................
J W iep rze ...................
1 Jaja . . . . . .
j Wypas 29. wołów . 

(powiększenie wagi)
i M a sło ........................
- Mleko słodkie . .
| Serwatka . . . .  
i Mleko zbierane . . 
j W e ł n a ...................

16.328 kil.) 
79.360 
32 390 

207 
1.740 
7.460 

93.791 
1.178 
1.063 

76.400  
20.388 

163 
410.734 

29.578 
34.890 

6.952 
173 
700 

1.400 
10.257 

6.696 
805 

4.463 
5.907 

205

2.180 
4.672 

21.597 lit. 
2.079 lit.

400 lit. 
1.914 kil.

2771 
162 

3.779 
4 

14
41 
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2
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337

4
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6.6381 5.0671 1.72o| 4.803 | 1.072 | 2.949

,, ) wprowadź. Razem ,  1 .j wyprowadź.
22.096

6.638
19.105
5 067

4.449
1.729

115.529
4.803

5.008
1.072

35 143-5 
2.948

Różnica . . 
j  W przecięciu ro­

cznie ...................
A na hektar ( l 3/4 

morga) . ■ • •

13.458

2.576

42-5

14.038

2.340

38-6

2.720

433

7-4

110.728

18.454

305

3.930

656

10.8

32,195-5;

5.366

88-7
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Powyższe liczby wskazują że w przeciągu sześciu lat rola
w zbogaciła  s i ę :

1. 15.458 k ilog ramami kwasu fosforowego,
42-5 99

rocznie i na hektar.
2. 14.038 99 potażu, a lb o :

38-6 99
rocznie i na hektar.

3. 2 .720
11

sody, albo:
7.4 11

rocznie i na hektar.
4. 110 720

i i
wapna, a lb o :

305
i i

i i

rocznie i na hektar.
5. 3.936 magnezji, albo:

10-8 99
rocznie i na hektar.

ti. 3 2 .1 9 5 ’5 11
krzemionki, albo:

88.7 99 rocznie i na hektar.
Taki jest rezu lta t  sześcioletniego za rządu , postępującego 

drogą  prawdziwego postępu, dążącego do trw ałego  ulepszenia roli. 
Nie trzeba  jednakże  wyobrażać sobie żeby rzeczywiste ulepszenie 
wymagało aż tak silnego nagromadzania bogac tw a, jak  to  w Z a ­
kładzie naukowym właśnie w celach naukowych się dzieje; w y­
starczy zwykłemu rolnikowi wprowadzać do gospodarstwa tylko 
tyle, ile wyprowadza, a już zarząd jego  będzie ulepszającym, bo 
prace mechaniczne około roli ulepszają coraz więcej jej stan fizy­
czny, a tern samem i chemiczny.

h b .
Dla zakończenia dzisiejszego listu pozostaje mi jeszcze  po ­

dać środki mechaniczne, potrzebne do wprowadzenia w życie z a ­
sady zwrotu. Środkami temi są: W aga umieszczona w gospodar­
stwie t a k ,  ażeby z łatwością przez nią przejść musiało wszystko, 
co tylko z gospodarstwa się wyprowadza, lub w gospodarstwo 
wprowadza, i znajomość składu chemicznego popiołów wszystkich 
materji wprowadzanych lub wyprowadzanych. Pierwszy środek dla 
każdego łatwym jest do nabycia; drugi wymaga długich lat nauki, 
niezmiernej cierpliwości i sumienności; bezpośrednie nabycie tego 
środka jest. więc tylko wyjątkowo możliwem, i dlatego korzystając 
z prac drugich, podaję do użytku wykaz składu przeciętnego po­
piołów wszystkich produktów w tym razie uwzględnić się m ają­
cych, a za pomocą takiego wykazu będzie już można p rzep row a­
dzić mechanicznie zasadę zwrotu bez udawania się do analiz che­
micznych :
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I. P a s z e  r o z m a i t e .  
Siano z łak ..................... 85-6 7*78 25*6 7*0 4.9
Siano z łak przejrzałe. .. 85*6 7*73 7*0 2*9 3*4
Rajgras w kw iec ie ........ W 7 10 24*9 4*2 2*1
Zyto w kwiecie............... 3 0 0 5*42 38*6 0*3 3*1
Zboża zielone, gnojone 25*0 9*21 35*6 3*4 4.7

„ „ niegno-
jo n e ............................. 24-0 7*20 29*6 1.5 3*9

Konicz czerwony .......... 84-0 6*72 34*5 1*6 12*2
» b ia ły ..................... 84-0 7*16 17*5 7*8 10 0
„ mieszaniec.......... 84-0 5*53 33*8 1*5 15*3

L ucerna ............................... 84-0 71 4 25*3 1*1 5*8
Esparceta  .......................... 84-0 5*39 39*4 1*7 5*8
Groch zielony................... 18-5 7*40 40*8 0*2 8*2
Wyki.................................... ISO 8*74 41*1 2.9 6*8
Moha ..................................... 3 2 0 7*23 37*4 — 8*0
Tymotka.............................
Trawiaste rozmaite........

30-0 7 01 28-8 2*7 3*7
30-0 7-27 33*0 1*8 2*6

11. K o r z e n i e .
Ziemniak............................. 2 5 0 3*74 59*8 1*6 4*5
Burak cu k ro w y ............... 18*4 4*35 49*4 9*6 8*9

„ pastewny............... 11*7 6*86 53*1 14.8 5-1
Marchew............................. 14*0 6*27 36*7 22*1 5*3
Rzepa podługowata........ 8*5 7*20 50*6 3*8 2*1
T u rn ip s .............................. 100 8*28 39*3 114 3*9
Cykorja .............................. 20*0 5-21 40*4 7*7 6*3
Obrzynki buraków cu­

krowych .............. 16*0 4*03 29*6 24*4 11-0
Bulwy ................................ — 5-06 65*4 — 2*7
Liście buraka cukrowego 10*3 17*49 22*1 16*8 18*3

„ „ pastewnego 9 3 15*96 29*1 21*0 9*7
„ ziemniaka w sier­

pniu ......................... 17*5 8*92 14*5 2*7 16*8
., ziemniaka w paź­

dzierniku .................. 2 30 5*12 6*3 0*8 22*6
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11*6 6*2 5*1 29*6
12*9 4*4 0-7 63*1
7.5 7*8 3*8 39 6
7-4 14*7 1*6 32*0
8*3 8*1 4*8 30*0

6*6 9*1 4*1 41*4
34*0 9*9 3-0 2*7
32-2 14*1 8*8 4*5
31*9 10*1 4*0 1*2
48*0 8*5 6*1 2-0
32*2 10*4 3 3 4*0
28-7 13*2 3*5 2*6
26.3 12*8 3*7 1*8
10.8 5*4 3*6 29*1
9*4 10*8 3*9 35*6
5*5 7*8 4*4 37*6

2*3 19*1 6*6 2*3
6*3 14*3 4*7 3*5
4*6 9*6 3*3 3*3

10.7 12*5 6*4 2*0
13*4 17*4 6 0 1*1
10*4 13*3 14*3 2*4
8*7 14-5 9*2 6*1

9*1 12*8 7*6 2*0
3-5 16*0 3*2 — :

19*7 7*4 8*0 3*1
11*4 5*1 7.4 4*8

39*0 6*1 5*6 8*0

46*2 5*3 5*5 4*2

U w a g i .

E. Wolff.
Way i Ogston.
Way, Ogston, Knop.
Schultz-Fleeth-Ritthausen.
Ritthausen.

id.
E. Wolff.
Way i Ogston.
Hellriegel.
E. Wolff.
Way i Ogston.
Ritthausen.
Way, Ogston, Ritthausen. 
Brettschneider.
E. Wolff.
Way i Ogston.

E. Wolff, 
id. 
id. 
id.

Herapath i Stammer.
Way, Ogston, Wunder, Anderson. 
Liebig.

Bretschneider.
Boussingault i Leteliier.
E. Wolff, 

id.

id.

id.
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Liści rzepy podł............. 112 13-68 22-9 7.8 4-5
„ marchwi ................ 19-2 13 57 14 1 231 4-6
„ kapusty .................... 11*5 10-81 48-6 3-9 3-3
„ cykorji..................... 15-0 12-46 60-0 0-7 3-2

Łodygi kapus ty ...............

III. Z i a r n a . »

6-46 43-9 5-5 4-1

Pszenica zwykła............... 83-7 2-07 311 3-5 12-2
..... ; ..................................................... 83-1 2-03 30 9 1-8 10 9

Jęczmień .......................... 85.3 2-55 21-9 2-8 8-3
Owies ................................ 80-0 3-07 15-9 3-8 7-3
Pszenica spelta i jedno-

ziarnowa.................... 83-2 4-20 17-3 1-8 5-8
Kukurudza.......................... 86.4 1-42 27-0 1-5 14-6
II re czk a ............................... 85-9 1-07 23-1 6-2 13-4
Rzepak................................. 88-0 4-24 23-5 11 12-2
Len .................... ................ 88-2 3-65 32-2 1-8 13-2
M a k ..................................... 83-3 6-12 13-6 1-0 9-3
K onopie............................... 87-8 5-48 20-1 0-8 5-6
Gorczyca............................. 88-0 4-30 15-9 5-8 10-2
Groch ............................... 86-2 2-81 40-4 3-7 8-0
Wyka ................................ 86-4 2-40 30-6 10-6 8-5
Bób ..................................... 85-9 3-45 40-5 1-2 6-7
Soczewica.......................... 86'6 2-06 27-8 9-9 2-0
Łubin ................................ 86-2 — 33-5 17-8 6-2
Esparceta .......................... 84-0 4-47 28-6 2-8 6-6
Burak ................................ 86-0 5"66 18-7 17-3 18-9
Marchew ............... 88-0 8-50 19-1 4-8 ‘ 6-7
Konicz ................................ 83 0 411 37-3 0-6 12 2

IV. R o ś l i n y  p r z e m y ­
s ł o w e .

Łodygi lnu ..................... 86-0 3-71 36-9 5-1 7-1
Len przyprawiony.......... 90-0 2-40 9-0 4-8 5-4
W łókno.............................. 90-0 0 67 3*3 3-2 5-4
Cała roślina lnu............... 73-0 4-30 34-2 4-8 9-0

1 „ „ konop i...... 70-0 4'60 18-3 3-2 9-6
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32-4 8-9 9,9 3-8
33.0 4-7 7.9 5-6
15-3 15-8 8.5 1-2
14-3 9-0 9-0 1-0
11-3 20-9 11-8 1-1

31 4 6 2 2-4 1-7
2-7 47-5 2-3 1-3
2-5 32 8 2-3 27-2
3-8 20-7 1-6 46-4

2-6 20-0 2-6 44-0
2-7 44-7 11 2-2
3-3 48-0 21 —

13 8 4 39 3 6 1-1
8-4 40-4 1-1 11

35-4 31-4 1-9 3-2
23-5 36 3 0-2 11-8
18-8 39-0 4 7 2-4
4-2 36-3 3-5 0-9
4-8 38-1 41 2-0
5-2 39-2 5-1 1-2
5-1 29-1 ------- t-1
7-8 23-5 6-8 0 9

31-6 23-9 3 2 0-8
13-6 15-5 4-2 21
38-8 15-8 5"6 5*3

6-2 33-5 4-7 2-4

22-3 11-5 5-3 6-0
51-4 5-9 3-1 13-8
63-6 10-8 2-7 6-2
15-5 23-0 4-9 2-6
43-4 | 11-6 2-8 7.6

U w a g i .

Way, Ogston, Wunders.
id. Bretschneider. 
id.

Richardson.
Way i Ogston.

E. Wolff, 
id. 
id. 
id.

List.
E. Wolff 
Bibra.
E. Wolff
Way, Ogston, Rammelsberg. 
Wildenstein.
Leucht.
Way i Ogston, James.
E. Wolff
Fleitmann i Cohen.
Wolff
L e v i .
E. Wolff 
Way i Ogston. 

id. 
id.

Siegert.

E. Wolff 
id.

Way i Ogston. 
Kiillenberg i Reich. 
E. Wolff
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Rodzaj produktu

Cała roślina chmielu
Szyszki chmielowe

S t o m y

Pszenica zwykła

Pszenica spelta  i jed n o -
ziarnowa

Jęczmień
Owies
Kukurudza
Groch

Hreczka
słomaDrobna
pszenicy

i jednoziarnowej
Oście jęczmienne
Plewki owsiane
Torebki lnu

VI. P r o d u k t a  i o d ­
p a d k i  p r z e m y s ł o w e

cukrowni
Svrop z buraków
Cukier surowy

wysuszony
Kiełki jęczmienia....
Odpadki dystylacji sy

Odpadki dystylacji
mniakow

Młoto
Męka pszeniczna
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75 0 9 87 I 26-2 3-8 5-8
I 88-0 6-80 37-3 2-2 5-5

82-0 24-08 27-4 3-7 10-5

86-0 4-96 11-5 2-9 2-6
84-0 4-81 18-7 3-3 31

85-7 5-56 11-2 0-4 0-9
1 86-0 5-10 21-6 4-5 2-4
j 86-0 5-12 22-0 5-3 4-0

86-0 5-49 35-3 1-2 5-5
8 57 5-74 21-8 5-3 7-7
8 2 0 7 12 44-4 3-8 7-8
83 0 4-58 25-6 10-3 5-7
84-0 7-86 38-0 1-3 6-5
84-0 6-13 46-6 2-2 3-6
8 6 2 10-73 9-1 1-8 1-3

87-0 9-50 9-5 0-3 2-3
8 60 1423 7-7 0 9 1 t'3
S5-7 9.22 13-1 4-8 2-6
88 0 6-62 31-1 4-3 2-8

30-8 3-13 36-6 8-4 5"6
12-5 11-28 71-1 10-5 0-4
95-7 1-43 33-3 28-0 —

95-8 2-78 17 3 — 8-4
.. 90-8 6"86 34.9 — 1-4

1 9 3 19-02 8-98 8-98 0-8

.. 5-3 11-10 46-3 6*6 8-8
23-2 5-17 ; 4-2 0-8 10-1

.. j 86*4 | 0-47 1 36-0 0-9 8-2
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U w a g i .

16-0 12 1 5 4 21-5 E. Wolff.
16-9 15-1 2-6 15-4 id.
37-0 3 6 3-9 9.6 id.

6-2 5 4 2-9 6 6 3 id.
7-7 4-7 1-9 58-1 id.

4-8 6-3 1-8 71-4 List.
7-6 4-3 3-7 53-8 E . Wolff.
8-2 4-2 3-5 48-7 id.

10-5 8-1 5-2 28-0 id.
37-9 7-8 5-6 5-7 id.
2 3 1 7-0 0-2 3-4 Knop i R i t te r .
26 5 7-0 7 1 6-7 E . Wolff.
30-2 3-5 5-1 11 -4 W ild en s te in
18-4 11-9 5-3 5-5 E . Wolff’.

1-9 4-3 — 81-2 B ibra .

2-4 7-3 2-3 7 4 2 List.
10 4 2-0 3-0 70-8 W ay i O g ston .

8-9 0-3 2-5 59-9 id.
29-6 2-8 4-Ó 17-2 id.

25-3 10-2 3-9 6-2 E. Wolff'.
6-0 0-5 2 1 0-7 Bretsehneider, Henneberg i Stolimatin
8-5 0-0 22.9 0-9 G rouven.
3-8 36-5 — 33-2 Scheven .
1-5 21-0 6"3 29-5 Id. i R i t thausen .

0-9 0 1 1-7 — Hoffmann.

6-2 20-0 7-3 3-4 R it thausen  i P o r te r .
11-6 38-0 : 0-8 32 2 Wolff’.

2-8 52-0 1 — — Bibra , Mayer.
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;
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1 O t r ę b y ......................................  |
1 Mąka Ż y tn a ...........................
I O tręb y  ż y tn e  .......................
I Mąka ję c z m ie n n a ...............
li k u k nru d zian a ...........
i „ r y ż o w a ............... .........
1 M akuchy r z e p a k o w e .........

„ l n i a n e ..................
„ m a k o w e ...............

1 „ o r z e c h o w e ........
j „ r y ż o w e ..................

86-5
85-8
86-9 
86-0 

;86-0

85-0 
88-5 
90-0
86-4

6 4 3
1-97
8-22
2-33

8-3
6.59
6-24

10-60
5 3 6
3-40

24-0
38-4
27-0
28-8 
28-8 
14-4 
24-3 
23-3 
20-8 
33 1 

ślady

0-6
1-8
1-3
2-5
3-3

0-1
1-4
4-5

16-8
8-0

15-8
13-5
14-9
14-4
11-5
15-9 

4-3
12-2

VII. P r o d u k t u  z w i e -
j r z e c e.

23-0 5-91 41-3 — 3-3
22-0 34-4 8 0 1-5
26-0 ___. 37-8 4-6 4-8
22-0 __ 39-4 3-7 3-9

W ó l  200 U  w.  c ............. 41-0
3 3 0

4-6
3-8

0-2
0-24

o-i
0-06

0-06
0-05

1 Raran z w o ln a  id ............. 41-0 3-2 0-15 0-14 0-04
47-2 2-2 0-18 0-02 G-04
31-0 3-93 7-2 45-4 0-8
12-6 5-60 23-9 9-9 3-0
35-0 12-26 3-7 39-4 0-4
90-0 2-35 i - 23-9 —

a Jaja....................................... 3 2 8 25-84 1-9 1-8 0-3

VIII. N a w o z y ,  

li N a w ó z  stajenny zw y k ły 23-0
29-0

27-64
15-22

9-8
13-7

2-1
1-4

2-5
3-1

I b )  na p ó l  r o z ło ż o n y ....
e )  b ard zo  r o z ło ż o n y ....

25-0
21-0

i - 8

29-78
34-72
5 9 2 8

9-4
6-9

45-8

2-7
1-1
9-5

2-5
2-4
3-3

1 O d ch o d y  lu d zk ie  s ta le
22-8

1
13-10 8-3 5 3

I
S 12-0

1 M ocz ludzki ś w ie ż y .......... 4-7 1 28-81 14-9 33-9 | 1-4
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4-7 51-8 1-1 B ibra , Mayer.
1-0 48-3 ' --- --- Bibra.
3-3 47-9 --- ____ id.
2-8 47-3 3 1 ____- id.
6-3 45-0 --- -- id.

22-5 30-1 --- 0-8 S to eck h a rd t ,
10-9 36-9 3-3 8-7 W olff.

8-6 35-2 3-4 ' 6-5 id.
28-1 37-8 2-0 4-8 S a c c .

6-7 43-8 1-2 1-6 F resen iu s .
55-8 ’ - D ew ild .

1-7 34-4 3-4 2-1 S to e l z e l
2 0 48-1 — 0-8 StaffeJ.
7-5 44-5 — — Chevaria.
1-8 46-7 0-3 — W e b e r .

2-08 1-86 — o-oi L a w e s  i Gilbert,
1 63 1-38 — o-oi id
1 32 1-23 — 0-02 id
0.92 0-88 — — id1-0 4 9 2-2 0-5 W eb er ,  V erd eil  i
21-1 27-5 0-6 o-i W e b e r  i Haidlen.
10-2 17-1 — 01 Johnson .
13-3 11-3 — 8-3 R a u ten b erg .
51-1 3-7 01 0-1 Wolff.

9-9 4-7 4-0 22-7 W o lf f
12-9 4-7 - 4-7 22-5 V o e le k e r  i Wolff.
10-0 4-7 4-2 22-6 W olff.
13-4 4-6 3-3 23-3 V o e le k er  i Wolff.

2-3 1-2 6-4 1-6 W o lf f

20-7 36-6 2-6 6-4 P o rter  i W ay.
1-5 12-8 2-7 0-1 | P o rter  i W ay.
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i  Mieszanina dwóch po­
przedzających ..........

Guano z Peru ................
„ z wysp B aker.....
„ z N orw egji..........

Odpadki w ełn iane..........
Kvbv ..........................

6-5
86-0
96-0
85-0

21-84 
33-8 
87-9 
32-5

22-03

13-3
4-7
0-2
1-0

4-3

26-9
10-4

0-8
2-8

4 0
2-4
2 3
1.9

27-4
Mąka kościana.................
Nadfosforan........................

i  Nawóz gołębi...................
i Sól surowa........................

95-0
84-0

86-7

60-82
6 80

27.84
96-3

6"3 0-4
43-9

1-1
0-9
3-1
0-2

„ S tassfu rcka ...............
Saletra z ("bili.................

I Popiół z drzewa..............

78-0
98-0

76-3'
98-0

9-6

7-0

16-8
33-4

11-4
o-i
3-0

IX. Ś c i ó ł k i .
84-0 7-01 42-8 4-5 7-7
80-0 4-31 13-2 3-3 8 4
84-0 2-23 36 3 2-5 12-4

Sitow ie.. ............ 86-0 3-30 36-6 6*6 6-4
M orszczyzna..................... 82-0 14-39 14-3 24-0 9-5

82-0 4-69 8-6 0-2 1-2
86-0 23-77 13-2 0 3 2-3

Zioła z piaskÓAV nad-
29-8 4-0 3-8

i iodfow e.................... 84-0 1-40 10-1 — 9-9
v sosnowe .................... 84-0 3-82 1-3 — 2-3

Liście bukowe (w jesieni) 
„ dębowe „

83-0
83-0

6-73
4-90

5-2
3 3

0-6
0-6

6-0 
J  4-0

X. D r z e w a .
(O suszone na pow ietrzu .)

85-0 10-0 3-6

1

4-8
itl. (gafęzie z k o ią ) .... 85-0

85-0 0"63
19-8
16-1 3-4

7-3
10-8

85-0 1  1-03 13-2 2-1 16-8
»  ..........
„ (gałązki)........ . . . . . . . . . . . . . . . . . .

83-0 | 1-45 14-1 2-2 10-8
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6-3 18-6 2-6

1

1-7
34-3 40-3 2-1 3*6
49.4 43-9 1-0 _
44-3 40-9 1-3 3-6
— 29-7 --- 4-4

41-0 27-4 --- —
31-3 42-3 --- 1-6
30-9 23-5 32-4 8-2

9-3 U -S 2-7 39-7
0-2 — 1 3 5-3
1-2 — 7-4 0-4
0 1 — 1-1 3-0

13-0 4.0 — ■—

14-0 9-7 3-1 6-1
18-8 3-1 4-4 33.21
17-1 8-6 3-3 10-3

9-3 6 4 8-7 10-9
13-9 3 1 24-0 1-7

3-9 2 0 2-8 71-3
12-3 2-0 5-6 33-8

16-3 7-2 3-6 18-3
41-4 16-4 4-4 13-1
13-2 8-2 2-8 17-1
44-9 4-2 3-7 33-9
48-6 8-1 4-4 30-9

73-5 5-5 1-4 1-1
34-0 9-3 1-6 3-1
36-4 5-3 10 4-7
45-8 11.6 0-7 6-7
48-0 12-3 1-2 9-8

U w a g  i.

Wolff.
Mayer i Z oeller .  
L ieb ig .
Vohl.
N ess ler ,  Dewilde. 
B odenste in .
Lehm an.
Wolff.
W icke  i H e n n e b e rg .  
Mayer.
Wolff.
S to ee k h a rd f .

id.

Wolff.
id.

Merz, Duroclie r,  M alagutti .  
Wolff, 

id.
S chu ltz ,  F lee th .
W it t in g .

W ick e  i W erner .
K rutzsch.

id.
Wolff.
W ic k e  i Henrie i.

D u ro ch er ,  M alagutti,  D enn inger .  
id.

B o t t in g e r  i Vonhausen. 
Vonhausen. 

id.



—  210 -

■S'5
oo  u

Na 100 cze-
Ł

Rodzaj produktu

C
zę

śc
i 

su
ch

y 
na 

10
0 

cz
ęś

 
pr

od
uk

tu

Po
pi

oł
u 

na 
i 

cz
ęś

ci
 

su
ch

Po
ta

żu

So
dy

M
ag

ne
zj

i

Topola (m łode g a łęz ie )
W ia z .....................................

£

Ł o za ......................................
Brzoza .................................
L ipa........................................
J o d ła .....................................
E p i c e a ..................................
S o s n a ....................................
Modrzew...............................
J ab łoń ...................................
Morwa ..................................
Orzech (ga łęz ie  w je ­

s ien i) ............................
Kasztan (ga łęz ie  w j e ­

sieni) ...........................

XI. K o r y .
D a b ........................................

85-0

0-31

0 25 
0-28 
03 1  
0 32
1-29 
1-60

2-99

3-31

14-0 
241
11-4 
11*6 
35-8

5-2
1 5 3
11-8
15-3
12-0 

6 5

15-3

19-4
i 

i 
l 

■“
* 

^
4

0
®

-
5

®
«

ó
d

b
®

c
ó

®
-

*
ł

ł
*

' 7.5
10-0
10-1

8-9
4-2 
6-2
5-9
9-1 

24-5 I
5-7
5-7

8-1

5-2

B u k ........................................ _ _ 14-7 0-4 0 2
W iaz ........ ................ __ __ 2-2 1 0 1 3-2
B r z o z a ............  ........... 85 0 1-33 3 8 5-4 8-2
Lipa . ........... — 16-1 5-7 8-0
Jodła 85 0 2-81 5-3 4-2 4-7 !

85-0 3-30 8-0 3-2 3 0
85'0 2-01 3-0 1 0 1-4

Orzech (m łody  w j e ­
sieni) ........................... 85 0 6-40 11-6 10-6

Kasztan (m łody w je ­
sieni) ........................... 85-0 6-57 24-2 4-0

XII. L i ś c i e  i o w o c e .
Buk (la to) ( l iśc ie ) .........

id. (z im a)  ( l i ś c ie ) .........
Buczyna (ow oc buku)....
Dąb ( la to )  ( l i ś c ie ) ..........
.»  (z im a) „ ••••. . . . . . .

25-0
45-0
82 ’0
30-0
40-0

4-83
6.75
3-30
4-60 
4-90

18-5
5-2

22-8
331

3-5
64-5

1 8
0-6

1 00

0-6
0 7

8-6 
6 0 

11-6 
13-5

4-0
5-4
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58-4 131 1-5 2-0 | Durocher i Malagutti.
37-9 9-6 5-4 6-2 id.
50-8 16-4 3-1 0-7 id.
6 0 0 8-5 0-3 4-8 W itting.
29-9 4-9 5-3 5-3 Hofmann.
47-9 5 1 3-0 2-0 W ittstein.
5 0 1 5-5 3-0 6-0 W ittstein i Sacc.
5 0 1 5-8 2-3 15-0 Wolff.
2 7 1 3-6 1-7 3-6 Bottinger.
71-0 4-6 2-9 1-8 Engelmann i Erdmann.
57-3 2-2 10-3 3-6 Berthier.

55-9 12-2 3-2 2-9 Staffel.

5 1 0 21-7 — 0-7 id.

57-9 0-4 1-3 18-0 W icke i Wilhelmi.
72-7 1-6 0-6 8-9 Wrighton.
45-6 7-3 1-3 20-1 W ittstein.
60 8 4 0 0-8 2-3 Hofmann.
62-4 2-6 1-0 15.7 W ittstein.
69-8 2-5 1-6 8-4 id.
43-7 8-3 0-8 3 1 1 id.

7 0 1 5-9 0-2 0-7 Staffel.

61-3 7-0 1 1 1-1 id.

36-5 7-8 3-1 15-2 Roller i Fresenius.
44-9 4-2 3-7 33-9 id.
24 6 20-8 2-2 1-9 Bottinger.
2 6 1 12-2 2-7 4-4 Neubauer.
48-6 8-1 4-4 30-9 id.

7-0 16-2 2-8 1 1 Kleinschmidt, Campbell i Stenhouse.

16
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O rz ec h , liście  (jes ień )....
„ „ (z im a )  ..... 

K asz tan  dzik i , liśc ie
( l a t o ) .....................;•;••••••

K asz tan  d z ik i , liśc ie
( z i m a ) ...........................

K asz tan  dzik i (o w o c ) ....
Ł u p in a  z ie lo n a  z ow ocem  
Ig ły  sosnow e ( je s ie ń )  ••••
L iśc ie  m orw ow e.................
J a b łk o  (o w o c  c a ły ) ........
G ru szk a  id ...................
C z e re śn ia  id ..................
Ś liw ka id ..................

300
40-0

30-0

7-72
7-01

717

42-7
26-6

38-8

_ 4-6
9-8

3-9

40-0

45-0
33-0
100
20-0
220
180

7-32
2-36
4-38
1-40
333

196
38-9 
76-4 
10-1 
19-6
33-7
34-7 
31-9
39-2

26-1
8-3
2-2
0-3

i

7-8 
0-3 
10  
9-9 
3-4
8-8 
3-2 
3-3 
3 3
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26-9 21-1 26 12 Staffel.
33-7 4 0 2-7 2-0 id.

213 23-4 6-0 29 Staffel i W olff.

40-3 8 - 2 1-7 139 Staffel.
11-6 22-4 1*4 0 2 W olff.
10-0 6-3 1*4 0-6 id.
41-4 16-4 4-4 13-1 Krutzsch.
257 10-2 0-5 33-5 Karmrodt.

4-1 13 6 6-1 4-3 R ichardson.
8-0 13-3 57 1-5 id.
7-3 16 0 3-1 9-0 id.

10-0 151 3-8 2-4 id.

18*
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Chów bydła w Galicji.
Nie zapatrujmy sie w zupełności na pisma zagraniczne trak tu ­

ją c e  sprawy rolnictwa, nie naśladujmy icl. publikacji,  gdyż wycień­
czone żołądki galicyjskie tej strawy przyjęć > spożytkować me b e d ,  
w stanie. ' W ie le  spraw traktujemy z wyższego stanowiska i me mo­
żemy ich postawić na drodze rzeczywistej praktyczuości. Czasopisma 
nasze czerp iące  w źródłach zagranicznych, byw aj,  przystępne t r e ś c i ,  
jedynie dla części naszego wiejskiego sp o łe cz eń s tw a , u cz ,  ze tak 
powiem teorji,  ‘chcących się uczyć ,  wszakże pomocy nie udziela j, ,  
której wszyscy pragniemy. Na podstawie stanu obecnego, dzisiej­
szych stosunków i danych musimy r a d ,  i przykładami wskazywać 
drogę, po której z mozołem postępować mamy, a za nami t ,  sam , 
d roga  dzieci n a s z e ;  p o s t ę p  s k o k i e m  n i e  d a  s i ę  o t r z y m a ć ,  
powiększenie dochodów, ułożenie systematów gospodarstwa, zastoso­
wanych  do okolic i miejscowości, s ,  to zadania, które nam przypada 
ułożyć, w życie wprowadzić, a sukcesorom do wykonania powierzyć. 
Słyszymy głosy w o ła j ,c e  o pomoc sku teczn ,,  dowodź, one ze zasto­
sowanych do potrzeb rad  i wskazówek w pismach znaleźć nie m o g , ; 
poznać rzeczywisty stan naszych stosunków, wskazywać drogę p ro w a­
d ź , c ,  do dobrobytu, k ierować pracownikami koło roli i hodowli, oto 
środki zasłużenia się krajowi. Z pokor ,  wyznać powinniśmy ze n a ­
sze gospodarstwa nie s ,  na stopniu wymaganym w ł9 s t e m  stuleciu, 
nie dostarczają odpowiednich dochodów, a co najboleśniejsze do wy­
znania, że nie oznaczyły systematu, k tórego się ściśle trzymać należy. 
S a  n ieprzerw ane macania, próby, zmiany; środki to nader  kosztowne, 
k tó re  niejednego gospodarza do zniechęcenia i do bankructw a zapro­
wadziły. B ł,dzimy w układaniu płodozmianów, w wyborze zw ie rz ,t  
domowych, które chować chcemy, błądzimy głównie w doborze rasy  
do pielęgnowania. W  owczarniach i oborach od lat 30stu  widzę 
czynione doświadczenia, które mi się przedstawiały jako n iszcz ,ce  
operacje  dokonane na so b ie ,  znaczne kapitały na zakupno wydane, 
chów zaś dochodu nie dawał,  lub też zmarniał i na nowo gospodarz 
zaprowadzał inn ,  rasę  i t. d. W  chowie koni tradycyjnie nam w ska­
zanym po wielu kosztownych próbach doprowadziliśmy do tego sto­
pnia że w kraju  nie ma silnych i lekkich powozowych koni, lecz 
co * groźniejsza dla przyszłości, nie ma roboczych koni. Nie mogło 
być inaczej, znaczniejsi posiadacze nie spostrzegli głównego obo- 
w i,zku  w produkcji doskonałych koni do roboty, me chcieli widzieć
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pożytku w tern zadaniu i nie uważali go jako źródło rzeczyw is tego i 
stałego dochodu. W ieśn iak  znowu chciwy korzystania z w ychow a­
nego konia, źrebię do roboty używa i przedwcześnie niszczy, mnoże­
niu pozostawił zupełn;) swobodę, jak  w czasach pierwotnych, z tego 
wynikło że niemal gorsze konie chowa ja k  za czasów pańszczyzny.

Wszakże zamierzam ściśle się zamknąć w granicach chowu by­
dła rogatego i nie dotykać innych gatunków domowych zwierząt.

Nie podpada wątpliwości że nasze gospodarstwa zmienić i pod­
nieść wypada, aby odpowiedni dochód otrzymać; również jako pewnik 
zapisać możemy że gospodarstwo oparte  na p rodukcji  zboża wy­
łącznie, nawet z pomocą gorzelni nie dostarczy, że tak  powiem, u r e ­
gulowanego dochodu. Dziś i w przyszłości zadanie główne każdego 
gospodarza mieścić się musi w c h o w i e  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i 
w w y  p a s i e n a  g r u n c i e  u s k u t e c z n i o n y m .

Chów byd ła  nie powiększa się w Galicji, a nieznacznie j e s t  
polepszonym od czasu zniesienia pańszczyzny , a co najważniejsza 
uwaga, nie je s t  uporządkowany i usystein izowany— kierunek i cel 
chowu niewskazane. Te przyczyny tłumaczą hamowany postęp po ­
mimo pracy i ofiar. Zmieniły się stosunki w k ra ju  i za granicami 
od wschodu. W ieśniak nasz zaorawszy dawne odłogi nader żyzne, 
s trac ił  wiele przestrzeni ,  nie uprawiając sztucznej paszy z trudnością 
młodzież wyzimować zdoła, produkuje drobne i niezdatne bydło.

Na Podolu, Besarabji i w księstwach Naddunajskich od kilku lat 
pług niepospolite zdobycze czyni dla rolnictwa z uszczerbkiem  p a ­
stwisk, te same zmiany zauważamy w W ę g rz e c h ;  do tego doliczymy 
zarazę coroczną, która stada dziesiątkuje, a pojmiemy z łatwością dla 
jakiej przyczyny produkcja bydła już zaspokoić nie może potrzeb go ­
spodarskich  i miast większych. W  kilku ostatnich la tach cena w o­
łów po za granicami Galicji podniosła się o 40% , i k iedy do nieda­
wna 20 do 30 mil od granic można było dostać do wyboru wołów 
w znaczniej i lo ś c i , dziś już zmusza potrzeba kupców do odbywa­
nia dalekich podróży po woły, eo powiększa wydatki i wielce u tru­
dnia transportu , hamowane nie tylko odległością, lecz jeszcze miej­
scowościami dotkniętemi zarazą. W  przypuszczeniu zamknięcia granic 
rosyjskich, co nader  łatwo nastąpić może, grozi niebezpieczeństwo 
braku mięsa, wołów na opas, a co gorsza braku wołów do pługa ,  
których w kraju sprodukowanych dostać nie m o ż n a ; w takiem  przy­
puszczeniu nadgraniczne okolice mogą m ieć woły szwarcunkiem p rze ­
prowadzone, głąb kraju zmuszony będzie końmi wyłącznie w polu ro -
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bić, jest  to robota najdroższa przy utracie kapitału, a również na­
potka na trudności z powodu nieznacznej produkcji koni roboczych w Ga­
licji. Jarmarki nasze potwierdzają w zupełności tu wyrażone zdanie; 
woły i konie po wysokich cenach, a zawsze i wszędzie bywa więcej 
kupujących jak sprzedających.

Gdy rozpoczynałem mój zawód gospodarski można było chłop­
skich wołów doskonałych po kilkadziesiąt kupować na każdym ja r ­
marku i dwory szczególniej we wschodniej Galicji produkowały woły 
do pługa i na opas; dziś oprócz podgórskich i nadrzecznych okolic 
produkcja roboczego bydła wielce się zmniejszyła. W  tym samym 
czasie płacono cetnar mięsa wołowego w Wiedniu po 17 złr. dziś 
dochodzi do 32 złr. a. w.

Brak produkcji bydła, grożące niebezpieczeństwo od strony Ro­
sji, wysoka cena mięsa i łoju wskazują nam konieczność rozpowszech­
nienia w Galicji chowu bydła do roboty i na opas. Łatwość trans­
portu i eksportu musi być dla nas bodźcem.

Doświadczenie nas nauczyło: a)  że przy miernym kontynental­
nym urodzaju niemal każdy kraj swe potrzeby własnym zbożem za­
spokaja; b)  że Galicja w latach nie bardzo nawet obfitych urodza­
jów swego zboża ani skonsumować, ani eksportować nie była w stanie; 
c )  że Ameryka staje się z każdym rokiem groźniejszą rywalką w p ro ­
dukcji zboża ; d )  że Galicja w przyszłości nie będzie w stanie współ­
zawodniczyć z Węgrami,.obdarzonemi żyzną ziemią, łagodnym klimatem 
i — korzystnym samorządem; e)  nader wiele zboża pośledniego w prze- 
dażach zmarnujemy, któreby się w opasie doskonale opłaciło; f )  roz­
powszechnione po kraju młyny parowe dostarczają nam po przystę­
pnych cenach ordynaryjnej mąki i otrąb potrzebnych do opasu; g )  ole­
jarnie dostarczają nam makuchów, bez których ani chowu ani opasu 
nie będziemy w stanie podnieść; li) zaatlantyckie kraje dostarczają 
teraz corocznie kroci korcy zboża.

Te uwagi wskazują nam drogę, po której ku korzystnemu po­
stępowi dążyć będziemy; cel nasz wskazany: mniej zboża, więcej 
paszy, w konsekwencji chów inwentarza dochód dającego i opas nie 
tylko, jak  to się praktykowało, gdy gorzelnia była mamką wszystkich 
większych gospodarstw, lecz opas tak zwany suchy rozpowszechniony 
po całym Zachodzie, na jarzynach i parzonkach.

Rząd za wpływem ministra hr. Potockiego pojął potrzebę udzie­
lania pomocy ku dźwignięciu podupadłego chowu bydła i udziela na­
wet pieniężnych subsydjów dla tego kraju, z którego zawsze wycią-
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gano najżywotniejsze soki, a nigdy nie myślano o podniesieniu i u ła ­
twieniu gospodarstwa i rolniczego przemysłu.

Krzątanie się naszego komitetu Tow. gosp., który przejęty  j e s t  
potrzebę chowu bydła  w Galicji ; zmiany, jak ie  zaszły w z a p a t ry w a ­
niu się na Galicję, którą ongi uważano w W iedniu  za krowę do do­
j e n i a ,  nawet niewymagającej pożywienia; nareszcie pożyczkowe in ­
stytucje, ułatwiające wkłady w gospodarstwa i dostarczające ob lo to­
wych kapitałów, bez k tórych bywają zawsze przedaże szkodliwie u sku ­
teczniane, lub też gospodarstwa brakiem  inwentarza i budynków w n ę ­
dzy trapiącej u trzym ywane— to wszystko ułatw ić powinno chów bydła.

Nie potrzebuję dłużej argumentować nad potrzebą zaprow adze­
nia chowu bydła, jasno stoi zadanie przed nami : Chować bydło, jak  
największe korzyści nam przynoszące, wpływać wszelkiemi środkam i 
na gminy aby zaniechały chodowania drobnego bydła.

Podług  możności, miejscowości i zapasów paszy zaprowadzać 
chów bydła , a w m iarę mnożenia się paszy i karmy powiększać chów, 
dążyć do opasu w łasnego bydła.

Tu napotykamy tame, która nie jednego wstrzymała ; p rzedsta­
wia się pytanie dotąd nierozwiązane —  mianowicie j  a k i e  b y d ł o  
c h o w a ć ?  O t o  u t y l i t a r n a  s t r o n a  m y c h  u w a g .

Galicja wycieńczana systematycznie, bez opieki i kredytu dla 
gospodarzy, upadła na duchu i zniechęcona na drogę postępu nie mo­
gła i nie chiała w e jść ;  jak  sparaliżowana spoglądała na potęgujące 
się w bogactwo gospodarstwa Zachodu. W szakże zrażona nieszczęsliwemi, 
a co gorsza nader kosztownemi próbami, zaniechała wkładów i w apatji 
dozwoliła rozszerzać się upadkowi, który ja k  liszaj po kraju  się  roz­
szerzał ; chów bydła zaniedbany został, owczarnie jak  gwiazdy na 
niebie przy wscliodzącem słońcu znikały.

Niemal każdy czuje potrzebę chowu bydła, lecz nie ma przeko­
nania o rasie , którą zaprowadzić mu wskazuje miejscowość. Jedni 
po niefortunnych p róbach  zaniechali chow u; inni różnorodnemi kro ­
wami tak zamieszali k rew  i kształty, że sami nie wiedzą co za s tw o­
rzenia chowają? Zastanowić się więc pragaę nad bydłem w kraju 
utrzyinywanem, któreby mogło rzeczyw iste  korzyści przynnosić. Nim 
do tego przystąpię, czuję się obowiązanym zwrócić uwagę w spó łoby ­
wateli na nasze stosunki, niedozwalające naśladować w zupełności 
systematów praktykowanych w gospodarstwach na Zachodzie i w Niem ­

czech.



Specjalności są to rzeczywiste korzyści, zdobyte na polu po­
stępu w krajach stojących pod troskliwy opieką rządów, dostarcza­
jące znacznych dochodów. Wielka Brytanja w tyra zawodzie przod- 
kuje innym krajom i udowadnia pożytek. Widzimy bydło wychowywane 
wyłącznie na nabiał, inne wyłącznie na mięso i ł ó j ; bydło do po­
ciągu stanowi tak małą cząstkę chowu, że się Anglicy mało bardzo 
mozolą produkowaniem bydła roboczego, robiąc w polu końmi, lub 
młodym rogatym inwentarzem, który w jesieni postawionym bywa 
na opas.

W  Normandji i Bretanji francuskiej chów bydła niepospolite 
zajmuje stanowisko, olbrzymie rozmiary wynagradzają z lichwa ho- 
downików. Naocznie przekonałem się o kosztownej a pomimo lego 
o nader intratnej hodowli bydła na rzeź ; po ukończonym roku żywe 
sztuki ważyły po 10 i 11 cetnarów, a na wystawach spostrzegamy 
wagę starszych sztuk posuniętą do 25— 30 cetnarów. Kto u nas wy­
pasał największe Besarabskie Avoły, ten się przekonał że po najdo- 
kładniejs yin opasie para ważyła 18 cetnarów; zestawiam te
cyfry aby okazać różnicę, oraz wskazać jaka nam jeszcze daleka
droga pozostaje do przebycia. Anglja i Francja bezwzględnie dążą 
do wagi zwierzęcia, Holandja i cześć Niemiec do obfitości mleka; 
my zaś dążyć musimy do otrzymania jak  największej ilości masła. 
Nie mleko (wyjąwszy bliskości miast) lecz masło daje dochód zna­
czny z krów.

Dobrze zamożnym Anglikom kształtować sobie olbrzymy na rzeź, 
łatwo Holendrom wyciskać z każdego wymienia 24 U  mleka co dzień 
w przecięciu roku całego, najkorzystniej dla Węgrów i Naddunajskich 
posiadaczy produkować bydło do pługa i na opas , nam wszakże czego 
innego potrzeba.

Nie mogę się wstrzymać od porównania zdaje mi §ie
trafnego : Jak Niemcy z potrzeby trzymają jedną tylko sługę do obi 
służenia domu i rodziny, tak my musimy zaprowadzić bydło, obfite 
w mleko, ciężkie, z kształtami przyjmującemi z łatwością opas, z siłą 
dostateczną do pociągu. Odrzućmy specjalności w chowie byd ła ,
przyznajmy się żeśmy za biedni do tego i wskażmy bydło mogące
zaspokoić rzeczywiste potrzeby kraju. Aby tego dokonać przebaczą 
mi czytelnicy że się cofnę o trzydzieści lat w tył i spiszę w kró­
tkości znany mi chów galicyjski bydła.

W e wschodniej Galicji s iw e , tak nazwane podolskie b y d ło ,
które i dziś jeszcze u chłopów bywa utrzymywane i z łatwością mo-



—  219  —

głoby być wskrzeszonem, odpowiada w zupełności naszym potrzebom. 
Kształtne, rosłe,  okrągłych form, doskonałe do pługa i zdatne na 
opas. W szakże zastrzegam się solennie przeciw pomieszaniu Podol­
skiej rasy  z Besarabską lub W ołoską, którym u nas zawsze mleka 
zabrakło — warunek mojem zdaniem konieczny do korzystnego chowu. 
W ny. Suchodolski w Sosnowie, niepospolity hodownik i gospodarz, ten 
chów podniósł do wykazania znakomitych dochodów. Ś. p. W . Krze- 
czunowicz produkował z korzyścią przez lat kilkanaście podolskie by­
dło i utrzymywał bez przymieszki tę krew. W  Brzeżańskiem sarn 
przez lat 18cie z zadowolnieniem a dziś z żalem wychowywałem do­
skonałe k row y ,  miewałem silne woły i ciężkie sztuki na opas. 
Oni Miirzthalerami pomieszali krew, ja  zaś rzuciłem się z wielkim 
kosztem do zagranicznych ras i przyznam się szczerze, że błądziłem 
lat dziesięć, pomimo zamiłowania do bydła i troskliwego hodowania 
ze ścisłym rachunkiem.

Nie jeden  z czytelników zadziwi się dla czego doświadczeni i 
racyonalnie gospodarujący obywatele porzucili najkorzystniejszy chów? 
Oto z powodu niemożności odświeżania krwi. U ludu wiejskiego 
chów zaniedbany wyprowadza dobre sz tuk i,  u większych posiadaczy, 
wyrzec muszę, chowu nie było —  zmuszeni zostaliśmy wypuścić skarb 
z rąk. Dziś je szcze  chcącem u się poświęcić, a zaiste za sowitą n a ­
g r o d ą —  stoi droga o tw arta ;  mianowicie po chłopach i żydach T a r ­
nopolskiego , Czortkowskiego, S tanisławowskiego i części Brzeżań- 
skiego zakupywać cielęta od mlecznych krów i stworzyć oborę. N a­
wet na Podgórzu aż pod Sambor zualeść można wiele bydła wielkiej 
przyszłości, wszakże strzedz się węgierskiej lub pomieszanej krwi, 
którą nawet niespecjaliście kształt rogów wskazuje i kośeistość bu­
dowy. Bydło to dobre do pługa i na opas, wszakże nader  skąpe 
w nabiał.

L at  temu trzydzieści Szwajcarzy i Tyrolczycy setkami nam przy­
prowadzali swe bydło, suto przez nas p łacone. Po wielu otiaraeb 
prześliczne te  stworzenia usuwaliśmy, lub niefortunnie z naszem by­
dłem krzyżowali, stało się ono już w kraju jako znpełnie czysta krew, 
rzadkością. W  Oberlandzie Berneńskiem krowy tak obfitują w mleko, 
że koło południa rycząc do sałaszów biegną z wzdętemi wymionami, 
nieraz w czasie mgły drogi te  mleczne prowadziły mię do sałaszu. 
Szwajcarki zachowały piękne kształty w naszym kraju, w szakże za­
le tę  mleczności straciły . Mogę śmiało twierdzić że Murzthalery, w o j -
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czyźnie swej nader pożyteczne, u nas pożytku nie dawały i do tego 
w potomstwie gorsze i kościste kształty przedstawiały.

Później rasa Oldenburska, nader rozpowszechniona w Niem­
czech, na Szląsku i w Poznańskiem, zawitała i do nas, wszakże pod­
padająca dziwnie łatwo różnym słabościom, pomimo swych zalet mle­
czności, siły i kształtów, usuniętą została.

Z wielkim kosztem a w znacznej ilości sprowadzano do nas 
dwie rasy z Anglji i Szkocji, obie przyjęły z łatwością paszę i 
do klimatu się przyzwyczaiły. 1. A yrsh ire  różnobarwne krowy, dro­
bnej kości, nader mleczne, okazały się za małe do opasu, za słabe 
do pługa. 2 a) G alloway  bez rogów, mleczne i silne, wszakże przy 
najlepszej karmie znaczniejszych rozmiarów nadać im nie można, ft) 
Shorthorn  z czubem kudłatym; jak jedne tak drugie daję ciężkie 
mleko, okrągłe formy ułatwiają opas, siła dozwala użycia do pługa, 
wszakże do wagi 6 cetn. trudno je doprowadzić.

Niewiadomo mi czy olbrzymich rozmiarów bydło rasy Durham  
do nas zawitało, zresztą niemajace innych zalet, za ciężkie do pługa, 
a w stosunku do obfitości konsumowanej paszy nieodpowiednie mle­
cznością.

Dwie obory, znakomite w kraju, zapełnione w wschodniej Ga­
licji bydłem z kantonu S zw yc, płowe z rudą pręga na grzbiecie, 
kudłatemi uszami, rosłe, kształtne i mleczne.

W Poznańskiem były rozpowszechnione lat temu k ilkanaście , 
wszakże wyginęły pomału, nie mogąc przyzwyczaić się do naszej pa­
szy i karmy; radzićbym nie śmiał zakupowania tego bydła.

Mało znane a przecież znakomitych zalet jes t  bydło hodowane 
koło niemieckiego Altenburga. Na niskich nogach, długie, pięknych 
kształtów, ciemno-wiśniowe, łatwe do wyżywienia, przystępne dla o- 
pasu, silne i dosyć rosłe do zaprzęgu, z obfitem i tłustem mlekiem. 
Zjawisko szeczególne że to bydło odpowiedniego pokupu nie znajdu­
je  i mało rozpowszechnionym jes t  pomimo znakomitych swych zalet.

Mojem zdaniem wypiera holenderskie bydło inne gatunki i rasy 
na kontynencie, jak Anglik Indjanina. Nie dawno temu na niemieckich 
wystawach holendry były rzadkością, od lat lOciu już pierwsze miej­
sce zajmują. Na tegorocznej wystawie w Wrocławiu w 700 sztukach 
odznaczało się już ilością.

Pochodzi ono, co i kształty wskazują, pierwotnie z naszego Żu­
ławskiego; jes t  zatem od niepamiętnych czasów polskie bydło — je -



—  221

dynie tro sk l iw ą  hodow lą  podn ies ione  i ub arw ione ,  p rzyjm uje przy  soli 
doskonale  naszą p aszę  i aklimatyzuje się w najz im nie jszych  n a szy ch  
s t re fa c h .

Z arzuty  czynione le j znakom ite j  ra s ie  są o p a r te  na p rz e s ą d a c h ,  
lub na n ieodpow iedn ie j  k a rm ie  —  w e d łu g  m ego dośw iadczen ia  j e ­
dnoczą w  sobie  w szystk ie  w y m ag ane  p rzez  nas zalety.

D łu g i - s z e r e g  la t s t ro n i łem  od H olendrów , w idząc chudo ść  w o ­
ł a ją c ą  us taw iczn ie  o k a rm ę ,  w ażąc  m leko  lże jsze  od każdego  innego  
o 6 do 7%  na m lekom ierzu  ,a  n a reszc ie  o cen ia jąc  j e  p od ług  w ysokie j  ich 
ceny, gdyż m łod a  sz tuka  w ypada na 3 0 0  z łr .  w k ra ju ;  te  zale ty , k a ż ­
dy przyzna, nie  p row adziły  do pokusy  zap ro w ad zen ia  ho lendern i .  Ko­
r zy s ta ją c  z ła s k a w e j  uczynności W g o  C hrom ego , k tóry  w  c h o w ie  b y ­
d ła  n ie z a ta r t e  zas ług i k ra jow i zos taw ia ,  sp ro w a d z i łem  k ilka sz tuk  la t  
tem u  d w an aśc ie ,  odśw ieża jąc  co kilka la t  k re w  zak up ow an em i b u h a ­
jam i .  Były d rog ie ,  k o śc is te ,  chude  i zaw sze  g ło d n e ,  a obdarza ły  mię 
rozpuszczanem  m lek iem , n aw e t  n iezda tnem  do zab ie len ia  n iem ieck ie j  
B lum enkafe. E k sp e ry m e n t  nie by ł z a is te  po c ie sza jący ,  ani też  z a c h ę c a j ą ­
cy ! —  W y łoży w szy  kap ita lik ,  chodz iło  sz lachc icow i kon ieczn ie  o w ydoby­
cie p ro cen tu ;  z c ie rp liw ośc ią  hodow a łem  i różne p róby  z ka rm ą  odby w ałem ; 
dziś śm iało  tw ie rd z ę  że j e  w  ro zm ia rach  podn ios łem  i z a o k rąg l i łem ,  m le ­
ka  zaś c iężkość  stoi na rów ni z m em i A ltenburgain i i Szkotam i,  a że 
cyfry  są najs i ln ie jszem i a rgum entam i,  dodam  je s z c z e  że pomimo w y ­
sokie j  ceny, nowy t r a n s p o r t  w tym  ro ku  zakupiłem . S t a r a ć  się b ęd ę  
u sunąć  czynione zarzuty  tem u  byd łu ,  w skazać  śro dk i  do o trzym ania  
zn aczn ych  k orzyśc i  z chow u hollendrów .

N iech  się nikt nie  z raża  tern, że  sp ro w adzo ne  k row y, lub za k u ­
p ione i p rze rz u c o n e  na o d rębn ą  paszę  i k a rm ę ,  rzadki n a b ia ł  daw ać  
b ę d ą , że n iech ę tn ie  p rzy jm ą pożyw ien ie  i ra z ić  b ęd ą  sw ą  ko -  
śc is tośc ią .

Każda k ro w a  j e s t  a lem bik iem  p rz e ra b ia ją c y m  k a rn ie  na mleko , 
żadna w szakże  n ie  p rz e ra b ia  z tą szybkością  i w ie rn o śc ią  co ho len -  
d e rk a  —  n ies tosow na  k a rm a ,  złe m l e k o ; do teg o  s topnia  posunię ta  ta 
ak u ra tn o ść ,  że przy  każdej zmianie paszy  będ z ie  ró żn ica  w jak o śc i  i 
ilości nab ia łu .  N ie c h  każdy sw e p ie rw o tn e  k ro w y  uw aża ja k  w inną  
m ac icę ,  k tó re j  się odcina  ga łęz ie  a zachow uje  t r y b y ;  ta k  n iech  liezy 
na dochód  z p rzychów ku  dopiero . Do szybkości funkc jonującego  a lem -  

b ika  s to so w ać  musim y k a r m ę ;  damy w yłączn ie  soczystą  ka rm ę  i w o ­
dniste  ja rzyn y ,  bez  su tego  dodatku zdrow ej plewy i żyznej s łom y, 

apodyk tyczn ie  p rz ep o w ied z ie ć  możemy że mleko będz ie  rz a d k ie  i n ie -
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zdatne. W  Holendrach spóźniać musimy segregac ję  mleka cięższa k a r ­
ma, zmuszać do wolnego trawienia, w przeciwnym razie z kosztem 
swego organizmu dawać nam będzie bezpożyteczne mleko i bydło wy­
cieńczone razić będzie szkieletowy chudością.

Arcydzieło Grouvena : „Nauka żywienia zwierząt g o sp o d a rsk ich “*) 
zdawałoby się zastosowane do chowu bydła holenderskiego; mieszani­
na karmy tak w zimie jak  w lecie dozwala utrzymać bydło w dobrem 
ścierwie a otrzymać tłuste mleko. Parzonki zimowe z stosowną ilo­
ścią jarzyn i otrąb tworzą niemal większą ilość nabiału jak  w lecie.

Rozmiary tego bydła można doprowadzić do zadziwiających ksz ta ł­
tów, dwa przypadki w pamięci mi się za ry ły : Sześcioletni byk do t e ­
go stopnia się opasł przez 7 miesięcy, że nie mogąc go bramą wy­
prowadzić ze stajni gdzie besarabkie  woły stały, musiałem ściany ka­
w ałek  rozebrać .  Pięcioletnia ja łów ka wytuczona przedaną została na 
taborze pod W iedniem za 248  złr. SO c. —  Zarzut czyniony że wół 
słaby do pługa, ma za sobą prawdę, wszakże temu zaradzić można. 
Ja k  byk niezdatny je s t  do użytku w 5tym roku przez ciężkość swą, 
tak  samo wół w tym wieku już robić nie może, w upały zaś męczy 
się zawsze i w południowych godzinach niebezpiecznie go zaprzęgać.

J e s t  korzyść oczywista w tym chowie z powodu że otrzymuje­
my krowę już w 23cim  miesiącu życia, a zatem rok pierwej jak  w 
innych r a s a c h ;  to się da zastosować do wołów, które w trzech  la­
tach wypada zaprzęgać, a w czwartym oddać na wypas.

Uwzględniając znaczne rozmiary krów a w konsekwencji w yso­
ką wagę na opasie, okazuje się że pod każdym względem chów ho­
lendrów największe nam korzyści przynosi szybkiem wykształceniem 
młodzieży, mlecznością a szczególniej wagą utuczonego bydła.

Dla naszego kraju wycieńczonego od blisko wieku, ja k  już wspo­
mniałem, chowu bydła jednostronnie prowadzonego dopuścić nie mo­
żemy, bo specjalność jakakolwiekbądź, czy nabiału, czy opasu i siły 
pociągowej, nie pokryje kosztów chowu i nie przyniesie k o rzyśc i ; 
nam koniecznie zjednoczyć wypada w bydle hodowauem : m l e c z n o ś ć ,  
k s z t a ł t y  u ł a t w i a j ą c e  s z y b k i  o p a s  i s i ł ę  d o s t a t e c z n ą  do

r o b o t y  w p o l u .

it\ D zieło  to  w yszło  w bieżącym  ro k u  w u k ładzie  p rzy stęp n y m  dla n aszych
g o sp o d a rzy  i j e s t  do nabycia  w k an ce la rji każdego  O ddziału  Tow . g o sp . i
w k o m ite tach  Lwowskiego i K rakow sk iego  Tow . gosp.
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Reasumując me uwagi uważam że nas tępujące  rasy  są w Ga­
licji do zalecenia z powodu wielu zalet zespolonych:

1. R a s a  p o d o l s k a ,  jako pierwotna, silna i rozpow szechniona; 
wypadałoby ją  systematyczną troskliwością, opartą na podstawie rac jo ­
nalnego chowu, podnieść i rozmnożyć po oborach obywatelskich. Po 
kilkunastu latach wymiana byłaby ułatwioną, odświeżenie krwi rnożli- 
wem, korzyści zaś zapewnione. To bydło bezsprzecznie jednoczy wszyst­
kie wymagane zalety, a przytem łatwe do utrzymania, niekosztowne 
do nabycia.

2. A l t e n b u r s k i e  b y d ł o  zaleca się mlecznością i ła twością 
opasu, również siłą pociągową, wszakże nie dojdzie tak znacznych 
rozmiarów jak  poprzedzające; z wszystkich mi znanych ras  zagrani­
cznych, do kraju naszego wprowadzonych, altenburska pierw sze miej­
sce zajmuje, dostarczając tłustego mleka bez uszczerbku organizmu 
s w e g o ; najmleczniejsza bowiem krowa zawsze w dobrej tuszy się 
utrzymuje i na dobór karmy niewybredna, a w trzech  miesiącach po 
zapuszczeniu można ją  utuczyć.

3. H o l e n d e r s k a  szczególnie z prowincji wschodnich i półno­
cnych z pewnością najwyższy procen t nam odrzuca, zwłaszcza jeżeli 
w przyszłości moje twierdzenie, które uważam za aksjomat, sprawdzi 
się za lat kilka lub kilkanaście, długo bowiem czekać nie będziemy : 
Ż e  n a s z  k r a j  n a j w i ę k s z e  d o c h o d y  z o p a s ó w  c i ą g n ą ć  b ę ­
d z i e ,  i ż e  e k s p o r t  t u c z o n e g o  b y d ł a  z G a l i c j i  b ę d z i e  
z n a c z n i e j s z y  j a k  z w s z y s t k i c h  k r a j ó w  n i e m i e c k i c h ,  
k t ó r e  p o m i m o  z n a c z n e g o  c h o w u ,  p r o d u k o w a n e  b y d ł o  w 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s a m e  k o n s u m u j ą .  Przyczyni się do tej do­
broczynnej zmiany ła twość i szybkość transportu , jak  również brak  
konsumentów w Galicji ,  gdyż ludność wiejska odmawia pokarmu m ię­
snego i długie jeszcze lata odmawiać b ę d z ie ,  n ieruchoma na swem 
przesądnein zdaniu a wstrętna dla postępu. Nie podpada wątpliwości 
że koleje żelazne nasze bydło zbliżyły do Zachodu, również że p a r ­
cie z góry i z dołu na Dyrekcje kolei będę tak  silne, że szybki i 
tani transport  zaprowadzonym będzie.

Widzę w przyszłości zmianę obrazu z chowem i tuczeniem by ­
dła, tę  samą ja k  z choWem ow iec ; p roces to nieunikniony. Niemcy 
wydobywając z ziemi sztucznie co tylko ona wydać może, odstąpili 
W schodow i chów owiec, zachowali wzorowe owczarnie ren tu jące  się 
przedażą m atek i baranów ; nam wskazali chów na produkcję wełny.
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Brak pastwisk i nieodpowiedni z tychże procent zmusza Zachód do 
chowu bydła na stajni, co nie dozwala znacznej ilości. Mnogość hydła produ­
kowanego w porównaniu z naszem, tłumaczyć można tylko tein że 
każdy najdrobniejszy właściciel chowa rosłe  doborowe sztuki. Gdy nas 
utrzymanie letnie mniej kosztuje jak  Niemców, a opas mamy tańszy , 
oczywiście rozmiary chowu olbrzymieć inuszą, pomimo że wiek ininie 
nim namówimy wieśniaka do troskliwego wychowywania rosłych krów, 
zdatnych na opas.

W iększa część tuczenia opiera się w Galicji na zakupionych 
wołach w Rosji i Naddunajskich księstwach, a p rzecie statystyka 
kolei Kar. Ludwika wykazuje corocznie potęgującą się liczbę ekspor­
towanego tuczonego bydła.Gdy pojmiemy kierunek wskazany dla gospodarzy 
galicyjskich i widoki koszystne jakie  nam się przedstaw iają ,  z pewno­
ścią s ta rać  się będziemy o zaprowadzenie dochód znaczny dającego 
bydła.

Niefortunne próby w kraju, porobione tak  w sprowadzaniu za ­
granicznego bydła, jak  w niestosownem hodowaniu, a szczególniej w 
błędnem i zgubnem krzyżowaniu, nie tylko nas zn iechęcać nie powin­
ny, lecz owszem przekonać o fałszywej drodze, na której z coroczne- 
mi deficytami postępowaliśmy, zmusić nas do badania okolicy przezna­
czonej do chowu, do uczenia się hodowli na podstawie paszy i karmy 
odpowiedniej i opłacającej się właścicielowi.

Długoletnie badania w różnych naszych k ra jach  dały mi p rze­
konanie że sprowadzane bydło z aromatycznych pastwisk Alp szwaj­
carskich, tyrolskich i styryjskich, u nas znacznego dochodu pod ża­
dnym względem nie dawało, rezultat by ł:  skąpy nabiał, degenerac ja  
kształtów.

Po d rug ie :  Sztucznie na Zachodzie wyprowadzone i wychowane 
byd ło ,  u n a s  n a  r o d z i m e j  o p i e c e  naszych gospodarskich  pomo­
cników, przy zmienionem karmieniu i pasaniu nie darzyło się i w w ięk­
szej części wyginęło.

Krzyżowanie —  to twórczość, nie każdemu d a n a , pogląd na 
skutki w kraju  rozpowszechnione usuwa potrzebę argumentów. —  
Krzyżowanie wymaga znajomości anatomicznych, pochodzenia i natury 
bydła, w krzyżowaniu najłatwiej popsuć co było w ojcu i m atce do­
brego, a nader  trudno uposażyć przymiotami potomstwo. Zepsuwszy 
szkielet, rozerwawszy harmonję w budowie, która doskonałość zwie­
rzęcia  stanowi, już w progeniturze coraz szkodliwsze wady wykazy-
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wać będziemy i dojdziemy nieochybnie do twierdzenia n iektórych go­
spodarzy: „ J a  tylko bydło dla nawozu trzymam, bo. żadnego dochodu 
nie daje .“ Co jeszcze gorszego wykazać inuszę, że na naszę modłę 
stworzywszy bydlę nieproporcjonalne, odrzucamy nawet ostatni dochód 
tuczenia, gdyż potwór opasu nie przyjmuje.

Do poprawienia zatwardziałego w swych zwyczajach wieśniaka 
wypada użyć dla jego  bydła tych buhajów, które w pierwszej zaraz 
warstw ie odzwierciedlę się ; uie tylko że tym środkiem poprawa szyb­
ko następuje, lecz widoczna korzyść zachęca do troskliwszego hodo­
wania. Doświadczyłem tego na Holendrach, Gallowajach i Altenburgach, 
k tóre  na mizernych drobnych krowach sprodukowały bydło chętnie do 
chowu zakupowane przez zamożniejszych. To samo twierdzę o siw'ych 

podolskich buhajach.
Jako  przeciwstawienie przypominam że z pewności? nie było 

żadnej rasy  tyle po kraju rozrzuconych buhajów jak ongi Szwajcarów i 
Tyrolów, postępu wszakże, oprócz w szwahskich kolonjach, nigdzie 
prokreac ji  nie spostrzegaliśmy. Pochodzi to mojein zdaniem z krwi 
osłabionej w naszym kraju klimatem, karmę i paszę ; kiedy w swej 
aromatycznej ojczyźnie to bydło okazuje znakomite zalety, u nas trac i  

na sile i mleczności.
N iek tóre  rasy  zaiste wydaję się ja k  gdyby stworzone dla p e ­

wnych tylko ce lów ; sztuka, rozum i doświadczenie trac i  na nich wpływ 
i tak doskonale do pługa i opasu bydło W ołosk ie  i Besarabskie z 
krzyżowania nie korzysta, przeciwnie trac i  swe zalety. Po holendrze 
gorsza budowa, a przybytek mleczności —  żaden. Krzyżowanie Miirz- 
thaleram i, które widziałem, niekorzystne zostawiło w kraju pamiętki.

Nie podpada żadnej wętpliwości że mleczność w wadze na­
szych gospodarstw  niepospolitę daje korzyść a w przyszłości je szcze 
większe będzie  mieć znaczenie; wszakże nie może być nabytę ko­
sztem usunięcia innych zalet,  mianowicie usposobienia do opasu i siły 

pociągowej.-

Na przykład stawiam rasę  Ayrshire co do mleczności, wszakże 
nasz rozum gospodarski nie uposaży je j siłę, kościę grubę i nie otrzy­
ma znacznego dochodu z opasu. Krzyżowanie może się udać, lecz 
wiecej je s t  prawdopodobieństwa z łeg o ;  różnorodność obór krajowych 
utrudnia wielce krzyżowanie; dla jednych krów może być korzystne, 
dla drugich  zgubne. Oto źródło złego. Zakupowano buhaje i puszczano 
do krów niewiadomego pochodzenia, ztęd bezpozyteezne wyrodki. Nie
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jeden zamiast postąpić, cofnął się w chowie swym. To doświadczenie 
wprost prowadzi do twierdzenia że postęp otrzymać najłatwiej czy­
stą krwią rasy najwięcej w krajn rozpowszechnionej; zakupienie j a ­
łówek i buhajów nie podpada trudnościom, odświeżanie krwi czystej 
rasy buhajami, aby zgubnego pokrewieństwa unikać — nader ła tw e; 
więc w ten sposób tylko możemy chów prowadzić drogą wolnego, lecz
pewnego rozwoju.

Znakomite skutki widziałem z krzyżowania naszego podolskiego 
bydła przez holendry, progenitura zachowała pożyteczne swe kształty 
a wzmogła się w mleczności; przy krzyżowaniu widzimy zawsze gó­
rującą krew holenderską, rzadko kiedy spostrzedz można siwą podo- 
laczkę po holendrze. To wskazuje że we wschodniej Galicyi, podol­
ska i holenderska krew największe korzyści hodownikom przyniesie.

Uważam za pierwszy nasz obowiązek w chowie młodzieży dzia­
łać  karmą na grubość kości; nie tylko w dzisiejszych stosunkach 
opłaci się zadawana żywność, lecz z każdym rokiem większe dochody 
dawać będzie, widocznie wartość bydła i cena eksportowanego mięsa 
się podnosi. —  Nam wypada dążyć koniecznie do grubej kości i 
wzrostu bydła, gdyż jedynie wzrost i waga po wysłużeniu się bydlę­
cia n a b i a ł e m  i p r a c ą ,  jeszcze nam znaczny dochód zabezpiecza.

Pragnąłbym jeszcze przekonać współobywateli że zakupowanie 
różnorodnych krów nigdy dochód dającej obory nie stworzy. Po dru­
gie że mylną jest myśl rozpowszechniona po kraju, jakoby doborowym 
buhajem można z pewnością zmienić bydło w progeniturze, gdy jest 
nierównego pochodzenia. Nie podpada wątpliwości że niekiedy można 
poprawić, nawet przy stosownem krzyżowaniu niektóre sztuki znako­
mite wyprowadzić, wszakże niebezpieczna różnorodność perpetuowac 
się będzie i dojdzie do szkodliwego mixtum composition, któremu 
grozić będzie przyszłość szczególnie w kształtach bydła.

Najłatwiejszy i najpewniejszy sposób stworzenia doborowej obory 
przedstawia się w zakupieniu kilku jałówek i buhaja z ustalonej rasy 
i pewnej krwi, z tego zarodka wyprowadzać swój chów stopniowo 
usuwając mieszane bydło.

Jak  już wspomniałem krzyżowanie jest to twórczość nie każ­
demu dozwolona; doświadczenie nauczyło że najczęściej nam na 
szkodę poszło; powtarzam krzyżowanie może doprowadzić do błędów, 
które poprawić się nie dadzą.

Kończąc te rady gospodarskie powtarzam że stosunki handlo­
we nam wskazują rozpowszechnienie chowu bydła, któreby jednoczyło
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o ile możności za le ty  m lecznośc i ,  w zrostu ,  z a o k r ą g lo n y c h  k sz ta ł tó w  i 
siły  p o c iąg ow ej .

Myśli tu  rzucone  pobudzą gospodarzy  d ośw iadczonych  do d a l­
szych b a d a ń ,  rozp raw y  w te in  w ażnem  zadaniu  w skażą  d ro g ę  pożytku, 
na k tó re j  s ta n ą ć  m us im y, je że l i  p rag n iem y  w k ró tk im  cz a s ie  p o d n ieść  
dochody  z ziemi.

Nie po d p a d a  w ątp l iw ośc i  że  chó w  znaczny b yd ła  j e s t  dla  nas 
żywotną k w e s t j ą , chodzi ty lko  o w sk azan ie  g a tu nk u  czyli r a s y  do 
rozp o w sze ch  n ien ia ,  aby  p o w strzym ać  b łęd n e  i szkodliw e krzyżow anie , 
oraz  och ron ić  w spó ło  byw ate li  od dalszych  e k sp e ry m e n tó w  ta k  ko­
sz tow nych .

P o ruszyw szy  sp ra w ę  w ie lk ie j  don ios łośc i ,  m am  nadz ie ję  że sie 
uśp ić  ju ż  nie da, i że pojmą g o sp o d a rze  zadan ie  nasze  z a b e z p ie c z a ­
j ą c e  p r z y s z ło ś ć ,  p o tęg o w a n ie  p aszy  i rozp o w szec h n ien ie  s topn iow e 
chow u z w ie rz ą t  dom ow ych.

li . U  oilzicki.

0 uprawie ziem niaków ,
przez  d ra  W ilh e lm a  S c h u in a c h e ra .

(N e u c  landwir t lischaf t l iche  Zc i tung  von F r i ih l in g .  Glogau 1809. N. 3 .) .

Przcdswstępne wiadomości fizjologiczne.
C elem  u p raw y  z iem niaków  j e s t  p ro d u k c ja  m ączk i  ( sk ro b i ,  k ro ­

ch m alu )  i p ro te ino w ców , i osadzanie  takow ych  w podz iem nych  ło d y ­
g ach  —  czyli kró tko  m ów iąc  ce lem  upraw y  z iem niaków  j e s t  p r o ­
dukc ja  tychże .

Roślina ziem niaka  ro zw ija  z podziem nych  częśc i  g łó w n e j  osi w e ­
g e tacy jne j  boczne  r o z g a łę z ie n ia  czyli ło dy g i  — k tó ry ch  kończyny  g ru ­
bieją i w y k sz ta łc a ją  się w bulwę —  ziem niak  —  p rzy  jed n o c z e sn e m  
nagrom adzeniu  m ą c z k i c z ę ś ć  n ie zg ru b ia ła  b oczne j g a łązk i funkcjo­
nuje ja k o  n i tka  łą c z ą c a  bulwę z r e sz tą  rośliny i p o ś redn iczy  w k r ą ­
żeniu soków  między  z iem niak iem  a g łów ną  osią. —■ Rozwój bulwy z a ­
w is ł  od tw orzen ia  się w l iśc iach  rośliny o rgan icznych  s u b s ta n c j i ,  j a k  
m ączka  i p ro te in o w c e ,  k tó re  schodzą  na dó ł łodygą  do z ie m n ia k a ,  
p rzyczynia jąc  się do zw iększen ia  j e g o  m asy  i z aw ar to śc i  such e j  su b ­
s t a n c j i .  —  W p ra w d z ie  żyw ność  n iespa lua  (p o łą czen ia  m in e ra ln e )  są

16
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w stanie wejść w bulwę droga bezpośrednią eo też rzeczywiście się 
dzieje _ _  lecz proces ten tylko podrzędna odgrywa rolę, nie mając 
z rowojein rośliny najmniejszej styczności; a nawet je s t  rzeczą p r a ­
wdopodobną że połączenia niespalne nie są w stanie wejść bezpośre­
dnio po za zewnętrzną warstwę komórkową ziemniaka —  bulwy. —  
Materja organizująca bulwy pochodzi wyłącznie z nadziemnych czę­
ści rośliny — ■ gdzie w liściach z ciał gazowych, j a k :  kwas węglowy, 
ammonjak i woda (tlen, wód, węgiel i azot)  pod wpływem promieni 
słonecznych się wytwarza. Korzeniami przyjęte i łodygą do liści po­
sunięte inaterje pożywne *), — ja k  również gazowe, liśćmi z powietrza po­
chłonięte i w tychże w substancję organiczną przemienione pożywie­
nia —  schodzą na dół w łodygę i tą dalej na dół aż do podziem­
nych gałązek b o cz n y ch ; tam się substancja organiczna nagromadza, 
wytrwarzając najprzód nowe komórki roślinne a przez ustawiczne 
rozmnażanie takowych grubieją kończyny gałązek  bocznych i wykształ­
cają się w bulwę —  ziemniak. — Początkowo młodziutkie komórki 
bulwy wpełnione są protoplazmem — skład  je j je s t  wodnisty, komórki 
są jeszcze meremchymatyczne —  a jeźli w przeciągu roślinienia (w e ­
getac ji)  liście wytwarzają wiele wodowęglanów natenczas schodzi 
większa ich ilość w bulwę, gdzie w komórkach tejże w tonnie ziarnek 
skrobiowych wydzielają się z roztworu. ~ -  W ięź tkaniny komórkowej 
s ta je  się gęstsza — komórki tracą  swój kształt okrągły i powstaje 
tak zwana tkanka paremchymatyczna (m iękisz) .  —  Rozwoj bulw i 
osadzanie się mączki postępuje tern skorzej im więcej wytwarza się 
w  liściach organicznej materji. —  W  pierwszein stadjuin rozwoju 
ziemniaka przeważa rozwój komórek nad osadzaniem się skrobi — 
w ostatniem stadjum osadzanie się skrobi o wiele je s t  znaczniejszem 
niż zwiększanie się objętości, a zdaje się że z końcem wegetacji

*) W iadom ą z r e s z tą  j e s t  rzeczą  że pożyw ien ie  ro ś l inne  wchodzi w rośl inę  
za pomocą ko rzen i  —  k tó re  p r z y jm u ją  pożywienie  w wodzie  ro zp u szc zo n e ,  
t ak  gazowe ja k  m in e ra ln e  (n ie sp a ln e  czyli  pop ie lne  części  ro ś l in y ) .  —  Do 
p ie rw sz y c h  należy kwas węglow y i amonjak (k w as  azo tow y)  czyli  r a ­
czej T len ,  W o d o ró d ,  W ęgie l  jako  Kwas węglowy i Azot. N iespalne  n ie ­
zbęd n e  części  sk ładowe ro ś l in y  s ą :  F o sfo r ,  P o tas ,  Sod ,  K r z e m ,  Magn, 
W a p ń ,  Żelazo, Mangan, S ia rka  i C h lo r .  —  Inne, j a k  Jo d ,  Brom , Miedź 
Glin i tp . znajdu ją  się albo tylko w n ie k tó ry c h  roś l inach  —  albo p r z y ­
padkowo, k tó r y c h  obecność  w  roś l in ie  nie dowodzi  j e s z c z e  ich kon ieczności  
dla życia  rośl iny .  Nawet p o d łu g  os ta tn ich  dośw iadczeń Dra.  K ro c k e ra  
( P r o s z k ó w )  okazało s ię  że kwas k rzem o w y  j e s t  niekonieczną,  chociaż p o ­
t r z e b n ą  czę ś c ią  sk ładow ą ro ś l in  t r a w ia s ty c h .  (P r z y p i s e k  t łóm acza) .
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wchodzę w bulwę tylko połącenia organiczne, z których się wydziela 
mączka. Przypuściwszy dostateczny zapas i bogactwo ziemi w go­
tową żywność roślinną (t. j. już przez ziemię zabsorbowaną), rozwój 
bulwy podlega następnie wpływom atmosferycznym. — Jeżeli począ­
tkowy perjod wegetacji jest sprzyjający —  natenczas znaleść można 
pod krzakiem znaczny ilość osadzonych ziemniaków, gdy zaś pora 
w początkach wegetacji nie sprzyja rozwojowi tychże —  później jednak 
zaś sprzyja — to ziemniaków nie będzie wiele pod krzakiem — będą 
one małe — lecz w mączkę b o g a te ;— w przeciwnym zaś razie dzieje 
się przeciwnie, ziemniaków będzie wiele i dużych — ale wodnistych, 
w mączkę ubogich, o niskiej ciężkości gatunkowej, i z tego po­
wodu trudno się przechowujących—-nie mówiąc już o niskich wyda­
tkach spirytusu — co się już samo przez się rozumie. —  Warunków 
rozwoju ziemniaka nie zbadano dotychczas jeszcze dostatecznie, a na­
wet za mało, żeby z pewnością postawić można pewne praktyczne 
reguły uprawy ziemniaków i wyjaśnić sobie przyczyny wielu nienor­
malnych objawów z życia tej rośliny *).

Podczas kiełkowania ziemniaków, które podług doświadczeń Rap- 
pard'a niżej+  4° R. nie może mieć m ie jsca—  mączka zostaje rozpu­
szczoną i przemienioną w cukier skrobiowy ( glykofę)  — który z roz- 
puszczonem w soku komórkowym białkiem przechodzi do pączków a 
właściwie kiełków ziemniaka i powoduje rośnienie przez pomnożenie 
komórek. — Im ziemniak — wysadek jest bogatszym w organiczną 
substancyę odtwarzającą — tein silniej może się rozwinąć nowo po­
wstała latorośl, t. j .  kiełek rozwinięty w nadziemną roślinę. Skoro 
tylko nowe latorośle z ziemi wyszły a korzenie już są zdolne do peł­
nienia im właściwych czynności, t. j. do pobierania pokarmu roślin­
nego wprost z ziemi — natychmiast zaczyna się przyswajanie (assy-

s )  Między innemi zw racam y uwagę na pew ien  p rz y p a d e k ,  k tó r y  się wydarzy} 
roku  zesz łego  — i z r e s z tą  n ieraz  sp o s t rz e d z  się daje.  Pom im o s p r z y ja j ą ­
cej rozwojowi ziemniaków po ry  i norm alnego  rozw oju  częśc i  nadziem nych  
(z iem niaczynia ,  naci)  —  ziemniaki liyły, pomimo norm alnej  w ielkości,  n ad ­
zwyczaj w mączkę ubogie .  —  Z ia rnka  k ro ch m alu  p r z e d s ta w ia ły  s t r u k tu r ę  
luźną b u lw y  j e s z c z e  młodej ,  n iedo jrza łe j  —  pow ierzchn ia  była  s t ru p ia s ta  
i popękana,  chociaż g rzybków  i t. p. pasoży tów  do s t rzed z  nie było można. 
Rola by ła  silnie zgnojoną odchodami ludzkiemi ( l a t ry n ą ) .  P rz y p u sz c z a ć  
należy  że  ro ś l in a  m usia ła  c ie rp ieć  na b r a k  Po tasu  (Niedokw. p o ta s o w y )  
lub s to so w n y ch  je g o  po łączeń  z kw asem  fosforowym. —  Żałować w y p ad a  
że b r a k  czasu  nie pozwalał  użyć ro z b io ru  chem icznego  aby się  o tern p r z e ­
konać.  ( A u t o r ) .

16*
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m ilacja)  takowego w liściach pod wpływem promieni s łonecznych; 
w l iśc iach  tworzy się organiczna m aterja  która z początku użyta 
j e s t  przez roślinę jedyn ie  do utworzenia nadziemnych części ( łodyg  i 
liści)  i korzeni, a następnie zaś do tworzenia bulw — ziemniaków i do 
rozwoju tychże. ___ Tylko roślina na pewnym stopniu rozwoju o rg a­
nicznego zdolna jest do osadzania ziemniaków. 1 odczas sp izy ja ją— 
eyeh rozwojowi okoliczności zaczyna już wtenczas młoda roślinka 
przysw ajać  k iedy organizujący m a ter ja ł  wysadka nie został jeszcze 
zupełnie  spotrzebowanyin —  a w takim razie postępuje szybko wzrost 
i rozwój nadziemnych częśc i;  roślina je s t  więc w krótkim przeciągu 
czasu w możności osadzania ziemniaków.

Zazwyczaj najsilniejsze pączki rozwńjają się podczas kiełkowania 
i wyrastają w latorośl — słabsze zas nie rozwijają się w tym razie 
w c a le ;  jednak i te  są w s ta n ie  s k ie łk o w a ć — jeżeli z powodu nieprzy­
jaznych okoliczności, jak  n. p. późnych przymrozków, z silniejszych 
pączków rozwinięte k iełki zostaną zniszczone.

Przecliodowro wspomnieć należy że w każdym roku znajdują się 

3 pączki,  je d e n  silniejszy i dwa słabsze.

W y sa d k i.
Dobry plon uzyskać można używając do sadzenia tylko ziemnia­

ków zupełnie do jrzałych; niedojrzałe, chociażby i wielkie, są w mączkę 
ubogie i wydają s łabe rośliny, niezdolne silnie się rozwinąć.

Już  nieraz rozbierano pytanie jaka  objętość ziemniaka je s t  do 
sadzenia najkorzystniejszą? Doświadczenia w tym kierunku i to licznie 
robione przekonały że plenność ziemniaków je s t  tern większą im 
większą j e s t  ciężkość gatunkowa te g o ż ;  -  zrobiono także nieraz 
spostrzeżenie że na równej powierzchni osiągnięto równe a nawet 
wyższe rezultaty z średnich  i m ałych ziemniaków niż z wielkich. — 
Aby to pojąć i ztąd wyprowadzić pewne praktyczne punkty oparc ia  
należy pierwej wyjaśnić wypływ w ysadka na rozwój rośliny.

Im szybciej z w ysadka powstała  roślina się rozwija im w cze­
śniej i liczniej nadziemne części rośliny, liście i łodygi (w łaśc iw e or­
gany p rzysw ajające)  zdołają się uorganizować —  tern więcej utworzy 
się organicznych połączeń i tern wcześniej i prędzej postępuje osa­
dzanie sie m łodych ziemniaków — a im więcej je s t  czasu między osa­
dzaniem a d o jr z e w a n ie m — tern lepiej ziemniak się rozwinie, tern je s t  
większy i w  mączkę bogatszy. — Młoda roślinka przemienia żywność 
wziętą z ziemi i z powietrza w połączenia organiczne —  z drugiej
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strony dostarcza także wysadek połączeń o rganicznych; — bogactwo 
w m ater ja ł  organizujący sprzyja szybkiemu i silnemu rozwojowi. — 
Z tego nie można jednak jeszcze wnioskować jakoby  wielkie zie­
mniaki, dostarczając młodej roślinie wiele m aterji  organicznych, były 
najkorzystniejszemi i celowi najodpowiedniejszemi wysadkami ponie­
waż wielkość tychże, ja k  to zaraz poniżej zobaczymy, zawisła od sto- 
sunków klimatycznych.

Jeżeli w egetac ja  wcześnie na wiosnę się rozpoczyna —  a p rzy -  
tem pora rozwojowi rośliny je s t  sprzyjającą — natenczas m łoda ro ­
ślinka je s t  w stanie utworzyć własną swą siłą żywotną potrzebny do 
silnego i szybkiego rozwoju m ate r ja ł  organiczny z pożywienia przez 
korzenie przyjętego. — W  tych okolicznościach wystarczą zupełnie wy- 
sadki drobne i średnie, ma się rozumieć dojrzałe gdyż w t j i n  razie 
mają dostarczać m aterja łu  tylko do początkowego rozwoju. —  Im w e ­
getac ja  później się rozpoczyna —  im pora mniej j e s t  przyjazną, miano­
wicie w początkach —  tem  osadzanie ziemniaków je s t  późniejszem — 
a czas do dojrzenia krótszym. —  Użyciem w takim razie wysadków 
większych przysparzamy większą ilość m aterja łu  organicznego ro ­
ślina rozwija się szybciej —  a osadzanie ziemniaków następuje prędzej.  
Zyskujemy więc tym sposobem na czasie - a tem samem na iloścj 
mączki. —  Drobne ziemniaki nie są w stanie popędzić szybko roślinę 
w tych w arunkach— osadzanie ziemniaków w skutek tego opóźnia s ię— 
a rozwój i dojrzewanie tychże je s t  tem pewniejsze im wcześniej się 

takowe zawiążą.
Mianowicie w tych okolicach, gdzie późne przymrozki zagrażają  

zniszczeniem kiełków i liści należy używać wysadków grubych i wiel­
kich ; bo jeżeli rzeczywiście nastąpi zmrożenie liści lub łodyg to 
latorośl może z pomocą niespożytego jeszcze  m aterja łu  nanowo liście 
i odnogi rozwinąć —  wysadki mogą oprócz tego w razie całkowitego 
zmarznięcia ło d y g i ,  pobudzić s ła b sze ,  śpiące pączki do rozwoju 
słabsze zaś pedy ( la torośle)  wzmocnić —  jeżeli silniejsze zniszczone

zostały.
W ielkie, grube wysadki mogą według okoliczności sprowadzić 

przeszkody w przyswajaniu i normalnym rozwoju ziemniaków — prze­
szkody— których przeoczyć nie należy. — Gruby wysadek pędzi swe 
liczne latoroślą prawie z jednego p u n k t u s i l n i e  rozwinięte pędy sto­
ją  zanadto blisko siebie —  liśćmi swemi ocieniają się silnie —  skut­
kiem czego s łabnie je  przyswajanie pokarmów (asym ilacja),  od której 
zawisło tworzenie się materji organicznej. —  Ziemia, w której się znaj-
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tluję z iem niaki ,  j e s t  w tym raz ie  m ocno  zacien iona  —  a z tern w p a ­
r ze  idzie  zn iżen ie  t e m p e ra tu ry ,  w p ły w a jące  szkodliw ie  na rozw ój z ie ­
m niaków  i o sad zan ie  s ię  m ączki.  —  .leżeli rozwój m łode j rośliny j e s t  
za n ad to  silnym, lo p o w s ta łe  pod  w pływ em  w zajem nego  o c ien ien ia  p ę ­
dy są m iękk ie  i w iotk ie  — a nie  m o g ąc  szybko zd re w n ieć    uginają
się •— a w końcu  pod  w pływ em  d eszczów  i w ia trów  k ładą  się po z ie ­
m i —  w ylęga ją .  P o dobn ież  bujne ro zp rz e s t r zen ian ie  w ybu ja łych  ga łęz i  
pow od u je  w y tężen ie  zew nę trzn ych  bocznych  pędów  —  a w szys tk ie  
pow yżej w ymienione okoliczności w p ły w ają  na zm nie jszen ie  plonu. — 
Odnogi i boczne  g a łęz ie  —  a n a w e t  i końce zew n ę trzn e  po łożonych 
ło d yg ,  wznoszą się do gó ry  i w eg e tu ją  dalej —  i mogą n aw e t  pod  w p ły ­
w em  sp rzy ja ją cy ch  okoliczności rozw inąć  się ba rdzo  silnie —  je d n a k  
rozw ój z iem niaka i w ydzie lan ie  m ączk i  doznaje  p rzeszkody  i pozosta je  
w  tyle. —  O rg an iczn e  p o łą c z e n ia ,  u tw orzone w l i śc iach  po łożonych  ł o ­
dyg, schodzą  ty lko do osi poziom ej tychże , w m ie js ce ,  k tó re  na ziemi 
l e ż y — dalszy p rz e c h ó d  do ło d y g  podz iem nych  j e s t  te in  poziomem p o ­
ło żen iem  p ra w ie  ca łk ow ic ie  w s trzym anym  —  gdyż z tąd  nie scho dzą  w ca le  
albo w bard zo  m a łe j  ilości, i to z t ru d no śc ią  do ło d y g  p o d z iem ny ch  
a z tąd  w z iem niak i o rgan iczne  po łączen ia  n ag rom adza ją  się tym s p o ­
sobem  w osi poziomej —  i przyczynia ją  s ię  p rzez  to do b u jn ego  
rozw oju  bocznych  ga łęz i  k o sz tem  rozwoju  z iem niaka .  —  N a ­
s tępu je  w tak im  raz ie  tak  częs to  u nas widziany p rz y p a d e k ,  
m ianow ic ie  po o g ro d a c h  —  że pomimo bujnej n ac i  pod  
k rz a k ie m  n ic  n iem a. Jeże l i  łod yg i  na ziemi l e ż ą —-to sp rzy ja ją cy  
rozw ój z iem niaka  może n as tąp ić  tylko przy nadzw yczaj s i lnem tw o ­
rzen iu  o rgan iczne j m a t e r j i ;  p o ra  c iep ła ,  p a rn a ,  do tego  po chm urna ,  
z b ra k ie m  św ia t ła  s ło n eczn eg o  w p ły w a  p rzew ażn ie  na rozw ój i w zrost  

częśc i  n ad z ie m n y c h — liście i łodyg i zużywają w ten czas  o rgan iczną  ina- 
te r ję  na p o w ięk szen ie  sw ej masy. Umyślnem p rzy trzym aniem  łodyg  
w szy s tk ich  w s tan ie  poziomym ( n a  z iem i)  można dopro w ad z ić  ro ś linę  
do tego  że ani j e d e n  z iem niaczek  nie zos tan ie  osadzonym . D ośw iad ­
c z e n ia  liczne p rze k o n a ły  że z w ie lk ich  w ysadków  otrzym uje  się zw y­

k le  w plonie w ie lk ie  z ie m n ia k i—-lec z  na to nie należy k ła ś ć  tak  w ie lk ie j
w ag i  —  poniew aż rów na  w aga  m a ły c h  w ysadków  p roduku je  rów nież  ty le__
a g dy  z użyciem m nie jszych  w ysadk ów  sadzi się g ęśc ie j ,  to o trzym ać  
można w tym raz ie  w iększy plon niż z w ie lk ic h — a chociaż  o trzy ­
m ane  z iem niaki będą  w ogóle tylko ś red n ie  —  to j e d n a k  le p s z e  są od 
z iem niaków  w ielk ich  —  bo są boga tsze  w suchą  subs tan ję  a w ięc  i 
w  m ą cz k ę ,  jeże li  były  w stan ie  do jrzeć  zupełn ie .
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Przekrawywanie wysadków na dwie i więcej części wydaje zwy­
kle w ziemi lekkiej i suchej plon większy, jeżeli zarazem sadzi się 
g ę ś c ie j— niż używajęc całych w ysadków .— Operacja przekrawywanie 
wysadków je s t  szkodliwa na ziemiach zwięzłych , trudno w ysychaję-  
c y c l i .— Podobne wysadki ulegaj? w tym razie łatwo zgniciu jeże li  
pogoda nie sprzyja —  nawet i w tenczas kiedy powierzchnia p r z e ­
kroju powlecze się warstwa k o rk o w ? .— Pod każdym względem będzie 
korzystniej używać do sadzenia małych a całych ziemniaków niż 
wielkich a p rzekrawyw anych; —  przyczem należy uważać że małe 
ziemniaki s? wtenczas tylko dojrzałemi gdy roślina doszła zupełnie 
do kresu dojrzałości, w przeciwnym razie dojrzewaj? tylko większe 

ziemniaki.
Ponieważ skiełkowaniem ziemniaków wysadków na składzie 

spotrzebowana zostaje mniejsza lub większa ilość m aterji  organicznej, 
która odłamaniem kie łka ginie bez najmniejszego pożytku dla r o ­
śliny , ponieważ zwykle w tym razie najsilniejsze pęczki kiełkują —  słabe 
zaś wcale nie —  dla tego każdy sta ranny  gospodarz powinien o ile 
możności s tarać się aby ziemniaki mu na składzie nie sk ie łkow ały—  
jeżeli chce otrzymać plon obfity. -  Ciemność, ciepło i wilgoć sprzy­
ja j?  kiełkowaniu; ja sn o ść ,  chłód i zgęszczenie soku kom órkowego 
(za  pomoc? odparowania wody, owiędnięcia) przeszkadzaj? temuż. 
Najstosowniejszem postępowaniem w tym względzie je s t ,  ziemniakom 
przeznaczonym na sadzenie dać już w jes ien i  dobrze obeschn?ć i owię- 
dnać, a następnie przechować je  w miejscu obszernem, przewiewnem, 
nie za nadto zaciemnionem, na warstw ie niegrubej i uważać żeby t e m ­
pera tu ra  nigdy niżej zera nie zeszła. —  Gdzie potrzeba znacznej ilości 
ziemniaków —-wysadków, tam zwykle trzeba  uciec się do zakopcowania 
tych2e. —  W  tym celu zasługuj? na pierwszeóstwo długie a w?skie 
kopce, nie głębiej ja k  na stopę w ziemię wpuszczone. Kopce nak iy -  
waj? się cienk? warstw ? słomy, a dopóki tem pera tu ra  je s t  łagodn? 5 
otrzymuj? tylko lekkie przykrycie ziemi?, k tórem u przed nadejściem 
mrozów nadaje się odpowiedni? grubość-

W odnistość ziemniaka wywiera szczególny wpływ na k ie łkowa­
nie tychże. — Spostrzeżono już i to nieraz —  że ziemniaki, które sil­
nie przed sadzeniem owiędły -  wydały silniejsze od nieowiędłych 
kiełki i łodyg i.— Kiełkowanie j e s t  wprawdzie w takitn razie  powolniej­
s i  —  jednak gdy tkanka komórkowa ziemniaka owiędmonego, pod 
wpływem dostatecznej wilgoci w ziemi, w bliskości pęczka, a więc 
w okolicy oczek napecnieje —  to kie łek  rozwija się silniej i rośnie
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szybc ie j .  — Nie m am y w p ra w d z ie  na e k s p e ry m e n ta c h  o pa r tego  fizjolo­
g icznego  w yjaśn ien ia  p rzyczyn  teg o  objawu —  ale  na te r a z  m usiem y 
się zadow oln ić  z w ró cen iem  na ten  fak t u w a g i .1) Ażeby z iem n iak i  n a ­
leży c ie  p rze d  w y w iez ien iem  w pole ow ięd ły  —  ro zc iąga  się j e  c ienko 
na  m ie jscu  p rz e w ie w n e m ; ażeby  j e d n a k  nie po ro s ły  na sk ład n ie ,  po ­
w inny  ju ż  d o s ta te c z n ie  o w iędn ąć  w je s ie n i .

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i )

Rowy, przegony i bruzdy spadowe.
( D o k o ń c z e n i e . )

Z adan iem  rowu j e s t  na jszybsze  od p ro w ad zen ie  wody i zapew ne  
każdy  to w ie .  Nie p rzeczę  —  je d n a k  i w tym w zględzie  og rom ne u s te rk i  
w y kazać  będz iem y w s tan ie .  K oniecznym zup e łn ego  i szybkiego  o d ­
p ływ u w ody w aru nk iem  j e s t  aby  rów docho dz ił  aż do tak iego  m ie j ­
s ca ,  zkąd  już w oda n a tu ra lny  ma sp ad  i odpływ . T y m c zasem  ba rdzo  
częs to  tak  nie j e s t .  Rów prow adzim y po pod polem, póki się takow e 
c ią g n ie ,  bo tam  zda je  się on nam k on iecz zym , żeby go j e d n a k  p o ­
pi owadzie  dalej ,  ch oćby  o k i lkase t  albo i w ięcej  sążni, aby  mu s ta ły  
odpływ  zapew nić ,  o tern rzadk o  kto pomyśli . Z resz tą  w ym aga łob y  to 
c z a s e m ,  w ró w n ych  zw łaszcza  p o ło ż e n ia c h ,  poz iom o w an ia ,  n iw elac ji ,  
a komużby u nas chc ia ło  się zadać  sob ie  p ra c y  dla n aucz en ia  się 
p ra k ty czn eg o  teg o  tak  p r o s t e g o ,  a dla  g o sp o d a rz a  n iezbę dn ego  m e ­
ch an iz m u ?  A je d n a k  bez tego  p ra c a  n a s z a ,  n ie raz  se tk i  kosz tu jąca ,  
pozo s tan ie  w adliw ą, bo rów  nie m a jąc  odpływu zap e w n io n e g o ,  o tyle 
tylko w ody z pola śc iągn ie  , o ile sam  je j  p om ieśc ić  może. W o d a  ta 
w  nim pozostan ie .  Ale czyż nie wiemy że do te j  sam ej w ysokości 
co w ro w ie  sto i,  także  w oda w ro l i ,  bo ziem ia  z sw em i po ram i do- 
sk o n a łem  sp ó łk u ją cem  j e s t  naczyniem. W o d a  tak  s to jąca  podnosić  sio 
będ z ie  s i łą  w ło sk o w a to śc i  i tak  sam o zakw asi ro l ę ,  j a k b y  row u nie 
hyło , a  n a w e t  i b a rd z ie j .  W o d a  bow iem  gdyby  row u nie b y ło ,  b y ­
łab y  się ro z le w a ła  po ca łym  ł a n i e ,  a tern sam em  na w iększe j  p o ­
wici zc m i ,  a p rzy  m nie jsze j  g łęb o k o śc i  p ręd ze jb y  b y ła  w y p a ro w a ła .  
W row ie  zas, g łębo ko  sto jąc, m ies ięcy  do zu p e łn e g o  odparow an ia  p o ­
t r z e b o w a ć  będzie .  T ak ie  row-y żywo .przypom inają  sp o s ó b ,  ja k im  w ło ­
śc ian ie  niwy sw oje  niby osuszają. Na końcu  niwki w yk op ie  p iln iejszy  
w łośc ian in  ró w , k tó ry  s ię  jedn ako w o ż  kończy  z je d n e j  i d rug ie j  s t rony  
przy  m iedzy  je g o ,  Różnica między  je d n y m  a drug im  wypadkie*m j e s t

’ ) P a trz  w  „R oz m aitośc iach "  Zawiędnianie  z iem n iak ów  p rz ez  dra. N oh b e  ( R e d  )
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ty lko  ta ,  że ła n  dw orsk i  obszern ie jszy ,  to  i ro'\v w ię k sz y ,  z a te m  w a ­

d liwość j e g o  za łożen ia  n ie  tak  w oczy b i j e ,  j a k  na ch ło p sk im  z a g o ­
nie. Chłop ma p rzyna jm nie j  wymówkę że mu są s iad  dalszego  kopan ia  
row u  w z b r o n i , na łan ie  je d n a k  rzadko  się zdarzy  aby  spad u  o s t a ­
tecz n eg o  w ynaleśe  nie było można na swoim g ru n c ie .  Tylko d o b re j  
woli, s ta ra n ia  i b acznośc i gdzie  woda po ta janiu  śn iegów  n a jba rdz ie j  
się za trzym uje ,  to na jlep szą  do p ro w ad zen ia  row ów  j e s t  w sk azów k ą .

W  sam em  w ykonaniu  row ów  rów nież  nie je d n ą  d a łob y  sie w y ­
k aza ć  w adę.

Zwykle kop iem y j e  zby t g łę b o k o ,  pod czas  gdy s p a d  należy ty  
na jzupe łn ie j  zas tęp u je  g łęb ok ość .  N ajm nie jszy n a w e t  r o w e e z e k , byle 
u m ie ję tn ie  prow adzony , j e s t  w s tan ie  u p row adz ić  z pola w odę  , k tó ra  
i tak  nigdy w tak  w ie lkie j ilości naraz nie sp ad a .  P ły tk ie  row y t a -  
n ie jby  nas kosztow ały , m niej pola by z a jm o w a ły ,  a nie  b ę d ą c  g łę b o ­
k ie ,  nie zasuw ałyby  się ta k  często . Rowom  takim  należy n a d a w a ć  j a k  
najw iększą  p o ch y ło ść  ś c i a n ,  ta k  aby rob i ły  się z n ich  łag o d n ie  w y ­
żłobione śc iek i.  W te d y  bydło  p o c iąg ow e  z ła tw o śc ią  j e  p rze k ro czy ,  
o ra ć  będz iem y  mogli aż do sam ego  spodu  r o w u ,  a rów  tak i  z a d a r -  
niwszy s i ę ,  p o trw a  w iek i bez czyszczen ia .  B rze g i  ro w ó w  naszych  
zw y k łych  nie tylko że p rz e z  w yrzuconą z row ów  ziem ię  w ywyższone, 
w strzym ują  odpływ  w ody z pola, ale je s z c z e  s ta ją  s ię  gn iazdem  c h w a ­
s tów  w sze lak iego  rodza ju ,  k tóre  bądź  n a s ien iem , bądź korzen iam i ro z ­
p len ia ją  się z tam tąd  po polu. Myszy także  tam  m ają  n ie tyk a ln e  s c h r o ­
n ien ie .  Ś c ian y  row ów  s t rom e  usuw ają  się n a d e r  ła tw o ,  co czyszczen ie  
ic h  p e r jo dy czne  koniecznem  czyni. Z iem ia  na b rz eg i  w y rzu can a  p rzy  
czyszczeniu, d eszczem  sp łuk iw ana ,  n a po w ró t  w ja k  na jk ró tszy m  czas ie  
row y zamula. D la tego  to rowy tak  w yżłobione, j a k  pow iedzie liśm y pow y- 
że j,  o g rom ne  m ają  p ie rw szeń s tw o  pod  każdym w zględem . Z ie m ię  tylko 
z n ich  należy albo w y w ie ś ć ,  albo nią doły  na polu z a r ó w n a ć ,  albo 
przynajm niej  ją  na k ilka  sążni od row u p łask o  odrzuc ić .  Z ap ew n e  że 
p ie rw s z e  założen ie  tak ich  row ów  z pow odu sz e r szeg o  ich  ro zk o p y w a­
n ia  będzie  ko sz to w n ie jsze ,  a co na jbardz ie j  p rzy  n ieum ie ję tnośc i n a ­
szych ludzi w y m ag ać  będzie  c iąg łeg o  s t a r a n i a ,  ale to w szystko w y ­
n agrodz i  się sow icie .  Na w ybran ych  z obu boków  b rz e g a c h  w p r a w ­
dzie zboże p rzez  la t p a rę  chyb iać  b ę d z i e , ale to się w k ró tc e  g n o je ­
niem, up raw ą i dz ia łan iem  a tm osfery  w yrów na. Za to ro w y  ta k  z a ło ­
żone na jdoskona le j  odpow iedzą  sw em u z a d a n i u , bez n ap ra w y  d łu g ie  
lata się obejdą, a p rzy tem  nie będą  tak ą  zaw adą w ro b o ta c h  po lo -
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wych, ja k  nasze dotychczasowe głębokie rowy, które tam gdzie  ich 
je s t  gęsto, mitrężyły połowę roboty.

Rowy są głównemi zbiornikami, wodę odprowadzającemi, a woda 
z łanu bruzdami spadowemi do nich się ściąga. Brózdy te , aby od­
powiadały celowi, powinny mieć te same w aru n k i ,  jak ie  wskazano 
przy rowach. Przerzynać powinny najniższe m ie jsca ,  spad mieć do­
stateczny, brzegi rozkopane i rozgarnięte .  A jednak  ileż to razy 
widzi się bezmyślnie przez samego parobka pociągnięte b ró z d y , 
które chyba wtedy tylko wodę ściągnąć by mogły, gdyby Bóg dla 
przypodobania się niedbałemu gospodarzowi prawa bidrauliki p rze ina­
czył, He razy znów widzimy prawidłowo', może przypadkiem po c ią ­
gniętą brózdę, ale je j  wylot, gdzie już pługiem wziąść nie było mo­
żna, nierozkopany, woda zatem zbiegnie aż nad rów i tam się szczęśli­
wie rozleje, bośmy zapomnieli że woda płynie a skakać przez przeszkody 
nie umie. Albo też czyż rzadko zdarza się widzieć spadową brózdę 
zawaloną grudami i obsuniętą z iem ią,  podczas gdy ją  należało ło ­
patą wyczyścić i jeszcze brzegi pługiem wysypane rozgarnąć i cienko 
na oba boki, aby woda z zagona zbiegnąć mogła. Gdzie się brózdy 
krzyżują, tain zazwyczaj poprzeczna podłużną zasypu je ,  tak  że dopra­
wdy pytać się trzeba czy brózdy nie są na to aby wodę zatrzymy­
w a ć ,  a je d n ak  p rac a  kilku ininut usunęłaby zawadę. I jeszczeż to 
na ozimych zas iew ach ,  to przecież jako  tako każdy się s ta ra  aby 
brózdy i spady porobił, ale na ziemblach i podk ładach ,  to już nawet 
mowy niema o brózdach spadowych. A jednak  są one tam bardzo 
potrzebne. Im prędzej na wiosnę woda z pól ze jd z ie , tem wcześniej 
obsiać je  będzie można, a tak  ja k  wczesny siew w mokrą rolę je s t  
najczęściej zgubny, tak  znów siew wczesny normalny j e s t  rękojmią 
urodzaju, choćby dlatego tylko że roślina przy dłuższym perjodzie w e ­
getacji doskonalej się wykształca. Zresztą w oda ,  stojąca na roli i 
w ro l i ,  czas długi zamula je j  powierzchnię , która obeschnąwszy, 
ssycha się i tw ardn ie je ,  wstrzymując wciskanie w rolę ożywczego 
tchnienia wiosennego pow ietrza ,  ani też dopuszczając wyparowania 
butwiejącej w roli wody. Ztąd oziębienie, zakwaszenie z iem i,  czego 
zgubne skutki wykazaliśmy już powyżej. Zresztą z tej to na roli długo 
stojącej wody tworzy się tak zgubna dla r o ś l in , niezdrowa wilgoć 
podziemna, której już rowami odprowadzić nie je s te śm y  w stanie. 
Dlatego konieczną je s t  rzeczą robienie spadów także na ziemblach i 
podk ładach ,  zwłaszcza w ziemiach zimnych, gliniastych z n iep rze­
puszczalnym podgruntem. Na takich  ziemiach, j a k  już powiedzieliśmy.
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j e s t  od p ro w ad zen ie  zbytku wody n ie raz  zba w ien n ie jsze m  dla plonów  
niż naw ożenie .  Roboty p rzy tem  niech się n ik t  nie s t ra szy ,  nie j e s t  
ona tak  kosztowną. Czas je s ien n y  do niej sposobny .  T ro c h ę  tylko 
p ilności w  w ytyczeniu  należy tego  k ie runku  s p a d ó w ,  a pomyślny r e ­
zulta t w ynagrodz i t ru d y  sow icie .  N ieraz  zapew ne  sp ad  j e s t  w ątp liw y 
i w ca le  nie ła tw o  w y na leść  k i e r u n e k ,  w jak im  b rózdę  p oprow adzić  
należy. N ajlepszą  w ted y  skazów ką j e s t  sam a  woda, k tó ra  po s ta janiu  
śn iegów , albo po u lew n y ch  d e szczach ,  na jpew nie j  nam p o k a ż e , gdzie  
najn iższe j e s t  m ie jsce  i w którą  s t ro n ę  ma spad .  D la tego  to baczność  
g o sp o d arza  w każdej porze  roku obudzoną być  pow inn a  i nigdy p r a w ­
dziw szej nie było p rzypow ieśc i  j a k  o d p ow ied na  z n a n e m u :  „ O k o
p a ń s k i e  k o n i a  t u c z y " ,  k tó ra  brzmi „ N o g a  p a ń s k a  u ż y ź n i a  
z i e m i ę " .  W te d y  gdy  je szcz e  roboty  w polu nie m a ,  g dy  to p n ie ­
j ą c e  śniegi za lew ają  w sz y s tk o ,  gdy b ło to  po ko lana  u tru dn ia  każdy  
k ro k  za o b e jśc ie ,  należy gospo darzow i w yjść  w p o l e , bo tam  obaczy 

czy na  oziminie nie stoi woda, k tórą  j e d n e m  u d e rz e n ie m  ło p a ty  sp u ­
śc ić  m o ż n a ,  a k tó r a ,  jeź l i  się to zan ied ba ,  zniszczy c a ło ro czn ą  j e g o  
p ra c ę .  W te d y  także  pozna w agę  i k ie ru n ek  w ody na sw oim  ł a n i e , 
a  j a k  przy jdzie  z a s ie w ,  poprow adzi b rózdy  t a k ,  aby na p rzysz ło ść  
w oda z pola w je d n e j  chw ili  z b ieg ła .  P ilny  z a te m  g o sp o d a rz  zaw sze  
w  polu znajdz ie  robo tę ,  każdy k ro k  j e g o ,  byle nie bezm yśln ie  z rob ion y ,  
p rzyn ies ie  mu k o rz y ś ć ,  a z d ro b ny ch  korzyści sk ła d a  się pom yślna 
c a ło ść .

Żniwiarka fiachelmaua.
W  ogóle w szęd z ie  postęp  powoli się rozw ija ,  ale  ju ż  to n a j t r u ­

dniej mu u to ro w ać  sob ie  d rogę  w g o s p o d a r s tw ie ,  k tó r e  p a r  e x c e l ­
len c e  j e s t  k o n se rw a ty w n em , a idąc  o d w ie c z n ą , p ra k ty k ą  w y d ep tan ą  
śc ieżką ,  boi się każde j zmiany i n ied o w ie rza jąco  j ą  p rzy jm u je ,  to  też  
wolno to ru je  sobie  d ro g ę  w g o s p o d a r s tw ie  p o s t ę p ,  i p o tr z e b a  n ie ­
p rz e p a r te j  loiki faktów, n iep ow strzy m a ln ego  n ac isku  okoliczności, aby 
innow acje  m ogły  krok  za k ro k ie m  i d ą c , za ty ka ć  sz tan d a r  swój na  
g ru zach  daw nej p rak tyk i.

T ak  się także  rzeez  ma z żn iw iarkam i. D otąd  ba rdzo  m ało  
gdzie są one w u ż y c iu , i p rócz  b ezw zg lędnych  zwolenników now ośc i:  
A m erykanów , żaden  n a ró d  dotąd nie p rzy ją ł  żn iw iark i  w p o c z e t  z w y ­
k łych  i n iezb ęd ny ch  maszyn ro ln ic z y c h ,  jak iem i od daw n a  są m ł o c a r -
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n ie , sieczkarnie, a nawet lokomobile i pługi parow e, których Anglja 
już tysiące posiada.

A jednak nieubłagana konieczność prze do tego aby je  każdy 
gospodarz zaprowadził. Nie mówiąc już o krajach innych, czyż u nas 
w tym roku nie oszczędziłaby była żniwiarka gospodarzom kłopotów, 
a przysporzyła pieniędzy oszczędzeniem robocizny i uchronieniem od 
utraty ziarna? Czyż tam, gdzie za robotnika lichego, a stającego 
przytem do roboty o godzinie lOtej, trzeba było płacić KO — 60 cent., 
a czasem i wyżej, nie byłaby się opłaciła sowicie żniwiarka?

Słyszę już zarzuty że dobrej żniwiarki nie m a , że dopiero wy­
czekujemy takiej, któraby odpowiadała słusznym żądaniom gospodarzy.

Otóż dla odparcia tych zarzutów chcę z współgospodarzami po­
dzielić się doświadczeniami z tegorocznej żniwnej kampanji, podczas 
której używałem u siebie żniwiarki.

Już w początkach czerwca nadzwyczajnie trudno było w na­
szych stronach o robotnika. Widząc pięknie stojące obszary niw' w ło­
ściańskich, wnioskować było można że trudniej jeszcze w żniwa bę­
dzie o ludzi, bo każdy przy zbiorze swego zboża dosyć, będzie miał 
roboty. Z tego powodu pomyślałem o sposobie zaradzenia temu prze­
widywanemu niedostatkowi. Przeglądając książki i pisma czasowe go­
spodarskie, natrafiłem w „Jahrbuchu Komersa z r. 1868. str. 2 7 5 .“ 
na sprawozdanie p. Oppermana, dzierżawcy z Csabay (w  komitacie 
Neutra), gdzie takowy opisuje korzyści, jakie mu w gospodarstwie 
jego przyniosło użycie żniwiarek. Z całego tego nader interesującego 
artykułu, który o tyle dla wielu naszych okolic, zwłaszcza na Podolu, 
byłby pouczającym, że daje opis obszernego gospodarstwa, racjonal­
nie przy brakn rąk prowadzonego, wyjmiemy tu te specjalne data, 
które się odnoszą do korzyści, jakie p. Opperinanowi przyniosły 
żniwiarki.

Obsiew cały w gospodarstwie jego wynosi 150 morgów żyta, 
250 morgów pszenicy, 250 morgów jęczmienia i 150 morgów owsa. 
Dawniej, gdy podług zwyczaju zbierał zboże kosą , koszt zbioru był 
następujący:

Na każde 10 morgów najmował 1 parę żeńców, którzy dosta­
wali 12tą część oziminy, a l i t ą  część jarzyny, a prócz tego w na­
turze: 4 garnce pszenicy, pół korca żyta, 3ii jęczmienia, 4 garnce g r o ­
chu, 4 U  soli, 2 16 słoniny, 2 S" smalcu, 50 kr, na mięso, 1 złr. 
za słomę z ich części i */r o s?Sa drzewa. Wartość tych dodatków
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wynosiła po cenach przeciętnych 932 złr. 80 kr., czyli na jedną pare 
11 złr. 66 k r . ;  na mórg zżętego zboża wypada zatem 1 złr. 16*/10 kr.

Udział w zżętem zbożu wynosił 3110 złr. 60 kr., zatem cały 
najem do żniwa razem 4043 złr. 30 kr., czyli na morg z podawaniem 
na fury i do szopy i z odbieraniem w szopie 6 złr. 64 kr.

Od czasu zaprowadzenia żniwiarek potrzeba na tę samą prze­
strzeń sześć maszyn. Ludzie zgodzeni są za 1 złr. 33 kr. od morga 
i kwaterkę wódki, lecz żywności nic nie dostają. Za to mają kolejno 
zgartywać zboże z żniwiarki, (która sama nie odkłada), mają prze­
kopać ulicę dla pierwszego obchodu maszyny, zaokrąglać rogi stoją­
cego zboża *), wykaszać miejsca poległe, gdyby się trafiały, nastę­
pnie zboże zżęte związać, w półkopki ustawić i .ścierń zagromadzić. 
Zatem tylko do podawania na fury i odbierania w stodole potrzeba 
najemników, których płaca wynosi 40 kr. męzczyznie, a 30 kr. ko­
biecie. Gdyby część pszenicy lub żyta była zbyt bujna dla żniwiarki, 
to ci sami ludzie obowiązani są przestrzeń tę kosą wykosić, a za to 
dostają za morg nie 1 złr. 33 kr. jak w yśej, ale 2 z łr . ,  zatem 
o 67 kr. więcej.

Podług tego wynoszą koszta zb ioru :
700 morgów za żniwiarką sprzątnąć po 1 złr. 33 kr.

gotówką a 7 kr. za wódkę, razem 1 złr. 40 kr......................
100 morg. kosić kosą (gdzie zboże wylęgłe), po 2 złr. 7 kr.
800 morg. podać na fury i w szopie ułożyć, rachu­

jąc po 2 fury na morg po 60 kr...................................................
(400 dni męskich a 800 dni kobiecych do tej roboty 

je s t  aż nadto wysokiem przypuszczeniem).
6 maszyn po 360 złr. =  2160 złr. kapitału po 16%

wraz z u ży c iem ....................................................................................
80 dni smarowania po */a ^  o l i w y ..............................
80 dni po parze mocnych koni wraz z furmanem po

3 z łr ...........................................................................................................
(wołami także robić można, ale wtedy zamiast 6 m a­

szyn potrzeba 8miu).

Razem . . 2 1 6 7  złr.
Na morg zatem wypada niespełna 2 złr. 70 kr. Dodać przy- 

tem należy że właśnie w porę żniwa zaprzęgi zwykle już to z po-

13 Gdy ro g i bowiem  czworoboku zajętego przez żniwiarkę nie są zaokrąglone,
m aszyną trudno na m iejscu  w ykręcić  przez co zboże już  na pokosach bę­
dące s ię  tratuje.

980 złr, 
207 „

400 „

324 „ 
16 „

240 „
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wodu po ko ńczonych  ro b o ' t ,  już  to z pow odu b rak u  ludzi do innych  
ro b ó t ,  używ ane nie  b y w a ją ,  i m a  się j e  na zaw ołan ie .  P rzez  to kosz t 
s ię  je s z c z e  p o m n ie js z a ,  bo tylko zwyżkę karm u ra c h o w a ć  w ypada .  
T a k  l icząc  w yp ad a  p. O p p e n n a n o w i  czystego  zysku na żn iw ie  p rzez  
użyc ie  żn iw ia re k  2 2 9 0  z ł r . ,  czyli 2  z łr .  7 8  kr.  na każdy m ó rg  obsiany  
zbożem , a po 1 z łr .  3 7 1/,, kr. na każdy m órg  ca łe g o  obszaru  g o s p o ­
d a rs tw a .  W y no s i  to w ię ce j  niż po d a te k ,  a  s tanow i 2 2 %  czy s tego  d o ­
chodu .  —  D od ać  tu je s z c z e  należy że on m aszynam i sw em i śc ina  
je s z c z e  3 —  4 0 0  m o rgó w  paszy  s ianej,  g łów n ie  lu ce rn y  i e s p a r s e t ly .  
P rz y  koszen iu  zas tąp i  m aszyna  8  —  10 d o b ry ch  kosa rzy  ( t .  j .  rob i 
8  —  10 m org ów ) .  Do rzep ak u  j e j  nie  p r ó b o w a ł ,  lecz sądzi że i te  
ro b o tę  dobrze  uskuteczn i.  —  W  końcu  w yraża  on p rzek on an ie  że  dobrze  
uży ta ,  w y p ła c i  s ię  m aszyna  w je d n y m  roku.

U nas r a c h u n e k  ta k  znów korzys tn ie  nie w y p a d n ie , z re sz tą  nie 
sposób  norm y u s ta n o w ić ,  k tó rab y  d la  w szystk ich  okolic rów nie  była 
s łuszną . Tu w zględy  m ie js c o w e  s tanow ią .  My c h c e m y  tylko p o d a ć  
rz ecz  j a k  się m a ,  aby dać  każdem u możność w zięc ia  k rć d k i  do ręk i ,  
i ob liczen ia  czy mu się  żn iw ia rk a  op łac i  czy nie ?

W  sk u tek  p rze to  tego  a r tyku łu  sp ro w ad z i łem  żn iw ia rkę  w yrobu  
p . K ache lm anna  z S ch em n itz  w W ę g r z e c h .  T e  bow iem  żn iw ia rk i  ma 
p. O p p e rm an n  u s ieb ie  i za le ty  ich  w y c h w a la ,  o czem  p ow iem y p ó ź ­
niej. Z re sz tą  i tó mi było ręko jm ią  że aż sześć  tak ic h  m aszyn  ma 
u s ieb ie ,  bo n a tu ra ln ie  nie w szy s tk ie  od razu  sp ra w ia ją c ,  by łby  kupił  
inne gdyby  p ie rw sze  n ie  o d po w iada ły  w ymaganiom .

Ż n iw ia rk a  ta  na  m ie js c u  kosz tu je  3 6 0  z ł r . ,  r e z e r w o w e  tryby  
kosztu ją  17 z łr . ,  a  t r a n s p o r t  do L w ow a 68  z ł r . ,  tak  ze  m aszy na  w e 
L w o w ie  kosztu je  około 4 4 8  z łr .  —  Ze z łoże n iem  j e j  było n ieco  
k łop o tu ,  bo i sam em u b ę d ą c  n ieobeznanym  z teg o  rodza ju  m aszyną  i 
n ie m a ją c  n ikogo, coby  g dz ieko lw iek  przyna jm nie j  w idz ia ł  żn iw ia rkę ,  
m u s ia łem  d o p ie ro  za pom ocą  dodanego  planu powoli d o c h o d z ić ,  j a k i e  
częśc i  g dz ie  p rzy s to so w ać  należy. J e d n ak o w o ż  p rzy rzą d  c a ły  n a d e r  
j e s t  po jedynczy ,  p rzez  to iż od k ład an ie  odbyw a się r ę k a m i ,  t a k  że 
każdy do b ry  kow al,  albo n a w e t  s te lm ac h  z łożyć ją  potrafi.

W  ru c h  w p raw ia  ją  naszych  zw yk ły ch  ś r e d n ic h  koni fo rna l­
sk ich  cz te ry  ( 1 4 .  m iary ,  g rub o  p ła s k ie ) ,  lecz kon ieczn ie  3 — 4  g a rn c y  
ow sa d o s ta w a ć  m u s z ą ,  jeśli mają ca ły  dzień chodzić .  Do o bsług i p o ­
t r z e b a  d w ó ch  p a ro b k ó w , z k tó ry c h  j e d e n  p o g an ia  z k o z ł a , a  d rug i  
g ra b ia m i  zboże o d g a r tu je .  Ci dwaj muszą co godz inę  się odm ien iać ,  

gdyż ten ,  eo o d g a rn i a ,  na  uaw a ln em  z w łaszcza  zbożu c a ły  dzień nie
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wytrzyma, zatem kolejno tę robotę to jeden, to drugi wykonywać po­
winien. P rócz tego potrzeba, przynajmniej pókiby się konie nie w ło­
żyły (choć  u mnie ciągle tak było),  chłopca jednego ,  któryby na 
koniu lejcowym siedząc przednią parę  koni poganiał.  Tak obsłużona 
maszyną śmiało w duiu 7 najmniej morgów, 1600 □  sążni mających, 
wyżąć można. Ja  w pilny czas, a pod pełnie i podczas takowej żą­
łem  dzień i noc, zmieniając zaprząg. Tym sposobem przy dobrym do­
zorze do 12stu morgów na dobę śmiało wyżąć można, (w  nocy bo ­
wiem nigdy tyle co w dzień nie zrobi) .  Gdy księżyca nie stało, p ra ­
cowała maszyna także na przeprząg i tak :  Od godziny 4tej do 8mej 
z rana jedn i  ludzie i konie, od 8mej do 12tej drudzy, po południu od 
12tej do 4tej znów zaprząg pierwszy, a od 4 te j do 8mej drugi. Tym 
sposobem do lOciu morgów śmiało wytnie. — Cztery mocne woły 
Naddniestrzańskie ( ta k  zwane u nas 11 — 12 ce tnarow e) lekko pój­
dą w żniwiarce, a zaprząg taki nawet lepszy je s t  od konnego, gdyż 
woły równiej idąc, nie szarp ią ,  przez co i piła dłużej wytrzyma bez 
pęknięcia . —  Ja  nie mając na przeprząg  drugiej czwórki sposobnych 
do maszyny koni fornalskich, ani też wołów tak  ro s ły ch ,  używałem 
parę  chłopskich koni do dyszla, a średnie  woły cztery naprzód. Za­
prząg taki szedł doskonale , a przytaczam tu okoliczność te dlatego 
tylko że nie jedenby  mógł myśleć żc do maszyn zaraz i konie inne 
spraw iać t r z e b a ,  gdy tymczasem każdy nasz krajowy zaprząg gospo­
darski wystarczy.

S m arow ać trzeba maszynę c z ę s to , co pół godziny z początku, 
później jak  się już zatłuszczą panewki, co godzinę, co nie zajmie jak  
K minut czasu. Piłę zmieniać trzeba, zasadzając ostrzoną, w południe 
raz, jeśli  się zwyczajnym trybem tnie, ja k  na p rzep rząg ,  to m ieniać 
wtedy gdy zaprzęg i ,  t. j. co 4 godziny — Zmiana piły zajmie do
kw adransa  czasu, a później,  j a k  ludzie się wprawią, nawet mniej.   
Obsługi koło maszyny nauczy się z łatwością każdy p a ro b e k ,  zw ła­
szcza porządny, i jak  mu za uważne chodzenie koło żniwiarki obie­
cano gratyfikację. — . Mówiąc o piłach muszę wspomnieć tu o jednej 
n iedogodności ,  jakiej doświadczyłem z moją żniwiarką. Podaję j ą  tu, 
bo wszystkie dobre i złe strony maszyny szczerze chcę opowiedzieć, 
n ie  wiedząc jednak  czy to j e s t  błąd  mojej tylko żniwiarki, czy też 
wada ich ogólna? Oto piły urywają się często. Fabrykant p rzysła ł mi 
trzy  piły- Z początku chodziły doskonale. Potem jedna po drugiej za ­
częły się rw a ć , ,  tak  że wśród roboty zmuszony byłem te legrafować 
o dwie jeszcze  piły rezerwowe. Dlatego radzę każdemu, coby czy tę
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czy inną żniwiarkę sobie sp row adził ,  aby miał najmniej 4  —  5 pił 
w zapasie, aby nie był w tem położeniu , co j a  w tym ro k u ,  i nie 
s tanął ze żniwiarką w czasie najpilniejszym. —  Sądzę jednak  iż to 
być może wina ziemi mojej rumoszowej, gdzie koła g rzęzną ,  a piła 
miałkiej ziemi nabiera i nabija w otwór, w którym chodzi, który z a ­
biwszy, urwać się musi. Ziemia ta tak miałka j e s t  także przyczyną 
cięższego chodu maszyny, bo koła na 2 cale grzęzną. Na ziemi gliu- 
kowatej, której mam także kawałek, chodziła o wiele lżej,  i żęła po 
deszczu nawet, podczas gdy na rumoszu, gdy tylko wilgotno nic pó j­
dzie, bo koła oblepiają i hamują się.

Nakoniec nie pozostaje mi nic innego ja k  tylko wskazać finan­
sowe korzyści,  jak ie  żniwiarką osiągnąć możemy. Nad korzys'cią, ja k a  
wypływa z tego że się robotę ma w ręku, ż.e mając 10 — 12 ludzi 
stałych, bądź parobków', bądź na żniwa sprowadzonych, nimi i jedną
żniwiarką 7 morgów dziennie się tnie i w iąż e , sądzę że się rozwo­
dzić nie potrzebuję. Pojmie ją  każdy gospodarz ,  wspólnik niedoli,
k tóry smutnein okiem patrzał na kilkoro żeńców tnących przejrzałe
łany. Oczywiście strona finansowa układa się wszędzie inaczej podług 
miejscowych danych ,  i każdy łatwo obliczyć może ile wyniesie mu 
mórg żęty żniwarką? Ja  podam tu rachunek  oparty na cenach  zwy­
czajnych w naszej okolicy. .

Żniwiarka bez przeprzęgu żnie 7 morgów dziennie. Rachując iż 
przez żniwa 20 dni pracować m o ż e , co je s t  przypuszczeniem mini- 
malnem, zwłaszcza jeśli się zboże zaczyna żąć w świdzie na pomieć, 
użnie przez ciąg jednego lata morgów 120.

Dzień kosztować będzie :
4 konie po SO kr.  ............................................................. 2 złr. —  kr.
2ch  parobków po 40  k r ............................................... — „ 80 „
je d e n  poganiacz 20 k r ..................................................... „ 20  „
*/„ oliwy do s m a r o w a n ia  — „ 18 „
15% procentu i zużycia od kapitału 4S0 złr.

= .  67 złr. 50 k r . ,  a zatem licząc 20 dni pracy,  na
dzień j e d e n ....................................................................... ......  • 3 „ 37 „

35 kóp (5  kóp na m orgu) wiązać po 12 kr. . 4 „ 20 „

Razem . . 1 0  złr. 75  kr.
T e  same 7 morgów żęte ręką dałyby przy ogól­

nie u nas wziętej nader małej więzi, najmniej po 10 
kóp z morga, zatem kóp 70 po 20 kr. . • • . . .  14 złr. — kr. 

Okazuje się' na korzyść żniwiarki zysk dzienny . 3 „ 55 „
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20 t» dni . .
A zatem na jedną żniwiarkę w ciągu żniwa, t. j.

• . 71 złr. — kr.
Do 6ciu lat przeto jest  żniwiarka zapłaconą ' ) .

Jeszcze korzystniejszym będzie rachunek przy forsowniejszem 
użyciu maszyny, t. j. przy przeprzęganiu koni. Przy maszynach bo­
wiem, które tak jak  żniwiarka tylko przez krótki przeciąg czasu 
w roku są czynne, cała korzyść zależy na jak najenergiczniejszem 
wyzyskaniu tkwiącej w maszynie siły.

Hachunek tu będzie następujący:
8 kom po 50 k r ...................................................................   zj r _  ^
4ch parobków po 40 kr.....................................................1 gQ
2ch poganiaczów po 20 k r ............................................. — ; 40
*/* S '  o l i w y .....................................................................   ”

Tak przeprzęgając użnie żniwiarka 10 morgów, na
których byłoby żętych ręką 100 kóp po 20 kr. . . 20 złr. *  kr.

Zatem dziennie na korzyść żniwiarki . . . .  4 36
A przez ciąg ż n i w a ...................................................... 87 „ 20

Prócz tego ma żniwiarka Kachelmana ciąć także paszę. P. Op- 
permann przynajmniej tak pisze, jak  to już pierwej przytoczyłem. Ja 
próbowałem jej na drugim pokosie lichej koniczyny, podszytej gęsto 
tymoteuszem (brzanką), który jak zwykle przy drugim pokosie na 
kilka cali zaledwo odrósł. Tej mieszaniny żniwiarka dobrze nie cięła, 
krótkie bowiem źdźbła brzanki z pod piły się wymykały. Sądząc j e ­
dnak po jej cięciu, mogę prawie z pewnością twierdzić że wszelką 
paszę sianą , mającą nieco twardsze łodygi, n. p. koniczynę, lucerne 
esparsettę, brzankę i inne trawy, gdy wykłoszone, ciąć bedzie do­
brze. Łąk zdaniem mojem nie ukosi, i w tej mierze polecaćbym jej 
nie śmiał, i nie radzę nikomu aby uwiedziony tytułem kombinowanej 
żniwiarki z kosiarką, rachował na to że nią łąki kosić będzie. Dosyć 
jednak korzyści jeśli żnie dobrze, a przytem skosi paszę na polach 
sianą.

15% i zużycie jak wyżej . . 
50 kóp wiązać po 12 kr. . . 

(na  10 morgach).

Razem . . 1 5  złr. 64 kr.

*) P- Oppermann tw ierdzi iż przy dobrem  utrzymaniu, zm ieniając tylko c z ę ­
śc i łatw iej zepsuciu  p od legające, potrw ać może ta żniwiarka 12 lat i dłużej.

17
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Podaję sum ienne spraw ozdanie z dośw iadczeń  nabytych przy te -  
gorocznem  użyciu żn iw iark i i w zywam  tych szanownych k olegów  g o ­
spodarzy, którzy także w  tym roku używali żn iw ia rek , gdyż o ile  s ły ­
sza łem  w  kilku oko licach  kraju n aszego próbowano ta k o w y ch , aby 
zech c ie li podać w yniki tych  prób. Tym tylko sposobem  unikniem y  
s tr a t , jak ie  przynoszą próby przedsiębrane przez każdego na sw oję  
r ę k ę , a każdy potrzebujący z zestaw ien ia  tych sprawozdań potrafi 
w ybrać sob ie m aszynę najodpow iedniejszy.

Antoni Jabłonoioski,

R o z m a i t o ś c i .

Sprawozdanie b działu ow czarskiego wystawy 
W rocław skiej z roku 1§G9.

Zaszczycony  zaufaniem szanownej d y rek c j i  I. S to w arzy sze n ia  owczarzy ,  
s t a ra łe m  się  z ca łą  g o r l iw ośc ią  nie  p om inąć  żadnych  szczegó łów  w  zak res  h o ­
dowli owiec w chodzących ,  j a k ie  w yn ieść  by ło  możoa z r e p re z e n to w a n e g o  działu 
ow cza rsk iego  na w ys taw ie  w W ro c ław iu  odbyte j  w m iesiącu  maju r .  b.

Z zasobem  licznych zap isków  ro b io n y c h  tak  z w łasnego  pog lądu ,  j a k  c z e r ­
p a n y c h  ze zdań i sp o s t rz e ż e ń  p o w ag  w ty m  zawodzie  zn ak o m ity ch ,  p r z y s tę p u ję  
do te g o  spraw ozdania ,  p ro sz ą c  o łaskaw e uw zględn ien ie  m ożebnych  n ied o k ład n o ­
śc i,  k tó r e  w o bec  k ró tk ie g o  czasu ,  postaw ionego  nam do p rzeg ląd u  tak licznie p r z y  
wielkiej rozm aito śc i  skom asow anych  okazów , ła two zak raść  się m ogły .  J c d n cm  
z g łów nie jsz ych  zadań badającego  każdą w ys taw ę winno być w ypoś redkow an ie  
zrob ionego  p o s tę p u  na  d ro d ze  u lepszeń ,  zmian, lub p r z e rz u c e n ia  się w inny k ie ­
ru n e k  hodowli jak ie j ,  bacząc  za razem  czy modyfikacje te  odpowiadają  duchowi 
c z a s u ,  czy  dadzą się śc iś le  zas tosow ać do s to sunków  i k o n ju n k tu ry  handlowej 
w k ra ju ?  Z estaw ien ie  ty lko w ys taw  p rz e s z ły c h  z te raźn ie jszem i dać może w tym  
raz ie  p ew n ą  m iarę ,  d latego nim wnijdę w sp e c ja l ja ,  p o rów nać  w in ienem  c h a r a k ­
te r y s ty k ę  ogólną  w ys taw y owczej odbyte j  w m a rc u  1867. r .  z obecną.

W s z e d łs z y  do sz opy ,  m ieszczącej  okazy w y s ta w o w e ,  d o s t rzed z  można było 
od razu  różn icę  w samem ju ż  ug ru p o w an iu  owczarń ,  k tó re  nie dawały p r z y  ogó l-  
nem naw et  p rzeg lądz ie  w ybitnego  je d n o l i teg o  c h a ra k te ru ,  tej  h a rm on ijne j  całości,  
ak to  miało m iejsce w ro k u  1867. Tam  z c z te r e c h  działów (o w ce  z wełną  s u ­

kienniczą ,  z w ełną  uchodzącą  tak do b rze  za suk ienn iczą  ja k  czesankową, owce z c z e ­
sa nka  i r a sy  r z e ź n ic z e )  d ru g i  tylko p rzed s taw ia ł  się j a k b y  zawieszony między 
n iebem  a z iem ią ,  n ie  wiedząc dokąd na le ż y ,  w yczek iw ał  chwili  ro z s t rz y g n ię c ia  
wówczas toczące j  się walki pom iędzy  hodownikam i czesanki i w e łny  su k ie n ­

niczej.
Tu ta j  t r z y  tylko b y ły  rep re zen to w an e  g ru p y ,  to j e s t ,  owce z wełną  suk ie n ­

niczą,  czesanką  i r a s y  r z e z n ic z e j  ależ j a k i  chaos  u e  w szystk ich  znalesc  można
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b y ło ;  w p ie rw sz y m  dziale ileż tam było okazów z wybitna czesan k a ,  a w d ru g im  
praw dziw e, r a s y  rzeźn ieze j  I Powołując  się na kom isję  do działu ow czar  k i ^  
p rzeznaczoną ,  n a k t ó r e j  sąd  łagodny  nikt się żalić nie powinien, było  u m i e s z ^  
n j e  i n i zia e suk ienn iczym  na 100 t r zy n aśc ie  owczarń  czesankow ych , a w dziale c

«wti ? wcł,rt r  rz,'?:ni<tzł,?' "yki,;,'zcni<' ^  ^ 0 ^  wystmie
wiec w ełną  a deux mains,  k tó ry  w roku 1807. dość silnie by ł  r e p re z e n to w a n y  

a k tó ry  ja sn o  dow odził  p rz e j śc ia  z w ełny suk ienn iczej  do c zesan k o w ej ,  nadto’
to sunc k  l iczebny  w ys taw ionych  tą razą  ow cza rń  z w ełną  suk ienn icza  i c z e s a n ­

kową p rzekonyw a  „as widocznie  o zmianie ów czesnego  t r u n k u ,  z czesanki znów

w r  o ku '  l'8 0 7 ? ” w v s  t  1  |,l’° du k o " 'a" iai s ^ i e n n i c z e j .  O w cza rn ie ,  k tó re
« L •. i y awity owcc z c z e s*nk? ’ w idr ie l iśm y dzisia j w dziale w ełny  

nmczej .  Czy j e s t  m ożebnem  p rzek sz ta łc en ie  ow czarn i  z iedneo-i i 
p rzec iw n y  zupe łn ie  k ie ru n ek  w dwóch la tach ?  Zaiste  n iepodobne ,„ •  to  L  7  
owdzie  można s ,ę  było spo tkać  z rozmaite, ,.!  fabryka tami p r z y s p o s o b i o n e j  “na 
wystawę, ru n a  ty c h  okazów datu jące  s ,ę  od s ie rp n ia  lub w rześn ia  z e s z ł e - o  roku  
lub p r z e d  dwoma m iesiącami p rz y c ię te  pon iekąd  n ie ró w n o ,  pomijając nietknięte’ 
nog, i b rzuchy ,  k tó re  to p rz y s t ro je n ie  za nadto  j e s t  pow szechnem  ‘ aby p r zec iw  
m em u p o w s ta w a ć ,  św iadczą j a k  ow czarn ie  p ro d u k u ją c e  czesanke  lub w ełne
a deux m a,„s ,  ldąc  za tym  nag łym  z w ro te m ,  chc ia ły  s ię  choć sz tuczn ie  zaliczyć 
uo r z ę d u  suk ienn iczych .

Znając wiele ow cza rń  zagran icznych ,  p r z y  n ie je d n e j 's ta n ą łe m  w zdum ieniu  
znalaz łszy  w ełnę  z c h a ra k te r e m ,  k tó ry  o gó lnem u  całej owczarni  bynajm niej  nie’ 
odpowiadał .  W  ogóle do wyją tkow ych  zaliczyć można było  ow cza rn ie  w y s ta ­
wione, k tó r e b y  wybitn ie  j e d e n  nosi ły  c h a ra k te r ,  jedno l i ta  cech e  ; jeżeli  nic w (i 
g u ra c h ,  to niezawodnie w c h a ra k te rz e  wełny, j e j  za rośch ,  lub n a re sz c ie  obf itości  
, na tu rze  t łu szc zopo tu  p rz y  kilku j u ż  tylko okazach nie m ała widziałeś  różn ice  
Co to z n a c z y ?  —  mimowolnie nasuwa się p y ta n ie ;  p r z e d  dwoma d op ie ro  ta ty  
czesanka,  zdawać się było powinno, weźmie g ó rę  i na dz is ie jsze j  wystawie p r z e ­
ważnie czesankę  spo tkać  należało, k tó ra  nie za d ługo i r e s z tę  p r z y  z ło tem  runi 
upo rczyw ie  p ozos ta łych  podbić  miała  hodowników. P rz e c ie ż  inaczej  s ic  stało"5 
z w ro t  nag ły  do w ełny  sukienniczej  s ta ł  się ogólnem h a s ł e m :  znajdującem  eho 
w n a jod leg le jszych  p ro w inc jach  środkow ej  E u ro p y .  W  czem szukać  p r z y c z y n y ?  
Czyby A us tra l ja  p ro d u k u ją c a  w osta tn ich  latach nadzwyczajną ilość czesanki,  z a g r o ­
zić miała kon k u ren c j i  naszych  p ro d u c e n tó w ?  Czy może zn iechęcen ie  fabrykan tów  

do tow aru ,  jak i  im bez w zględu na ich wymagania podawano, do tego  z w ro tu  
s k ło n i ło ?  Mnie s ię  zdaje  że w je d n e m  i d rug iem  leży powód, k tó re g o  sz u k am y  
A ustra l ja  rzeczyw iśc ie  laka m asą  w ełny  czesankowej za rzu c i ła  w o s ta tn ich  d w óch  
la tach  w szystk ie  fabryk,  E u ro p y ,  że s łu szn ie  s t r a c h  ten pan iczny  m óg ł  o g a rn ać  
n aszych  p rod u cen tó w  czesanki,  k tó ra  nawet w ga tunku  sw ym  ustępow ać  p on iekąd  
musi au s tra lsk ie j  i dla tego  jako  taka k o nkurenc j i  w y trzym ać  z nia nie potrafi . 
Inaczej m a  się  r z e c z  z wełną  sukienniczą,  k tó re j  A us tra l ja ,  w yjąw szy  w ś r o d k o ­
wych prow inc jach ,  dla klimatu n iep rzy jazn eg o  p ro d u k o w ać  nie może, a i tam n a ­
w et  dla c zęs ty ch  sp iek  i p osuc h  narażona,  j a k  dzisiaj, na zupełne  w yn iszczen ie  
o w cza rń ,  b e zw a runkow o  w ty c h  przynajm nie j  m iejscow ościach  chodow lę  owiec  i 
w e łnę  suk ienn iczą  zarzucić  musi .  Co do n iechę tnego  p rzez  f abrykan tów  o d b ie ­
rania  w ełny  od p r o d u c e n tó w  te jże  w o s ta tn ich  dwóch latach,  a tern sam em  tak  
zas t ra sza jąceg o  obniżenia j e j  w cenie, było ,  jeże l i  nie do przew idzen ia ,  to  p r z y -

17 *
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najmniej na tu ra lnym  w ypływ em  sp o so b u  p rodukow ania  je j  p racz  hodowników 
prowincji ,  mianowicie niem ieckich ,  k tó rzy  dz ie rżąc  ziemię pod w arunkam i n ieod -  
powiadającemi ju ż  dzisia j hodowli owiec na w ełnę ,  w ygórow ana bowiem cena  tej 
ziemi p r z y  w ysokie j  k u l tu rz e  op łac ić  s ię  raczej  może p row adząc  gosp o d a rs tw o  
w k ie runku  p rzem y sło w y m , fabrycznym , dumni nie chcą  się rozs tać  z tą  ga łęz ią  
ro ln icza  w raz z j e j  r o z g ło se m  po p rzodkach  odziedziczoną,  sądząc  nadto  ze za­
wsze u t rz y m a  się  do tąd  uzysk iw ana  ich cena,  poszli  w k ie ru n k u  m asy  p r o d u ­
kując ze sz tuki  do 4 funt. , w k tó ry c h  fab rykan t  znalazł ju z  po myciu zw y cz a j -  
nem, więcej n ie ro zp u szc za ln eg o  t łu szczopo tu ,  j a k  czys te j ,  choć  ju ż  g ru b sze j  i n ie  
d o ść  sz lache tne j  wełny.

Ci sami p ro ducenc i  stanęli  dzisia j,  ja k  to wyżej wspomnia łem, pod  c h o ­
rągw ią  p rzec iw n eg o  sob ie  niedawno obozu, g a rd łu ją c  całą  s i łą  za w ełną  su k ie n ­
niczą,  p o p ie ra jąc  swe zdanie  w łasnem i na t e n  cel p rzysposob ionem i okazami.

Żałuję  b ardzo  że  w ważnej te j  k w es t j i  zapa tryw anie  się moje j e s t  tylko 
osob is tem , że k w es t ja  ta  żyw otna  nie by ła  j a k  wiele innych  niemniej  ważnych 
p rz e d y sk u to w a n ą  —  ba —  k iedy  i posiedzen ia  hodow ników  owiec ty lko  na sz u -  
m nem  um iesz czen iu  w p ro g ra m ie  p o p rz e s ta ć  m usia ły .  Nie m ogę  sobie  w y t łu m a­
czyć  dla czego  ta k  sys tem a ty czn ie  Niemcy, s to jący  u s t e ru  za rządu  w ys taw y, u n i ­
kali  do końca  zeb ran ia  s ię  sekcji  o w cza rs k ie j ,  chociaż nie m ogło  u jść  ich  uw a­
dze że  właśnie  ta  ga łęź  ro ln ic za ,  b io rąc  m iarę  z liczby owczarń  r e p re z e n to w a ­
nych, k tó ry c h  razem  było 2 1 4 ,  a w ięc o 60  więcej  j a k  w r. 1867.,  nie w sam ych  
ju ż  N iem ozech,  ale n a jod leg le jszych  k ra ń c a c h  E u ro p y  wielki budziła  in te re s .

W  r. 1867. postaw ione  k w es t je  na po rządku jdz iennym  „pod jak iem i w a ru n -  
„kami m iejscow em i,  k l im atycznem i i handlowemi zalecić można p ro d u k c je  wełny 
„suk ienn iczej  —  czesankow ej  —  i hodowlę ra s  r z eźn iczy ch "  w żywej p r z e p r o ­
wadzone dyskus j i ,  nie je d n e g o  pouczy ły ,  a w ykład  p rof.  Dr. Kiihn po lem iką  zdań 
s p r z e c z n y c h  w ywołany, t r a k tu ją c y  o k arm ie  owiec,  ja k a  być  pow inna b y  zachować 
kon ieczny  s to s u n e k  w p ro d u k c j i  m ięsa  —  w ełny  —  i t łu szc zo p o tu ,  uw ieńczy ła  p o ­
s iedzenie ,  z k tó r e g o  każdy  w yn iósł  z sobą zasób nowonabyte j  w iedzy. W ięcej  
niezawodnie  b y ły b y  in te re sow nem i dyskus je  nad  kw estjam i p o g ram cm  teg o ro czn e j  
w ys taw y o b j ę t e m i ; bo to  są k w es t je  czasu, w k tó ry c h  wielu j a k  w kole zaklętem 
b łąka się , nie m ogąc a r acze j  nie  um iejąc  sam sobie na nie odpowiedzieć. Nie 
od rz e c z y  będzie  p r z y to c z y ć  j e ,  j a k  by ły  na p o rząd k u  dziennym.

1. „Jaką  p r z y s z ło ś ć  ma p r z e d  sobą  k ie ru n e k  hodowli owiec,  p r z y  k tó rym  
„głów na zwraca  się. uwaga na w yprodukow anie  w ełny  c ienkie j ,  sz lachetnej  tak 
„zwanego „zło tego ru n a"  i czy  obecnie  s tosunki  N iemiec dozwalają niezachwianie 
„ t r z y m a ć  się tego  k ie ru n k u ?

2. „C zy  nowsze sp o s t rz e ż e n ia  i doświadczenia  zbadały  p rz y c z y n ę  i i s to tę  
„ c h o ro b y  k łusak  ( t r a b e r )  i czy są ś rodk i  pewne do och ron ien ia  z d row ych  a 
„uwolnienia  ra ż o n y c h  od niej o w cza rń ?

3. „C zy  można produkow ać  na ła two tuczące j  się owcy runo  zw arte  
„g ęs te  p r z y  so r ty m en c ie  E le k ta ?

4. „C zy  d o b ry  z a ro s t  nóg, g łowy i b r z u c h a  da się uzasadn ić  ja k o  n iezb ę -  
„dny w a ru n e k  owcy na w ełnę  hodow anej?

5. „Jak ie  p rz y m io ty  w ełna  posiadać winna by odpowiedziała  pojęciu ,  jak ie  
„m ieści w sobie wyraz s z la c h e tn a .’
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fi. ,.Czy nowsze doświadczenia odkryły zkąd pochodzi i szerzy się j e -  
„dzenie wełny przez owce i jakie są środki zaradcze przeciw tem u?

7. „Czy ilość tłuszczo pot u więcej od rasy ,  czyli też od karmienia za-  
„leży —  a jaka ilość tłuszczopotu j e s t  konieczną u merynosów do zatrzymania 
„dobrych przymiotów włosa tak przy wełnie sukienniczej jak czesankowej ?

8. a )  „Jakie korzyści i straty są połączone z sprzedażą wełny niemy­
t e j ,  które z nich przeważają?

h)  „Jaki sposób sztucznego prania  na większy rozmiar okazał się dotąd 
„praktycznym ?“

Oto kwestje programem objęte, umieszczone na porządku dziennym dla 
sekcji chodowli zwierząt domowych. Pytam raz jeszcze dla czego zostały nie­
tknięte,  choć one dzisiaj niezawodnie ogół cały obchodzą; przypuścić prawic nie­
podobna by Niemcy zarozumiali w swą inteligencję, a chętnie zawsze dzielący 
się nią z innemi, naraz okazaćby się mieli tak skąpymi. Nie chcę ich podejrzy-  
wać, ale być może że własny interes wymagał tego, niechaj więc te przyczyny, j a ­
kiekolwiek one być mogą , spokojnie po za kulisami pozostaną, my przystępu­
jem y  do rzeczy.

Owe 214 owczarń, o których wyżej wspomniałem, reprezentowały nie tylko 
wszystkie prowincje Niemiec, nie tylko kraje  środkowej Europy, ale najskrajniejsze 
jej  ziemie.

Szląsk dolny i górny, Brandenburgia,  Luzacja, Meklemburgja, Saksonja, 
Prusy  Zachodnie i Wschodnie, Wielkie Księstwo Poznańskie, Pomorze, Morawy, 
Czechy, Wirtcmbergja,  Szląsk austryjacki, Węgry, Królestwo Polskie , Francja, 
Wyspa Ryga, a nawet Anglja nie szczędząc kosztów i ryzyka przybyły  z swemi 
okazami na, nie już szląską, lecz europejską wystawę.

Zbyteczncm i za nadto rozwlekłem byłoby wyliczać wszystkie owczarnie ; 
wspomnę tylko o tych, które zasilały Galicję swym materjałem rozpłodowym, lub 
większy u nas budzić mogą interes, i tak przechodząc kolejno te t rzy  działy za­
czynam od pierwszego obejmującego 160 owczarń z wełną sukienniczą, chociaż 
wiele z nich do działu drugiego zaliczyć trzeba, j a k : Ihlenfeld, Giintheritz,  Opo­
rowo hr. Kwileekicgo, Schurgast  i wiele innych.

B r y l e  w (w  W. ks.  Poznańskiem) najlepszą wprawdzie zyskał k ry tykę  
przez komisję ad hoc wyznaczoną, przecież zdaniem mojem wyżej stoją owczar­
nie Lenschow— Kopaezew; pojedyńcze, okazy mianowicie matki, znalazłem w wielu 
owczarniach lepsze. U barana No. 25 na krzyżu wełna t rochę luźna, na brzuchu 
stosunkowo za krótka —  u Kiejstuta mogłyby fałdy mianowicie na szyi być nieco 
szlachetniejsze,  za to pod względem zarostu, obfitości wełny wyrównanej i szla­
chetnej przy  wielkich i pięknych formach z wybitnym typem Negretti  był rze ­
czywiście unikatem; z matek, przedstawiających kierunek szlachetny i masę, dwie 
zakupiono do Dublan.

K o p a s z e w  (w W. ks. Poznań.)  matki z wysadną i szlachetną wełną w 
Elekcie o bardzo dobrym zaroście przedstawiają wierny typ Negretti  —  Dwa 
barany Filipy z wełną nieco luźną na krzyżach, za to baran Rittmeister celuje 
wysoko szlachetną i wyrównaną wełną przy  zwartym runie — wswystkich za­
ros t  znakomity.
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nie- 
a

M i ę d z y c h ó d  (w  W . ks .  P o z n a ń . )  W łos  sz lache tny  w S u p e re le k c ie  i E l e k -  
c ,e * " £ u r y ksz ta ł tn e  lecz m ałe,  typ  E le c to ra l -N e g re t t i .

k e n s  c h o w  (M ek lem burg ia ) .  S i ła  włosa —  zw ar tość  runa  —  d obre  f igu­
r y  —  oto zalety  tak  baranów  jak  m a tek ;  gdz ien iegdz ie  u p ie rw sz y c h  sno tvka  sie 
za g ru b y  fałd a w ogóle za wysadna wełna w E lekc ie ,  mianowicie u m a te k .

L e u t e w i t z  (S a k s o n ja )  wielkie sz erok ie  f igury, za ro s t  znakomity .  U nic 
k tó ry ch  okazow su c h y  pot, brak miękkości  i s i ły  włosa, p o n ie k ą d  za d ługa  wełn  
w p rym ie ,  typ  m ało  wybitny zdradzający  dom ieszkę  krwi R a m b o u i l l e t .

• , KJ a S ',‘ f  fMorawJ a)  Pochodzenia  w p ro s t  z Hiszpanji ; p rz e c h o w a n y  w i e r ­
nie t j p  N eg re t t ,  p r z y  cienkości  i sz lachetności  włosa nie bez zaniedbania f igury.

taco b rzydk ie  ( Czoc!l50 * wyjątkiem barana  No. 243 g łow y u d e r z a ­

cie d o s r ć  ' ff° Z" ' SZt‘ Zar° St n ‘° Zfy’ Wełna k n , tk a  W ^ ul‘p,'c leke ie  i E le k ­cie n o s j e  w yrów nane  runo.

celuia l 0t7  Poznar i /> Matki p r z y  wielkich i h a rm on ijnyc h  ksz ta ł ta ch
N n L Y r ,  '  , . SZlaCh<‘tn? " ro,n? E lekcie, baranowi No. 037  brak  b rzucha ,  a 
łNo. 4 .  k łęb  szp iczasty ,  runo nie ilość wyrównane.

c h e n b  1 a11 (E u z a c ja )  p r z y  S u p e re le k c ie  i E lekcie  sz lachetne  z w a r te  
i uno,  mianowicie u dwóch i • ’, .  uwocn matek odznaczających się nadto miąszośeia  s k ó ry  m iek -

w o n j m  od zby tn iego  t łu szczopo tu  włosem po baranie  N o .  38. k tó ry  d o

wczaini  zaiodowej M go. Jab łonow sk iego  w Hujezy zakupionym został .

C z e r n a  h o r  a (M oraw ja)  f igury  wielkie o ksz ta ł tach  h a r m o n i jn y c h —  b a ­

w i ! ”' T  mi^  lePs z J’ za ro s t  b rzucha ,  No. 370 w ybitn ie jszy  c h a r a k t e r
wet  i f "  ' " ° C 1 P070stałyeh skó ra  zby t  cienka,  na łbach  różowa —  matki obfito 
w ełn is te ,  p rzechow a ły  typ  N eg re t t i ,  czem p rzypom ina ją  usta loną sławę C z e r -

k ie i r o  •' 7' T / ■ 'C(lyna 0Wczar,,ia z W ę g ie r )  f igury  w ogóle wielkie,  obok c ien -

r nów Wł° Sa W pienVSZC-' Elekclp s W ra  f?ruba i gąbczasta ,  u ba-
C a i a k t e r  zby t  wyraźny, mianowicie u No. 127, zaś u harana  No. 4 t ł u -  

szczopot  zielony n ie rozpuszcza lny .

 ̂ P e r u t z  ( C z e b y )  borany i matki zachw ycają śliczną swą budowa, z w a r ­
to ść  run ,  sz lache tność  włosa w S upe re lekc ie  i E lekcie, w yrów nanie ,  nie p o z o s ta ­
wiają nic do życzen ia ;  u baranów  b rz u c h y  tylko t ro ch c  za kró tk ie

Staw i P T ZlT  ( .| , r0 S k a U ’ akad<1,nj a ' 'o ln icza  " a S z l ą s k u )  b a r a n ó w  n ie  p r z e d ­

rze  i \ w l  ,Z Za* ‘natek  “  trZeCh ,nianowicie wefna w p r y m i e  na c ie n k ie j  skó -  
g , o w y p r z y p o m i n a j ą  za  n a d to  R a m b o u i l l e tó w .

, j .  . k  CKidlertwo P o l s k i e )  sz lache tne  i w yrów nane runo  w E l e k c i e  1. 
na - s z a  n y c i  g u r a c h  z wyjątkiem barana  N o .  2 1 8  z k łębem  nio dość  za o k ra -  
g o n j m ,  u o i z ą  la rm om jną  ca łose  i zapowiadają  tej  o w c z a r n i  świe tną p r z y sz ło ś ć .

S k a i i t z (M oraw ja)  owczarnia  ta jako  stud jum  była bardzo ciekawą, p r z e d ­
stawiając p rz ekodow any  typ  N egre t t i ,  k tó ry  c ie n k o ś c i ,  włosa p r z e ś c ig n ą ł  E le k -  
t o r a ły  nie s t r ac iw szy  g ru b y c h  i boga tych  fałd dziką p o k ry ty c h  w e l l  f i -u ry  
szczup łe  na wysokich  g o łych  nogach, niemniej łby  zd egene row ane  i n i e o b r o s ł l

S z o ł ó w  (W .  ks. P o zn ań .)  owczarnia  z k tóre j  barany sprow adzone  do 
J 1 okazały się bardzo odpowiednie, nie pojawiła się wcale.
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W  dziale owczarń na czesankę hodowanych, których razem było 41, mo- 
żnaby kilka jeszcze zrobić podrzędnych działów stosownie do krzyżowań, jakie 
były reprezentowane.

Na szczególną uwagę zasługują:
D z i e n c z y n  (W .  ks. Poznań.) przedstawia dwa kierunki:  Krzyżowanie 

Negrctti  z Rambouilletami i Negretti  z Holc-Saatel,  z których ostatnie obok p ię ­
knych form i figur wielkich, wszelkim warunkom czesanki odpowiadają.

A l t - M a r r i e n  na Pomorzu, pochodzenia Holc-Saatel. F r a n k e n t h a l  
z wyspy Rygi. E c k a r t s w a l d e  w Hrandeburgji, pochodzenia z Ranzin. C z a j ­
c z e  w W. ks. Poznań.,  Ramhouillety. N i t s c h e  w W .k s .  Poznań.,  Negretti  z wy­
borową czesanką. Mul i  l i t  z z wyspy Rygi, Merynosy. Klein-Wilkowitz —  krzy­
żowane Negretti  z Rambouilletami. —  U wszystkich mniej więcej figury wielkie 
i kształtne, postawa dobra, zarost  pełny, wełna miękka, szlachetna w przecięciu 
secunda. —  Krzyżowania inne, a mianowicie z rasami angielskicmi jak owczarnia 
G r f i b e r s  w Saksonji, kwalifikują się więcej do ras rzeźniczych.

W trzecim dziale, liczącym dziesięć tylko owczarń z ras rzeźniczych, zna­
leźć było można największą rozmaitość, były tam Lincoln-Southdown • - Leice­
s te r  —  Rambouillet —  Cootswald —  Hemphir-down i krzyżowania w różnych 
kierunkach, nie pomijając domieszki krwi Elektoratów Negrettów i ras krajowych, 
niemieckich. Największą mieszaninę przedstawiała owczarnia B o g d a n o w o  w W 
ks. Poznań., gdzie nicpodobnem było dojść pochodzenia jakiejkolwiek rasy. ■— 
Pierwsze niezawodnie miejsce zajęła tutaj owczarnia M e r t o n  z Norfolku w An- 
glji lorda Walsinghama, od lat wielu zasilająca całą środkową Europę swemi 
Southdownami, które, czy to krzyżowane z Merynosami, czy chodowane w czystej 
krwi, powszechne zyskały uznanie; wczesne dojrzewanie, łatwość tuczenia się i 
wyborny gatunek mięsa cechują ich wziętość.

Kończąc na tem sprawozdanie z wystawy owczej w Wrocławiu, proszę raz 
jeszcze o uwzględnienie, być może gdzie niegdzie nietrafnego sądu, na obronę 
czego niech mi wolno będzie wraz z komisją do oszacowenia owczarni wystawo­
wych przeznaczoną, której szczegółowa krytyka zamieszczona w „S c h le s . l a n d w .Z ty  .-  
No. 20, powtórzyć skromne „erra re  humanum.“

W. K a r ś n i c k i .

Zawiędnianie kartofel nasiennych*).
(D ośw iadczen ie  prof. dra. N obbe.)

Zgęszczanie soku komórkowego w kartoflach i z tem połączone powię­
kszenie względnej ich ciężkości podnosi w nich siłę kiełkowania i takowe p rzy ­
spiesza. Do tego dojść możemy przez mierne Wysuszenie kartofel, posunięte aż

*) „Allg- illustr.  Zeitschrift fur Land- und F ors tw ir the“ podaje fakt następujący 
który popiera próby Dr'. Nobbe. —  Gospodarz pewien, który obsadził pole 
swoje w części kartoflami zawiędłemi na spichrzu, a częścią porosniętemi 
w piwnicy, doświadczył: 1. że kartotle owiędłe zeszły o 6— 7 dni wcześniej;  
2. że dały plon szesnaście razy wyższy od ilości wysadzonej, podczas gdy 
zrośnięte tylko cztery ziarna wydały.
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do obwiędnięcia takowych. Obwiędnięcie tn pojawia sic, j ,k  a • ,
świadczenia robione na saskich cebulkach, już zwykle wt dv < X  k %  ,
C a 5%  wagi swojej w stanie świeżym t. i. 6 - 7 %  p ie rw o tn e f  l
wody. Niektóre bulwy dopiero później więdnąc z a c z ę ł y '  ^  ZaWa‘' t0SC1

Modę utracaty kartofle głównie z części podskórnych w i * •
1 z oczek samych. Gospodarze już tu i owdzie próbują tego s n o l Ł
skutkiem. Dla bliższego jednak zbadania przedsięwzięła stack, t ' ° a ° 7
Chemnitz w r. 1867. następujących K prób z kartoflami ‘heiligenstadzTiemi

wyrost 'słaby.6*6 " emni!,ki (*• Maja) , kiełków

II. Ziemniaki sadzone 30. Marca, dla bezpieczeństwa „rze  1 
10" głęboko. 1 przód mrozami na

HI. Posadzone 30. Marca w inspekt, potem 7. Maja osim- • • . •
2 4 - 6 " .  długiem! pędami zielonemi i oliścionemi wysadzone na p o l e T r ó Z  ‘

ciepłocie 30—40® " d o '? 1 ,ja 7^ ,l0" an° "  'Igolnyin dobryn, piasku przy
... , , , , 00 '•  iv,a.la> gdzie je  wysadzono, kiełki 2 — 1 -  ' •
Niektóre bulwy nieco nadgniłe. ' długości.

i V' Ka,r to ! e P''ZCchowane 'v cównej jak poprzednie ciepłocie, lecz w niask s u c h y m  od 30. Marca do 7 Maia . . "  PlasK«
krótkie a grube, długości mniej więcej </,«. ' 7 " " ' '  ° ' 7'7' lelellli'f ‘*' Kipłki

Bulwy wszystkie były starannie wybrane, ile możności równej wielko V  
wag, , zewnętrznego pozoru. Pole próbne od r. 1861. było w równe •
gnojeniu. Mimo to każdy z li kawałków próbnych na trzy  rzędy ro Y T ™  ■

cebulka s I s k T  ^  WykS7ta' C<m,a " «  wi?e«j " - j - a "iż inne, p.

Kartofle posadzone w inspekcie zeszły już d. 1. Maja. Te „„ „
się juz przedtem w piasku wilgotnym . zeszły 2 - 4 .  Czerwca; zawiedłc" I * * /  
Czerwca; swieze w porę sadzone 6— 8. Czerwca; najwcześniej n» a 7
dsiły nierówno (z powodu głębokiego sadzenia) o l  4 -  0 Cz r " w m

zatem że kartofle w Marcu sadzone nie zeszły pred  J  ni \ e  k I r " ' J " " *  
we właściwym m d ,  7  ■ „ .. , ‘ J nlz te- klore posadzono
c h o c i a ż  k i e ł k i  i c h  p "  s a d  ” * *  °  , 7  ^  ™  s W o

pola, próbnego z p o 'z o l a d T  C '  t ^  ^  ^  stai>
kawałków próbnych:  ‘ M  n»slWm°y co do rozwoju pojedynczych

1 - 2 ,  3., 4., o.
... ,U- *'r- V. II. I.

t. J. rosimy przesadzone z inspektu (I I I .)  były najsilniejsze, zaś świeże w noro l
najsłabsze. P0 kilku jednak tygodniaeh krzaki z zawiędłych bulw' wyrosłe

)  Nieco mniej od morga n. austr.
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(V .)  p r z e śc ig n ę ły  pow sta łe  7. kartofel  w piasku w ilgotnym  p rzech o w an y ch  ( IV .)  
a dnja 10. L ipca Nr. Ul. i V. były  we W rz e śn iu  najs iln iejsze,  podczas  gdy inne 
t r z y  kawałki p ró b n e  jednakow o  się trzym ały .  AVykopano kartofle  1S. P a ź d z ie r ­
nika.  N ajsam przód  obl iczono łodygi i ilość kartofel każdego  p o je d y n c z e g o  k rzaku  
Bulw nadpsu tych  nie zb ie rano .  Znaleziono iż ilość ło d y g  i bulw nasadzonych  
w pewnym ogólnym  do siebie  zostaje s tosunku .  Na każdych 100 łodyg , nad z ie ­
mię w yros łych ,  znaleziono :

L, II., II)., I \ . \ . ;  293, 311, 287, 303, 333 przecięc iowo 30i> bulw, t. j .  
3 bulwy n a - jed n ą  nad ziemię puszczoną łod y g ę .  Również dowodnie się okazuje, 
ze kartofle zawiędłe rozw inęły  daleko większą siłę w ypędu ,  niż kartofle  k tó re  
świeżemi posadzone były ,  a nawet niż p rzesa d zo n e  z in spe k tu .  P rz e w a g a  ta  nie 
była pozorną ,  lecz rzeczyw iście  się okazała większą w agą ogó lną  z e b ra n y c h  k a r ­
tofel. I tak kartofle zawiędłe  wydały w porów naniu  7. j e d n o c z e ś n ie  posa dzonem i 
św ieżemi kar toflami :

Go do wagi ogólnej o 3 0 %  więcej.

Go do ilości bulw nasadzonych o 2 2 %  więcej.

Go do ilości wypuszczonych  łodyg  o 1 2 %  wiecej .

Podw yższen ie  plonu o 3 0 %  p rzez  samą odmianę w sposob ie  u p ra w y  j e s t  
jakko lw iek  nicnadzwyczajnym, je d n a k  znakomitym rezu l ta tem .  Że kartofle p i e r ­
wej w inspekcie  chowane dały plon wyższy od zwykłym sp o so b em  sadzonych  
(choc iaż  mało co wyższy od zaw ięd łych )  j e s t  na tu ra lnem . One bowiem d os ta ły  
się j u ż  na pole z znacznie  rozwiniętemi liśćmi i korzen iam i,  a tern sam em  p r z e ­
sz ły  od razu  w ko rzys tn ie jszy  p e r jo d  w e g e ta c j i , co i na n a s tę p n y  w z ro s t  t rw ale  
ko rzys tn ie  wpływa. Takie  jed n ak  postępowanie  na wielką skalę wykonać sie  nie 
da, podczas  gdy  zawiędnianie  kar tofel  m ożebnem  j e s t  nawet w g o sp o d a rs tw a c h  
w iększych .  Zasuszanie  p rze to  kartofel  nas iennych  aż do ich zaw iędn ięc ia  ( p r z y  
dostęp ie  św ia t ła )  można p rze to  polecić jako  k o rzys tną  a ła twą ( ? )  m anipu lac ję ,  
na podstawie  w yłuszczonyeh  wyżej doświadczeń. P rz y sp ie s z a  0110 k ie łkow anie  i 

- p o tę g u je  s iłę takow ego , i s tawia pow sta łe  z tąd ro ś l iny  w k o rz y s tn ie js z y c h  w a­
ru n k a c h ,  k tó re  się dają czuć p rzez  ca ły  ciąg rośn ięc ia ,  a nakoniee objawiaj* s ie 
obfitością zbioru. Dalsze p ró b y  paw inny  by wybadać jak i  j e s t  na jk o rzy s tn ie jszy  
stopień  obwiędnięcia,  k tó ry  n iek o rzy s tn em b y  było p rz e k ro c z y ć .  Że w ysuszen ie  
bulw może być  za daleko posunię te in  i szkodzić sile kiełkowania, ła two po jąć ,  a 
n ieko rzys tne  rezu l ta ta  n iek tó rych  świeżo og łoszonych  prób  zdają  s ię  to p o tw ie r ­
dzać.  Tych  um yślnie  zawiędniałych kartofli  nie należy je d n a k  brać  za j e d n o  z temi 
k tó re  w przechow an iu  zimowem w s k u t e k  w ypuszczonych  d łu g ich  kłów także 
niejako zawiędły, a k tó re  n ieraz w ybie rano  z upodobaniem  do sadzenia. W y ­
p u s ty  te bowiem obłam ują  się zazwyczaj p rzed  sadzen iem  lub podczas  takowego, 
a w ypędy  nas tępne  nie mają ju ż  tej  s i ły  co p ie rw o tne .  Na każden sposób kiełki 
w ciemności  w yros łe ,  jak  to widzimy na p rób ie  N. IV. z kartoflami w w ilgo tnym  
piasku  pokulczoncmi,  nic posiadają tej  z j^votnosci i si ły  tw ó rcze j ,  nawet g d y  sie 
do roli  p rzysw oją  , co k ró tk ie  a g ru b e  kiełki kartofel zawiędłych w su c h e m ,  
c iepłem  pow ietrzu  p r z y  p rz y s tę p ie  światła .

(Land . Cen tra lb lą t t  fiir D eutschland z r . 1868. Z eszy t  4 .) .
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Pierwsza staeja doświadczalna we Prancji.
Za p rz y k ład em  Niemiec F ra n c ja  także  w roku  zesz łym  u rządz i ła  u s ieb ie  

p ie rw szy  stac ję  doświadczalną ro ln iczą  w Nancy, p o d 'n a z w ą :  „ S ta t io n  d 'e s sa is  
ag r ico lc s  de l’E s t “ . Na u trzym an ie  tej stacji  daje T ow arz y s tw o  g o s p o d a rs k ie  
cen t ra ln e  dep .  de la M eu rth e  2000  fr.,  a m in is te r jum  ro ln ic tw a  8000 f r .  r o c z ­
nic, p r z e z  lat t r z y .  Naczeln ik iem  stacji  j e s t  Dr. G randeau ,  k tó ry  z po lecen ia  
m in is te r s tw a  ro ln ic tw a  ob jeżdża ł  dośw iadczalne stac je  w Niem czech,  k tó rem i  b y ł
zachw ycony . Rezu l ta ta  dośw iadczeń  w po d ró ży  z e b ran y ch  i w yrazy  uznania  dla
znakom itych  zdobyczy  naukow ych  temi Z ak ładam i os iągn ię tych ,  podaw ał  w  swoim 
czas ie  w a r ty k u ła c h  um ieszczanych  w „J o u rn a l  d' ag r icu l tu re !  p r a t i q u e 11 i w „ R c -  
Tuc des  progre 's  de la chimie agr ieo le ."

Dr.  Grandeau  nic tylko bezp ła tn ie  u rząd  swój objął , ale naw et  w łasną  do ­
b rz e  uposażoną pracow nię  chem iczną  do dyspozycj i  oddał .  P ró c z  tego  oddaną 
j e s t  także Zakładowi do uży tku  nowo założona p racow nia  chem iczna p r z y  liceum 
w Nancy, i to w sku tek  rozkazu m in is t ra  rolnic twa. Kilku gosp o d a rzy  z pobliża 
ofiarowało pola na p róby .  Z adan ie ,  j ak ie  stac ja  sobie  postaw iła  do spe łn ien ia ,  
j e s t  n a d e r  ob sz e rn e .  Ma badać p raw id ła  żywienia się ro ś l in ,  k a rm ien ia  zw ierząt ,  
nas tępn ie  w s p ie ra ć  ma badaniami różne  ga łęz ie  p r z e m y s łu  g o sp o d a rsk ie g o ,  a na-  
koniec wykonyw ać także zwykłe ro z b io ry  chem iczne  ziem, wód, nawozów i. t. p. 
Badania nad żywieniem się rośl in  s to ją  na p ie rw szym  planie . Zapewne w czasie
p o d ró ż y  swoje j nabyte  p r z eśw ia d czen ie  o uży tecznośc i  tak ich  stacji  sk łoniło  d r .
G randeau  do p o ru szen ia  myśli  założenia także  we F ra n c j i  tak ich  stacji,  j a k  j e
widywał w C hem nitz ,  D ahm e i w Hohenlicimie.

Niem cy dumni są że F ra n c ja  za ich  p rzy k ład em  idzie,  i w samej rzeczy ,  
co się tyczy  naukowych, sp e c ja lnych  badań na polu  g o sp o d a rs tw a  wie jsk iego  na­
leży im się p ie rw szeństw o .  Specja l iśc i  p rzed ew szy s tk iem ,  mają oni osobliwszy dar  
i c ie rp l iw o ść  do poszukiwań sz c z e g ó ło w y c h ;  a gdzie  oni zapuszcza  badawczą 
sondę, tam peivnie na jd robnie jsza  nawet okoliczność nie ujdzie  ich uwagi. Dodać 
j e s zcze  należy że p rzy  wielkiej l iczbie ludzi oddających się pewnej gałęzi ,  i
p r z y  k ry ty czn em  u sposob ien iu  Niemców, każdy  nowy fakt p rzez  kogo docieczony,
tak  bywa obracany ,  badany, kom entowany, że t ru d n o  aby Się o s ta ł  je ś l i  choćby 
odrob ina  fałszu na nim była, to też  w yrazem  tego  dum nego  p rześw ia dczen ia  Niem ­
ców są słowa, k tó r e  dodaje „Landw. C e n tra lb la t t  fiir D eu tsch lan d '1 do wiadom o­
ści o założeniu tej  p ie rw sze j  f rancusk ie j  doświadczalnej  s ta c j i :

„D r .  G r a n d e a u , mówi to  p i s m o , zdaje s ię  obeznany  z n iem iecką  g o ­
sp o d a rs k ą  l i te ra tu rą ,  ja k  tego  dowodzą j e g o  a r ty k u ły  w „Jo u rn .  d’ ag r ."  i mamy 
nadzieję że za je g o  sp raw ą  wiadomości  o naukow yeh  p ra c a c h  naszych  na tern 
polu rozpow szechnią  się we F ranc j i .  J a k  mało do tąd  j e s t  znajomości  takowych 
i jak  częs to  trafi  się sąsiadom naszym zrobić  odkryc ie  czegoś ,  co my ju ż  p rzed  
laty poznali  i jak o  niem ające  w ar tośc i  odrzucil i ,  dowodzą l iczne po f ran c u sk ich  
go sp o d a rs k ic h  p ism ach  umieszczane a r tyku ły .  Nawet akademja n ie raz  p rzy jm u je  
i w swoich „C om ptes  r e n d u s “ , podaje tak ie  sp raw ozdania ,  k tó re b y  każde z na­
szych powiatowych kó łek  g o spoda rsk ich  odrzuc i ło  jako  s ta rzyznę ,  znaną a n ie ­
zdatną. T em cibardz ie j  mamy nadzieję że p ie rw sza  stac ja  doświadczalna f r a n ­
cuska  p rzyczyn i  s ię  do ro z sz e rz e n ia  pom iędzy  g ospoda rzam i F ra n c j i  wiadomości 
o zdobyczach ju ż  na polu naukowem  zyskanych ."
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W y w ó z  s i a n a  z miast portowych bałtyckich, przy coraz się zwiększa­
jącym popycie Anglji za tym artykułem, prawdopodobnie wzmoże się znacznie 
w niedalekiej przyszłości, gdy koleje dosięgną niezmiernych stepów wnętrza R o­
sji. Gazeta „Die baltisclie \Vochenschrift“ spodziewa się że artykuł ten nabierze 
wtedy wielkiego znaczenia dla Rygi, tak na wywoź, jakoteż dla miasta samego. 
W stepach pud siana (40 funt.) kosztuje ó kopiejek, koszta prasowania wynoszą 
od puda około 3ch kopiejek, transport od 1000 wiorst (z wiorst na mile) 20 ko­
piejek za pud. Zatem dorachowawszy wydatki uboczne, wynosiłby pud siana 
w Rydze 30 kop., podczas gdy na targu kosztuje zwykle HO kopiejek. Maszyny, 
których dotąd zwykle używano do prasowania siana, były konstrukcji  amerykań­
skiej, tak zwane śrubowe. O wiele korzystniejszą ma jednak być nowa, przez 
Eckerta w Berlinie urządzona, tak zwana prasa anti-frykcyjna. Podczas gdy tamte 
napełniają się z boku, ta z góry sianem się napełnia. Ciśnienie w prasach ame­
rykańskich wykonywa się pionowo za pomocą śruby, w Eekertowskiej zas po­
ziomo pojedynczym przyrządem drągowym. Prasa Eckerta  wymaga tylko 2eh 
ludzi do obsługi a prasuje dziennie 60— 80 cetnarów, podczas gdy amerykańska,  
dla bardziej komplikowanej manipulacji, potrzebuje ludzi daleko więcej i więcej 
czasu marnuje. Prasa anti-frykcyjna ugniata cetnar siana w kostką, której boki 
mają l</2— 2 stóp długości, cetnar siana zatem zajmuje 6 stóp sześciennych, t. j. 
cztery razy mniej niż w zwykłym, zleżałym stanie. Przeto ochrania się siano od 
wilgoci i od zagrzania. W skutek tych korzyści prasowanie siana w większych 
dobrach, gdzie wielką ilość takowego zbierają, byłoby korzystnem. W gospodar­
stwach niemieckich zaczęto je już wprowadzać, Pan v. Kaphengot w dobrach 
swoich Sydowsane koło Szczecina prasowanie siana na wielką stopę wprowadził.

(Nordd. landw. / t g . ) .

R o b o t y  o k o ł o  z a g a j a n i a  i  z a d a r n i a n i a  s t o k ó w  g ó r  w e  
F r a n c j i .  Dla zapobieżenia perjodycznym wylewom rzek, powodowanym nagłem 
opadaniem wTód deszczowych i śniegowych z ogołoconych z lasów gor, zamierza 
rząd francuski przeprowadzić na ogromną skale zagajanie i zadarnianie obnażo­
nych stoków. Przestrzeń,  na których roboty te byłyby potrzebne, rachują  na 2 
miljony hektarów ( l  hektar =  1 %  morga n a.) Obszar ten obejmuje cztery główne 
grupy gór, zasilających wodami swemi rzeki francuskie, t . j .  Wogezy, wyżyny środ ­
kowe, Pireneje i Alpy. Nie wszędzie jednak roboty są równie naglące. Na wy­
żynach środkowych dużo już zrobiono staraniem światlejszych gmin wiejskich- 
Z tego powodu usiłowania główne zwrócono ku Alpom, tak ważnym dla części po­
łudniowej Francji.  Roboty, które już tamże wykonano, wymagały przezwycię­
żenia nadzwyczajnych technicznych trudności. Nasiona, sadzonki, kamienie i fa- 
szyny musiano nieraz dźwigać na 2000 metrów wysokości, i to po drogach zale- 
dwo mułom dostępnych. W niektórych nawet miejscach spuszczano ludzi na po ­
wrozach w przepaście, aby po zaklęsłościach skalistej ściany porozrzucać nieco 
nasienia.

W celu przeprowadzenia tak rozległych a ważnych robót wydał rząd dwa 
prawa, jedno z r. I860., które następnie w r. 1884. ulepszono. Prawem tern po­
dzielono roboty około zagajania na dwie klasy.
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1. R o b o t y  k o n i e c z n e ' ,  t. j .  takie, k tó ry c h  wykonania w ym aga  dobro  
ogółu,  a k tó ry ch  w łaściciel  nic usku teczn i .  P rac  tych  dokonywa zarzad  leśny  
państwowy.

2. R o b o t y  m n i e j  k o n i e c z n e ,  k tó re  w praw dzie  p rzy czy n ia jąc  sie do 
regu lac ji  b iegu wód, są  dla d obra  ogółu ko rzy s tn e ,  jednak  nie są tak n iezbędne,  
aby uspraw ied liw ić  m og ły  n a rusze n ie  cudzej w łasności .

W  tych  wypadkach pańs tw o dopom aga właścicielom udzie laniem  pom ocy  
p ieniężnej ,  lub też  w sadzonkach i nas ionach.  Pom oc ta  wynosi SO— 7 5 %  ca łego  
kosz tu .  Komisje  specja lne  złożone z leśników i inżyn je rów  rządow ych  o zna­
czają k tó r e  części  gó r  w in te re s ie  ogó lnego  d obra  zagajone być  maja.  S p r a ­
wozdania tych  komisj i  deponują s ię  na m iesiąc w tych  gm inach ,  k tó ry c h  g ru n tó w  
się dotyczą. Po zaopinjowaniu sam ych  w ła ś c i c i e l i , kom isja  zbadaw szy  p ro je k t  
pow tórn ie ,  p rzedk łada  go kilku in s ta n c jo m ,  a dop ie ro  na końcu m in i s te r  f inansów 
p rzeds taw ia  p r o je k t  Radzie s tanu  dla wydania d e k re tu ,  s tanow iącego  że robo ty ,  
w mowie będące ,  są n iezbędne  dla d obra  ogółu  i że wykonane być  maja.  W  s k u ­
tek  tego  d e k re tu  dotyczące ziem ie  podpada ją  pod w ładzę zarządu  leśnego.  W ó w ­
czas w łaściciel ,  czy to p ryw a tny ,  czy gmina, ma w ykonać  p rz e p i sa n e  ro b o ty  sam, 
albo musi je dozwolić wykonać zarządowi leśnem u. Je ś l i  gm iny  sie w zbraniaja ,  
za rząd  leśny ro b o ty  wykonuje ,  albo g ru n ta  te  na w łasność  nabywa, co się jed n ak  
rzadko zdarza  z powodu szczup łośc i  funduszów na to  p rzezn aczo n y c h .  Zaliczki,  
dane na zagajenie ,  muszą być p o k ry te  spodz iewanym  d sc h o d o m ,  a nim to nastąpi, 
dotyczące ziemie pozos ta ją  w posiadaniu rządu ,  ( łmina je d n a k  musi s ie  z tego  
zwolnić p rzez  o dstąp ien ie  części  tej  ziemi rządowi,  i to  po łow y p rz y  zagajaniu 
a jed n e j  czwarte j  części p rzy  zadarnianiu .  P ry w a tn y ch ,  k tó rzy b y  się sp r z e c i ­
wiali wykonaniu  robó t,  w yw łaszcza ją ;  mogą je d n a k  p rz y j ść  n a p o w ró t  do swej  w ła ­
sności albo p r z e z  zw ro t  kosztów, albo p rzez  odstąp ien ie  po łow y g ru n tu  p r z y  za­
gajaniu, a %  p rz y  zadarnianiu .  Na te  ro b o ty  p rzeznaczono  15 mil. f ranków  na 
lat  14. Pieniądz ten  j e d n a k  nie p łyn ie  z budże tu  pańs tw a,  lecz zysk iw anym  być 
ma z p rzed aży  borów  rządow ych  i p rz e rę b y w a n iu  takow ych . Od r .  1861— 1867. 
wykonano robó t  koniecznych i n iekon iecznych  na p r z e s t r z e n i  70 .000  hek ta rów .

(N o rd d .  Landw. Z tg . ) .

J esien n y  z a s ie w  tr a w  i k on iczyn y .
Zasiewanie koniczyny i t r a w  na wiosnę  ma tę  n iek o rzy ść  że w suc hą  p o ­

r ę  zasiew źle wschodzi,  konicze i mieszanki źle i ob rzed n io  s to ją ,  a n ie raz  i z u ­
pe łn ie  chybiają .  Aby zapobiedz tem u  radz i ł  J u l j u s z  K u h n  w „Ncue landw. Z tg .“ , 
aby p r z y  mięszankach  t r aw  z koniczyną zas iewać t raw y w je s ie n i  w oziminę, a koniczynę 
nas tępn ie  na wiosnę. F i e d l e r  idzie dalej i zaleca w sz ląskiej gosp .  gazecie , aby 
i kon iczynę w je s ie n i  zasiewać. Konicz i trawy', powiada on, będą  zupe łn ie  p e ­
wne g d y  je s iewać będz iem y w je s ie n i  w oziminę, zwłaszcza wcześnie, j e s zcze  
we w rześn iu .  Szkodliw ego wpływu zimy nie ma się co obawiać ani dla t raw ,  ani 
dla koniczyny, ja k  tego  najnowsze dośw iadczenia dowiodły ,  a naw et  w dzie łach  
S c h w e r z a  w yczy tać  m ożem y o pom yślnych  sku tkach  obsiew u je s ie n n e g o  kon i­
czyny czerw onej .  P ostępow anie  tak ie  ma je s z c z e  i tę  k o rzyść  że się p r z y  ta k o -  
wem udaje biała i czerw ona koniczyna na tak ich  nawet lekkich  ziemiach, k tó re  
właściwie pod  koniczynę nie  są zdatne. P lon zwłaszcza nas ienia  ma by ć  n ader
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zyskow ny z tak  zas ianej  kon iczyny , tak  b iałej, j a k  czcrw ow ej.  Również z ap ew m o -  
„em  j e s t  u dan ie  t r a w  sianycl* na pas twisko,  k tó r e  więcej mają czasu  do z a k o rz e ­
nienia  sie w oziminie  niż w zbożu j a re m .  Rola po sp rzą tn ięc iu  oz.m .ny bardzie j  
też  j e s t  ‘tw a rd a  i z leżałą niż po ja rzyn ie ,  w sku te k  czego p r z y d lu ż sz a  su s za  n.e  
inoże tak  szkodliw ie w pływ ać  na rozwój młodych lo ś i inek .  1 o sucha  może wtedy 
w s t r z y m a ć  w z ro s t  ro ś l in ,  lecz ich nie zniszczy, gdyz takowe p iz e z  ( uzsz j  p e r jo  
w ege tac ji  miały czas g łębie j  zapuścić  ko rzen ie ,  niż gdyby na wiosnę, o p ie ro  po 
siane b y ły ,  posiada jąc  p r z e to  większy zasób s i ł  żywotnych, sku teczn ie j  
w y m  wpływ om  o p r z e ć  s i ę 'm o g ą .  Zasiew je s ie n n y  chron i  także koniczynę od  w y ­
m arzan ia  na z iem iach  do te g o  sk łonnych.  Z ty c h  względów zatem polee.c  ty 1 o 
m ożna  zasiew t r a w  i kon iczyny  w oziminie,  p rzez  co mniej sic j e s t  zawisłym 

od  n iek o rzy s tn e j  p o ry .1)  (N o rd d .  landwr. Z tg .)

1 U jlcganie xboia.
Co sie ty czy  w ylęgania  zboża a zwłaszcza pszen icy ,  Michels w ..Nr. 19. 

I l lu s t r .  landw. Z tg .“ tw ie rdz i  że ono w żaden sposób  pochodz ić  nie może z b ra k u  k r z e ­
mionki (k w asu  k r z e m o w e g o ) , ponieważ p ró b y  w ege tacy jne ,  w wodnych ro z tw o ­
rach  rob ione,  dowodnie wykazały  że roś l iny  p rzy  zupełnym  b ra k u  krzem ionki 
zdolne sa  wydać si lne żdżbło z zupełn ie  rozw in ię tym  kwiatem i owocem. • - S k ło n ­
ność  do ‘w ylęgan ia  wypływ a ze zby tku  amonjakalnycli po łączeń  w roli, k tó r e  to  
po łączen ia  pow odu ją  bu jny w y ro s t  l iścia.  T en  zbyt bu jny  w yped  liści pozbawia 
ro ś l in y  d os ta tecznego  wpływ u pow ie trza  i św ia tła ,  w sku te k  czego  źdźb ło  n.e  
może sie  dosta teczn ie  w ykszta łc ić  i do tego  stopnia  s tw a rd n .ee  aby  p o  deszczu  
cała na l iść opad łą  ilość  wody udźwignąć mogło .  T c  to warunki wegetac ji  są  j e ­
dyna p rzyczyna  wylęgania.  P rócz  te g o  są j e s zcze  inne uboczne wpływ y w tym  
k ie ru n k u  działajacc, k tó re  sie dadzą zcharak te ryzow ać  ja k  n a s t ę p u j e : Z iemia b o ­
gata ,  tak  zwana' ‘pszenna ,  bardzie j ,  z powodu w iększej  sk łonności  i mocy a b s o r ­
bowania amonjakaljów, s p rz y ja  wylęganiu, niż ziemia lżejsza . m nie j  silna.  Zbytna  
g ę s to ść  zboża tam ujac  p r z y s tę p  pow ietrza  i świa tła , osłabia  źdźło, a tern samem 
pow oduje  w ylęgan ie .  Lecz i p rz y  siewie rzadk im  może zboże w ylegnąć  w sk u te k  
zbyt bu jnego  w y ro s tu  liścia.  Aby w ylęganiu  zapobiedz należy w ten  sposób  s t a ­
r a ć  Się zneu tra l izow ać zbytnio ze świeżego pognoju  w yw iązujący  s.ę amonjak,  
aby ro ś l in y  ty lk o  w należytym s tosunku  takow y absorbow ać m ogły .  U p raw a  r z e ­
paku  lub bobu  p r z e d  pszen icą  celowi temu j e s t  o d p o w ie d n ą , p ró c z  tego  należy 
siew ać w r z ę d y  a na w iosnę  dać pognój z soli  kuchennej .  P ow sta jący  ztąd ro z ­
tw ó r  kuchenne j  soli para l iżu je  zupełn ie  działanie abso rbow anych  p rz e z  ro lę  soli 
amonjakalnycli  i po tasow ych . —  F is c h e r  w N r .  7 p ism a „Das p r a k t .  Wochonbl."  
pow iada  że zapobieg ł  w ylęganiu  wsypyw aniem  popio łu  z węgli  kam iennych  do 
gnojówki,  k tó ry m  to  roz tw orem  mocno gnój zlewał .

( .Tah rcs-B erich t  fiber die F o r t s c h r i t t e  d e r  gesam m ten  L andw ir th schaf t  des 

J a h re s  1868. —  L o b e ) .

*1 Znakomity  nasz p ro d u c e n t  nasion pas tew nych  p. H enryk  Sławiński  od dawna 
w p ism ach  swoich, a nawet w cenniku nasion swoich zalcca^siewam e m iesz a ­
nek  t r a w ia s ty c h  w oziminie. (P .  R-)



—  2 S 6  —

K o s z t  o m t o t u  n i l o t a r n i ą  p a r o w ą  podaje (lazeta roln. dla Wks.  
oskiego. Cena młocarni parowej przyję ta  na 2600 talarów. Procent, amorty­

zację i koszta naprawy policzono na 1 8 %  i podzielono na 100 dni roboczych. 
Wynoszą one na dzień 4 tal. 17 s g r . , do tego dolicza się węgle 2 tal. oliwę i 
inne smarowidła 18 sgr.,  obsługę (20stu ludzi wraz z dozorca! 7 tal 14 
razem 14 tal. 26 sgr. g ’

Maszyna taka wymłaca w 10 godzinach:

K '” ™ ? ............................................................................cetnarów
Z y t a . • .............................................................
J ę c z m i e n i a ............................................  280

0 w 8 a ............................................... 350
Z e s t a w i e n i e  k o s z t ó w  o m ł o t u  m ł  o c a r  n i ą p a r  o w a a k i e r a t o -  

po aje r. 23. pisma „Wochenblatt  fur Land- u. Fors tw .“ podług próby ro -  
loncj w szkole gosp. wiejskiego w Kirchberg. Rezultat był następujący:

Przecięciowo wymłacała młocarnia parowa w 10 godzinach   1800 sno­
pów, a o młot 100 snopów kosztuje —  3 złr. 6 kr. Młocarnia kieratowa wymłó-

2 z łr  10 kr"' SamJm SI1° P“ W 6° ° ’ al<> ° mlot 100 Sn"I"5w w.vnosił tylko

U la  z b a d a n i a  w p ł y w u ,  j a k i  s k a r m i a n i e  g o t o w a n y c h  a o s t y ­
g n i e  j c i  a i t o fi  i w y w i e r a  n a  m l e c z n o ś ć  k r ó w ,  przedsiębrała szkoła 
gosp. w Worms próby. Okazało się żc przy  karmie takiej wydajność mleka zna­
cznie się zmniejsza; gotowane kartofle bowiem po ostygnięciu przechodzą w stan 
kejow aty ,  k tóry  je  czyn, mniej strawnemi. (Jab res -B er ich t  fiber die Fortschri t te  
der gesammten Landwirthschaft —  ffir 1868.)

Zt„ d e ? . / 0 dp d a t k U  U' USZC2u do k a r m y  robi pismo „Land- u. Forstw. £tg. uei i rov. I rcussen“ następujące uwagi:

1. Jeśli  „ie możemy najmniej przez 2— 3 miesięcy dać cielętom czystego 
mleka krowiego, a chodzi nam o jak najnormalniejszy rozwój zwierzęcia, wówczas 
należy wcześnie pomyśleć o tem aby cielęciu wynagrodzić tłuszcz, jaki znacho- 
dziło w mleku, sztucznie dodatkiem oleju itp.

2. Im wcześniej zmuszeni jes teśm y zaprzestać wyłącznego karmienia cie 

potrzeba '6"1' ^  j e s t  takl dotlalek 1 te '“ większej ilości tłuszczu

wienie karmv ^  "■ " f *  ^  ja,ownika juZ sta rszef?u t iudnem  j e s t  często zesta- 
5 ’ mającej dostateczną ilość tłuszczu, przeto i w takich razach ko- 

lzys nem się o azuje dodatek tłuszczu, przez co lepiej się wyzyskuje całą karm.
aj c u ow o eju manego na sztukę, oszczędzić możemy znaczna ilość in­

nych pokarmów, a hodowca ma n o , . , - - ; '  :• , • i • ‘, , . Pewność iz przez karmę jak najnormalniejsza
otrzyma zwierzęta dobrze wyrosłe, celowi o d p o w i e d n e  a karmę dobrze wył 
zyskujące. J

Tow. gosp. W Weissenfels zarządziło próby w celu zbadania i l e  m a s ł a  
Z a w i e r a  m l e k o  z r a n n e g o ,  p o ł u d n i o w e g o  i w i e c z o r n e g o  u d o j u .
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K czulta t  okazał  i c  mleko w południe  wydojone miało zawsze najwięcej  inasła 
w sob ie  (n a  30 kw ar t  m leka w p rzec ięc iu  18 łu tów  więcej niż w tej samej ilo­
ści mleka z udo ju  ran n eg o  lub w ieczo rnego .)

S ł o m a .  O w a r t o ś c i  p o ż y w n e j  s ł o m y  ż y t n e j  i p s z e n n e j  s z e ­
roko  p isz e  „A m tsb la t t  fu r  die Landw. V ere ine  S a c h s e n s“ w Nr. 2. 1868, tam do­
wodzi że s łoma p sz en n a  o 2S %  więcej części  pożyw nych  w sobie zawiera  niż Żytna.

P ism o :  „D er  c h e m .  A c k e rm a n n “ dowodzi  że słoma w liściu  i k ło sach  n a j ­
więcej ma azotu, w źdźble zaś najmniej. G órna  część  źdźbła  więcej go ma j e ­
dnak w sobie niż dolna,  toż samo g ó rne  liście więcej niż dolne.  Dlatego radzi ,  
aby s łom ę p rzec in ać ,  g ó rn ą  część  skarm iać ,  zaś dolną ścielić .

W iadom ości o zbiorach.
Szląska  roi.  gazeta  podaje  n a d e r  cenny  obraz  zb iorów  z r o k u  1869. z 

w szy s tk ich  k ra jó w  E u ro p y  i A m eryk i .  Z zes taw ien ia  tego  okazuje się że w ogóle 
zbiór  t e g o ro c z n y  j e s t  w s tan ie  p o t rz e b y  zaspokoić.  N ieurodzaju  zu pe łnego  ja k  
w dwóch la tach  zesz ły ch  nie  było n igdzie, a g o r s z y  u rodzaj  n iek tó ry ch  kra jów  
w yrów nyw a obRtszy plon w innych.  W praw d z ie  oczekiw ania gosp o d a rzy  znacznego 
doznały  zaw'odu, bo p rz y  bu jnem  w yrośc ie  s łomy, w yd a tek  ogólnie j e s t  zły,  
a w wie lu  m ie jscach  jakość  nowego ziarna wcale nic j e s t  zadowalniająea, je d n a k  
mimo to  zboża w ogóle dały  p lon  zwykły  śred n i .

Z tego  powodu nie można rachow ać  na podw yższen ie  cen, ebociaż i z d r u ­
giej s t r o n y  spa dek  takow ych  także j e s t  n iepraw dopodobnym , bo główne s p ic h rz e  
E u ro p y ,  W ę g r y  i Naddunajskie  p row inc je ,  nie będą miały ty le  do wywozu, co 
w ro k u  zesz łym , a z d rug ie j  s t ro n y  Anglja po t rzeb o w ać  będzie  p rzyw ozu  w ię k ­
szego,  a F ra n c ja  także  bez obcego  zboża się  nie obędzie ’ ) .  W p ły w  znaczny na 
zm nie jszen ie  ilości  ziarna, p rzezn aczo n e g o  do konsum eji  ludzkiej w yw rze  j e s z c z e  
ta okoliczność że zbiór  paszy  ogólnie by ł  nade r  lichy. W praw d z ie  s łom y j e s t  
za to dosyć ,  ale w d obrze  bydło sw oje karm iących  k ra jach  Z achodnieh  sam ą słom ą 
bydła  nie karmią,  za tem znacznej konsum eji  ziarna na karm  dla bydła  spodz iewać 
się należy. O grodow iny  także, k tó re  w wielu krajach stanowią praw ie  podstawę 
wyżywienia ludności,  chybiły  zupełn ie ,  co powiększ} konsum uję  zboża. O k a r to ­
flach donoszą  że p raw dopodobn ie  zbiór  ich będzie  średn i ,  p rzyna jm nie j  co do 
jakośc i ,  a zaraza  także w n iek tó rych  okolicach się pojaw iła.

Olejne ro ś l iny  chybiły  ogólnie.  Chmiel, jak  to ju ż  p r z e d  miesiącem  don o ­
siliśmy, dał w szędzie  plon lichy. Nawet w A ngl j i ,  j a k  te raz  stanowczo donoszą,  

p lonu p rzepad ło .  Z tąd  podwyżka cen te g o  p ro d u k tu  n ieunikniona.  W i n o  nie 
zadowolili w tym  roku ani co do jakości ,  ani co do ilości , z powodu nade r  n ie ­

sprzy ja jące j  pory .
l’o tym  obrazie  całości p rze jdz iem y  p o k ró tce  po jedyncze  k raje .
P r u s y  w przec ięc iu  mają pszen icy  zbiór  ś re d n i ,  co do jakości  naw et  

mniej jak  ś r e d n i ;  żyto i jęczm ień  dały plon d o b r y ,  owies i s t rączkow e średn i .

i )  J o u rn a l  ((’a g r ic u l tu re  p r a t iq u e  o s t r z e g a  g ospoda rzy  p rzed  wyzbywaniem 
się zboża,  z obawy aby takowe później o wiele drożej  ódkupow ac  nie  byli  
zmuszeni.
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R e s z t a  N i e m i e c  miała  doskona ły  zbiór  żyta, J a k  co do jakośc i  j a k  i co 
do ilości.  P sze n ica  zaś p raw ie  w szędzie  ś redn i  ty lko  plon dała, zwłaszcza w S a -  
k s o n j i  i B a w a r j i  i M e k l e n b u r g u .  K s . ;  A n h a l t ,  T u r y n g j a ,  W i i r t e m -  
b e r g  i B a d e n  miały p szen icę  p ięk n ą  na s łom ę, lecz miejscami rdza  szkody p o ­
rob i ła ,  i W ogóle  w ydatek  ziarna nie odpowiada oczekiwaniom. Ję czm ień  w s z ę ­
dzie p raw ie  doskona le  sią u d a ł ,  owies zaś dał  plon tylko ś r e d n i , kartofle  ob ie­
cujące.

SI o n a r  e h j  a a u s t r  y j a c k o -  w ę g i e r s k a różne w prowincjach swoich 
miała urodzaje, i tak:

G a l i c j a  I C z e c h y  miały w ogóle do b ry  urodzaj ,  M o r a w i a zaś,  S z l a s k .  
A u s t r j a ,  S t y  r j a ,  l y r o l  zalcdwo śred n i  plon zeb ra ły .  W ę g r y  i j  w  n SZenicv
m ają ty lko  zb iór  ś re d n i ,  za to j a k o ś ć  z iarna  ma być  doskona łą ;  waga 87  _ 9(1
funtów meca,^ zw łaszcza  Banat,  okolice F ć j ć r t a r u  i O ed en b u rg a  dadzą tow ar  tak
doborow y.  Żyto w n ie k tó ry c h  zwłaszcza  okolicach bardzo  b y ł0 do b re  i z iarno 
p iękne .  Ję czm ień  średn i ,  tak  co do ilości j a k  i jakośc i ,  owies za to ob ro d z i ł  do ­
skonale, kartofle, kukurudza ,  buraki  obiecują  plon obfity.

R u  m u n j  a miała  w ogóle zb iór  w yrów nyw ający  %  zw ykłego  p r z e c i e k o ­
wego zb ioru ,  lecz za to j a k o ś ć  j e s t  doborowa, zwłaszcza  psz en icy .  Żyto  i jęczmień 
dały  p lon  w yrów nyw ający  zesz ło ro c zn em u ,  k tó ry  by ł  wcale ś r e d n i ,  za to owies 
d obrze  bardzo  się u da ł .  K u kurudza  stoi obiecująco.

R o s j a  nnała w tym  ro k u  żniwo n ader  obfite w ty c h  w łaśn ie  prow inc jach  
k tó re  są je j  sp ich rzam i.  Podole ,  Bcsarabia ,  W o ły ń ,  C zern iechów , C h e rs o ń  dały  
plon n ad e r  obfity tak  co do ilości j a k  i co do jakośc i ,  k tó ra  jak  p iszą  z O dessy  
ma hyc  w yborna .  P ó łnocne  części  pańs tw a rów nie  j a k  i N adbał tyck ie  p row inc je  
miały zbiór  d o bry .  Ś ro d k o w e  g u b e rn jc  zaś ś r e d n i ,  ty lko w g u b c rn ja c h  W o rć -  
ncskie j ,  Tam bow skie j ,  Tu lsk ie j ,  b u rze  wielkie szkody  porob i ły .  R osja  p rz e to  zna­
czną c ześć  zboża sw ego  wywieść będzie  mogła.

F r a n c j a .  Na pó łn o cy  zb iór  p sz en icy  w ypad ł  o %  m nie jszy  niż w roku 
zesz łym . Na południu  mimo ilości kóp ziarna nie będzie , bo w ydatek  j e s t  tak  li­
chy  iż tOO snopow, z k tó ry c h  w ro k u  zesz łym  było  4 %  hek to l i t ró w  ziarna, daje 
w tym  ro k u  zaledwo 2>/a hek to l i t rów .  J a k o ść  j e s t  także  ogólnie l icha ,  o 4 —  r  
k i log ram ów  ( 2  funty  c łow e) :  hek to l i t r  mniej waży niż w p rz e sz ły m  roku Śród"* 
kowa F ra n c ja  miała zb iór  w yrów nyw ający  zesz ło rocznem u .  Zyto śred n io  obro 
dziło.  P o t rz e b a  F ra n c j i  w ym agać p rze to  będzie  znacznego przyw ozu  z iarna ozi­
mego. Ja rz y n y  obficie ob rodz i ły .  Ję czm ień  b y ł  dobry ,  owies doskona ły .  K u k u ru ­
dza ro k u je  plon obfity, ale za to j e s t  obawa aby się kar tofle nie p su ły .

W  A n g l j i  zb iór  p sz en icy  o wiele od zesz ło rocznego  j e s t  g o rsz y ,  za to 
ja r z y n y  s t rączkow e d obrze  o b rodz i ły ,  a kartofle  są obiecujące  I r land ja ,  k tóra

<) K orespondenc ja  specjalna T im es 'a  zapewnia  iż mimo g o rsz e g o  tegoro  
cznego  zb ioru  W ę g r y  będą miały na wywóz 3 mil. k w ar te rów  pszen icy  
a 2 mil. ko rcy  innego zboza,  gdyż zapasy p r z e sz ło ro c z n e  mają być  bardzo' 
j e s z c z e  znaczne, zwłaszcza u m nie jszych  właścicieli ,  k tó rzy  w zbogaceni już 
d o b ry m  plonem z r . 1867.  w ro k u  1868. nic p rzedaw ali  po n isk ich  cenach 
Zapasy  te obliczają  w p rzy b l iżen iu  na %  zbioru zesz ło rocznego ,  k tó ry  był  
nade r  obfity.
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z resz tą  miała zbiór  dobry ,  eo do pszenicy  stoi  tak j a k  sama Anglja.  P rzyw óz  
p rze to  do W. B rytanji  będzie  m usia ł  być znaczny, aby p o k ry ć  p o t rzeby .

W ł o c h y  miały zbiór  tak  obfity że dla omłotu zmuszone by ły  sprow adzić  
m nóstwo m łocarn i  z F rancji .

11 i s z  p a  n j a  p o d ług  osta tn ich  doniesień ma mieć żniwo bardzo dobre ,  tak  
że zamiast  po trzebow ać  przyw ozu  zboża j a k  w roku  zeszłym, będzie  mogła swoje 
zboże wywozić. E x p o r t  teg o ro czn y  Hiszpanji oceniają w przybliżeniu  na S00 mil, 
realów.

P o r t u g a l j a  równie obfity ma zbiór.
H o l a n d j a ,  B e l g j a ,  D a n j a ,  S z w e c j a  c ieszą s ię  w tym  roku  plonem 

dobrym.
A m e r y k a  p ó ł n o c n a .  Donies ienia o nadzwyczajnym urodzaju  w S ta ­

nach Z jednoczonych kię  potwierdzają .  Kanada również miała zbiór  nader  obfity 
p sz en icy  i jęczm ien ia .  W  ogóle zbiór  tak j e s t  dobry ,  ja k  dawno nie zapamiętano. 
K ukurudza  tylko zawiodła,  i da zaledwo %  ś redn iego  zbioru 1) .  Również i k a r ­
tofle pod jedzone  p rzez  robaki nie obiecują dobrego  plonu.

W  A u s t r a l j i  c iągła  posucha  znacznie zboża uszkodziła.
A f r y k a .  Żniwo w Algierze wypadło pomyślnie  i wywóz ztamtąd będzie  

znaczny. W  Tunetańsk iem  spiekota  i g rad y  znaczne szkody porobiły .

Korespondencje Rolnika.
10. S ie rp n ia  I860.

K o c h a n y  R e d a k t o r z e !
Muszę Ci też  nieco z mego zakątka napisać to o tern, to' o oweni.

A r ty k u ły  Twoje „O po trzeb ie  nauki gospod .  wiejskiego u n a s“ bardzo  mi
trafi ły  do przekonania ,  bo i mnie n ieraz noga się powinęła  i zapłaciłem fryeówke 
za to że od szabelk i  p ro s to  wziąłem za p łużną czep ibę .  Pew nie  do b ra  to 
rzecz nauka, teo r ja  i w szystk ie  te tam wasze nowe wymysły ,  k tó rem i pod sy c ać  
chcecie  wydojoną do szczę tu  matkę ziemię i daj to Boże, aby  Wam się udało p o d -  
karm ic  j ą  n ie c o ,  bo s ta row ina coś ani ru sz  rodzić  nie chce  po dawnemu. Może 
i j a  s ta ry  bym się czegoś  od W as nauczy ł ,  ale na to po t rzeb a  abyśc ie  pisali  dla
p ros taczków  a w ys trzega li  się tych  szumno napuszys tych  uczonych  frazesów, od
k tó ry c h  w oczach się ćmi a w głowie k ręci .  T rz e b a b y  aby  nasi lum inarze  w tym 
zawodzie raz p o r a ź  podawali  pożywną s t raw ę  nam w ieśn iakom , a może w niej i 
zasmakujemy. Dotąd jednak  przyznam  Ci się zamaskować nie mogłem  w waszej 

1 i te r a tu rz e ,  co to j ą  tak , kochany R edak to rze ,  polecasz.

Rolnik leżał  u mnie na stole, a leżał,  bo mi go darm o za moich iS  złr .  p r z y -  
syła ją ,  ale n ierozeięty .  Szukałem  w kilku num erach ,  chciałem znaleść coś, co by mi 
się p rzyda ło ,  ale nie znalazłem. Twego Rolnika, Mości R edaktorze ,  o tw orzyłem , 
szcze rze  Ci się p r z y z n a m ,  dlatego tylko że  nowa R e dakc ja ,  b r a t  sz lachcic  od 
p łu g a  poryw a się na R e d a k to ra ,  to  ot i c iekaw ość mię wzięła. C z y ta m ,  grom i

1 j  K ukurudza  jest głównem ziarnem Stanów Zjednoczonych, ( p .  R . j

18
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nas nie p o m a łu :  A to wy n ieu k i ,  a to wam się ksz ta łc ie  nie c l i c e , a to nie czy ­
tacie i Bóg wie co je s zcze .  Może byś miał rację ,  ale co czy tać?  C o ,b r a t  
sz lachcic  napisze,  tegom  nie ciekaw, bo to i ja  sam, dzięki Bogu, wiem, co jak iś  
p ro fe s o r  napisze lo mi za m ądre ,  a z re sz tą  któż u nas um ieję tn ie  zna się na g o ­
sp o d a rs tw ie  i n iem się  zajmuje!  S zkoły  g o sp o d a rs k ie  chw alisz ,  radzisz  posy łać  
młodzież do n ic h ,  w s p ie ra ć  j e  —  pewnie to d obre ,  cóż kiedy my mało o tych  
szko łach  wiemy. Niechaj by p rzynajm nie j  p ro feso row ie  tam tejs i  dali nam się 
poznać ,  pouczali  i nas s t a rs z y c h ,  kiedy m ło d y ch  mamy im oddać w opieke. Ale 
n ies te ty ,  od czasu jak  Rolnik wychodzi, nic widziałem ich a r ty k u łu  *), a p rzecież  
oni to j e d n i  zawodowi temu oddają się , oni w nim biegli  i um nj. p 0Winniby to 
co um ie ją  podać  krajowi. Szkoła D ublańska  powinna być ogn isk iem  oświaty 
gospod . u nas , w tedy znać j ą  będziemy, kochać j ą  będziem y jako  dziecko swoje 
i w tedy n ieraz g ro sz  wpadnie do kaletki szkolnej,  k tó ra  tego  p o t rzebu je .  Jeś l i  
chcec ie  aby kraj  o was pam ięta ł ,  to pam iętajcieże wy o kra ju  i o tem , eze<ro 
od was spodziewać się może. Posiadacie  wiedzę, to ją  nam podaw ajc ie ,  chętn ie  
j ą  cze rpać  będziemy, a za lo kraj  wam odpłaci dźwigając szkołę .  Tak, tak k o ­
chany  R e d a k to rz e ,  k rzyczysz  na nas,  a dalibóg w tem nie nas samych wina. 
Dajcie nam coś użytecznego,  a będziesz  widział że i j a  s ta re  okulary  na s ta rszy  
od n ich  nos włożę i sylabizować będę z moją Imością  co T y  w ydrukujesz .

Zważ słowa s ta re g o  a S zczęść  Ci Boże.

S ta ry ,  ale n ieuprzedzony .

W y c i ą g  » P r o t o k ó ł u
posiedzenia Komitetu c. k. towarzystw a gospodarskiego galic. 

z dnia 14. sierpnia 1869.
P rz ew odn iczący :  H enryk  S trze lecki .
Obecni członkowie Komitetu; Jó z e f  Pajączkow ski ,  dr .  E lig jusz  Białoskórski,  

E d w a rd  h r .  Dzieduszycki i Mieczysław Szczepański .

I. W zię to  do wiadomości, wysłanie  p. Kubickiego (docen ta  w ete rynar j i  
p r z y  Zakładzie Dublańskim) w s t ro n y  do tkn ię te  zarazą p y sk a  i rac ic  u bydła  
roga tego ,  oraz, iż minist. roln. zezwoliło p o k ry ć  w ydatek  ztąd pow sta ły  z fundu­
szu subw encyjnego  na chów bydła  p rzeznaczonego ,  i uchwalono p rzed ło żo n e  p rzez  
pana Kubickiego spraw ozdan ie  p r z e s ła ć  m in is te rs tw u  —  oraz w s t reszczen iu  
w „R olniku11.

II. Postanowiono zaurogow ać p- Salego jako też  gminę AVoli Pełkiriskiej do 
o d eb ran ia  co rych le j  p rzeznaczonych  dla nich buhajów, ewentualnie  dać j e d n eg o  
z nich  gminie Sokolnickiej .

*)  Redakcja  umieszczając  nadesłaną  je j  k o re sp o n d e n c ję ,  ma sobie za obowią­
zek  o d e p rz e ć  tw ie rd zen ie  szan. K oresp o n d en ta  tem, iż w każdym z dwóch 
dotąd  p o d  nową red ak c ją  w ysz łych  num erów  „R oln ika11 znajdują się a r ty ­
ku ły  p ió ra  pp. p ro fe so rów  D ub lańsk ich ,  gdyż sprawozdanie z wystawy 
Krakowskie j ,  podpisane  tylko l i terami początkowemi T. R. p j saj  p Ry]si J  
ad junkt nauk m atem atycznych  p r z y  szkole l lublańskiej .  z p  \



—  261  —

III. Nadano posadę  p ro feso ra  rolnic twa p r z y  Zakładzie Dublańskim panu 
E ugeniuszowi W ęd ry ch o w sk iem u  prow izorycznie  na ro k  j e d e n  z p łacą  800 złi‘. w. a.

IV. Zatwierdzono uk ład  p. W atteyne ,  in s t ru k to re m  do uprawy i w ypraw y 
lnu ze Szlązka p rzyby łym . Tenże  pobierać  będzie  miesięcznie  100 złr .  w. a. i 
zwrot kosztów podróży ,  za razem  uchwalono odnośne ogłoszenie w dziennikach.

V. W załatwieniu r e s k r y p tu  m in is te r ,  ro ln. do 1. 64o. ,  uchwalono na p o d ­
stawie wniosków komisyi lnianej , w ys tosow ać  podanie  do tegoż m in is te rs tw a  o 
na jrych le jsze  nadesłanie  m aszyn do międlenia i e ier lenia  za najlepsze uznanych.

VI. Na r e s k r y p t  m in is ters tw a roln. 1. 1634 w przedm iocie  cechowania 
lnu, uchwalono odpowiedzieć  odmownie,  z powodu, iż p ro d u k c ja  lnu j e s t  p r z e ­
ważnie w r ę k u  włościan, k tó re j  nieumiejętnie  takową prowadząc,  tylko p r z y p a ­
dkowo dochodzą do lepszych  rezultatów, jako też  iż cechow anie tam ow ałoby  sw o­
bodę handlu  i j e g o  pom yślność  tym ar tyku łem .

H enryk S trze le c k i,  
zas tępca  P re z e sa .

W y c i ą g  z  p r o t o k ó ł u

posiedzenia Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego ga lic . 

z dnia 21. sierpnia 1869.

P rz ew o d n iczący :  P r e z e s  Towarzystwa.

Obecni członkowie K om ite tu ;  Henryk S trze leck i ,  Jó z e f  Pajączkowski,  M ie­
czysław M a ra s se ,  P io tr  G r o s s ,  E d w ard  lir. Dzieduszycki i Mieczysław S z c z e ­

pański.
I. Uchwalono wysłać do Hohenheiin ukończonego ucznia Z ak ładu  D ub lań -  

skiego, Marjana Czajkowskiego, p rzeznacza jąc  na koszta p odroży  i u t rzym ania  
600 złr .  w. a z fundacji s typendyjne j  ś. p. Stanisława h r .  Borkowskiego.

II. W ys łać  p. W ładys ław a  Noskowskiego na zok j e d e n  za g ra n ic ę  w celu 
p rzyuczen ia  się upraw y  i wyprawy lnu, iżby na p rz y sz ło ś ć  m óg ł  byc i n s t ru k to ­
re m  tej  u lepszonej  upraw y w kra ju  naszym.

III. Odczytano sprawozdanie  p. W a t te y n e :  z zarządzonych  p rzez  niego 
w Polanie i okolicy czynności co do wypraw y sz tucznej  lnu i uchwalono p r z e ­
d łożyć zawarty  z nim k o n trak t  3 miesięczny na rok  jeden .

IV. Na przedstaw ien ie  Edw. lir.  D z ieduszyckiego,  ażeby  p ro s ie  m in i s te r ­
stwo o darowanie zaciągniętej n iegdyś u Rządu pożyczki na Dublany w kwocie 
4000 z ł r .  w. a. z funduszu ochotników, uchwalono czekać  z odpowiedzią aż się 
rzecz  wyjaśni osta tecznie ,  do kogo dyspozycjia  tym  tunduszem  należeć będzie .

H enryk  S tr z e le c k i , 

zas tępca  P re z e sa .
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W yciąg  * protokołu
posiedzenia Komitetu c .k .  Towarzystwa gospodarskiego galic.  

dnia 28 . sierpnia 1869 .
Przewodniczący: W. Henryk Strzelecki.
Obecni członkowie Komitetu pp. dr. Eligjusz Białoskórski, Mieczysław 

Marasse, Edward hr. Dzieduszycki, Mieczysław Szczepańsk i .

I. Wzięto do wiadomości wnioski subwencyjne ministerstwu roln. przędło-  
źone, w których żądano: 1

« )  na osuszenie torfowiska w Dublanach. założenie tamże Zakładu wyrabiania 

OOOO złr"  w ' 7  ' WykSZ‘ałeenie Prakf-''CZ,1P zdo|nyeł> irrygatorów, kwotę

ft) na podniesienie zarodowej owczarni w Dublanach przez sprowadzenie po 
prawnej rasy baranów i matek, 3000 złr, w. a , zaś na wysyłanie owczarzy 
na naukę do znanych owczarń za granicę 1500 złr.  w. a . „ a d t o  uchwalono:

II. Żądać od ministerstwa (gdy  po temu fundusze są i gdy Komitetowi 
Virement  w pojedyiiczych rubrykach dozwolonem zostało) 1000 złr. na założe­
nie wzorowych gnojarn w kraju; 1000 złr. na podniesienie pszczelnietwa; 5000 
z i. na p o r z e  j -ancelaryjne Towarzystwa z powodu znacznie powiększonej przez 
sprawy subwencyjne czynności; 500 złr. na sprowadzenie nas ion ‘z zagranicy i 
rozdzielenie ich między rolników —  wreszcie 500 złr. dla Towarzystwa jedwa- 
bniczego w Brzeżanach.

III. Wzięto z wdzięcznością do wiadomości pismo JE*, p. ministra ro l­
nictwa, w ktńrem donosi iż z umocowania Najj. Pana upoważniony je s t  przezna­
czać na rok bieżący subwencji 20.000 złr. w. a. na cele naukowe rolnictwa i 
leśnictwa, mianowicie: 4000 złr .  na pokrycie niedoboru Dubl.; 12.000 złr. na 
wystawienie budynku mieszkalnego dla profesorów Dubl. ; 3500 złr. na stypen- 
dja i podróże dla leśniczych przez 4 lata najbliższe—  wreszcie 500 złr. na rzecz 
szkoły Dublańskiej, których przeznaczenie p. minister później oznaczy.

IV. Referuje p. Białoskórski sprawę uregulowania fundacji stypendyjnej 
ś. p. Stanisława hr. Borkowskiego; zapadają następujące uchwały:

a )  Komitet uważa się dłużnikiem fundacji w sumie 4200 złr. ni. k w listach 
zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego i 133 złr. 20 kr. m, k. w Go­
tówce, jako kapitału żelaznego — tudzież tej sumy, jaka z procentów po t » /  
od 8. sierpnia 1854. narosła, po strąceniu z niej tej kwoty, która na s ty -  
pendja rozdano; ■ ‘

5) Tym celem wydziela Komitet z funduszów swoich wyż wzmiankowane 4200 
złr.  m. k. w listach zast. i 133 złr. 20 kr. m. k„ jako kapitał żelazny tej 
fundacji; J J

c) Z wszelkich dochodów po i % przeprowadzony zostanie rachunek w myśl 
ust. I., a wynikłość ostateczna użytą będzie w części na cele stypendyjne 
zaiaz, w części zachowaną zostanie w Kasie Oszczędności jako fundusz d y ­
spozycyjny do następnego użycia ;

d)  Listy mają być winkulowane, a książeczki Kasy Oszczędności mo«a opiewać 
na imię fundacji.
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V. Celem przeprow adzen ia  wystawy gospod. w P rz e m y ś lu  w r .  1870. 
uchwalono mianować komisje, której  członków zaproponuje  P fezyd .  I ow. w p o r o ­

zumieniu z ks.  A. Sapiehą.

1 1. Na oświadczenie Oddziału Bóbreckiego iż tenże gotów j e s t  p r z e z n a ­
czyć 2 0 %  swych dochodów na urządzenie stacji doświadczalnej  w Dublanach  na 
lat 3, jeże li  inne Oddziały się , przyczynią, u chw alono :

W s t r z y m a ć  s ię  z z a ł a tw ie n ie m  tej s p r a w y  aż do  p r z e p r o w a d z e n i a  r e o r g a ­

n izac j i  w e d ł u g  n o w e g o  s t a t u tu .

Na dalsze zadanie tego  Oddziału by wysłać do Bortn ik  zdolnego chemika 
celem poszukiwania za fosforanem wapna —  odpowiedziano iż Komitet chętn ie  p o ­
ś redn iczyć  będzie  w wyszukaniu takiej osobistości,  jeże li  Oddział d os ta rczy  p o ­
t r z e b n y c h  na to funduszów; nakoniec na t rzec ie  żądanie by K omitet  p o ś r e d n i ­
czył  w sprowadzaniu  nawozów sztucznych,  niefałszowanych —  uchwalono odnieść 
się w tej m ierze  do znanych za granicą  domów handlowych.

VII. Na p rzedstaw ien ie  Oddziału Bir.eekiego uchwalono zniżyć  je d n e m u  
z członków tegoż Oddziału wkładkę roczną na 6 zlr .  w. a.

Na tern posiedzenie zamknięto.

K a z i m i e r z  G r o c h o l s k i ,
P re z e s  Towarzystwa.

W jc ia fy  7 ‘ p r o to k ó łu
posiedzenia Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic .  

z dnia 11. września 186!).

P rz e w o d n ic z ą c y : P re z e s  Towarzystwa.

Obecni cz łonkowie Komitetu pp. Henryk S trze leck i ,  S ew eryn  Sm arzew sk i ,  
Jó z e f  Pajączkowski,  Mieczysław Marassę, C ezary  Haller, E d w ard  h r .  Dzieduszyck i  

i Mieczysław Szczepański .
I. Po odczytaniu i p rzy jęc iu  p ro tokó łu  z poprzedn iego  posiedzen ia  u c h w a ­

lono na wniosek p .  S trze leck iego  złożyć komisję  do p rz ep ro w ad zen ia  w ys taw y 
P rz em ysk ie j  w r. 1870. z pp. Zygmunta  D embowskiego,  Narcyza  P ucha lsk ie go  i 
Alexandra D worskiego,  pozostawiając p rawo p rzy b ra n ia  do pomocy, kogo za do ­

b re  uznają.
II. Wzięto do wiadomości rezygnację  członka Kom ite tu  p. P io t ra  Grossa.

III. Na r e s k r y p t  m in is te rs tw a  rnln. zawiadamiający o subwencji  7200 złr . 
w. a. na cele chowu bydła i żądający p rzed łożen ia  planu co do użycia  je j ,  uchw a­

lono zgodnie z wnioskiem re fe ren ta  p. Pająezkow skiego  :

a )  t rzy m ać  się zasady poprawiania bydła kra jow ego  p rzez  krzyżowanie  z o b -  

eemi rasam i popraw nem i;

5)  u trzym yw ać  dawny podział  kra ju  na s t r e fy  z wyłączeniem Oddziału  R u d e ń -  
sk o -G rodeck iego  ze s t re fy  podgórsk ie j ,  k tó ry  Oddział do s t r e fy  rów nież  

pó łnocnych  przydz ie la  się ;•
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e )  znieść og ran iczen ie  s t re fy  do jed n e j  i lej samej ra sy  buhajów, dozwalając, 
zakupywać rozpłodniki  dla każdej okolicy za najodpowiedniejsze uznane,  a to 
tak w kra ju  j a k  i za g r a n ic ą ;  nakonicc na wniosek p. S m a rz e w sk ie g o ;

<f) kwotę 1200 z ł r .  w. a. z ogólnej sum y subw encyjnej  obró  cie na w ynajm yw a- 
nio buhajów, jak to  sic za g ran icą  w wielu k ra jach  z dobrym  sku tk iem  p r a k ­
tykuje .
. IV. P ozos ta łą  z p remiowania bydła  w Ja ros ław iu  kwotę 180 złr . w. a. 

uchwalono p rz e s ła ć  Oddziałowi P rzem ysk iem u ,  celem rozdania  n ag ró d  w M oś­
ciskach, w czasie  j a r m u rk u  dnia 1. l istopada.

V. W  spraw ie  [atastru  bydła, k tó rego  fo rm ularz  z Namiestn ic tw a p r z y s ł a ­
nym został,  uchw alono :  p rzy jąć  takowy z dodatk iem ru b ry k i  „szczególne  o d -  
znak i-1, oraz z zas trzeżeniem , iż koszta  z w prowadzania ka ta s t ru  tego  i z u t r z y ­
mywania go w ewidencyi wynikłe, winny być gminom i dworom z ska rbu  p a ń ­
stwa zwrócone.

VI. P rz ed k ład a  re fe re n t  s ta ty s tyk i  w komitecie  p. M arasse  sprawozdanie  
z dotychczasow ych  czynności  komisji  s ta ty s ty czn e j ,  jako też  b u d że t  tej  komisji .  
Zapadają co do rozdz ie len ia*sum y subw encyjnej  3450  złr .  w. a., nas tępu jące  
uchw ały  :

a )  p rzeznacza  się kwotę 2000 z ł r .  do rozdan ia  pom iędzy  delegatów  na pomoc 
kancelaryjną ,  z a ś ;

ó)  kwotę 1250 z ł r .  na kosz ta  komisji  cen tra lne j ,  jako  t o : na p łace  r e fe re n ta  i
d iu rn is ty ,  na druki,  p r a c e  wiosenne i inne wydatki ;

c )  komisji  w ty c h  g ran icach  (w  raz ie  p o t r z e b )  dozwolono v i r e m e n t  z jed n e j  
r u b ry k i  do d rugie j .

VII. R e fe ru je  p. Sm arzew ski  rzecz  o p rzes łan y m  z m in is te rs tw a  roln.
do us taw y ułatwiającej  arendow anie  g ru n tó w  i zakładanie d ró g  polowych. Ze
w zg lędu  na wysoką wagę i znaczenie te j  publikacyi uchw alono:  Dzieło w mowie 
będące udzielić wszystk im  członkom obiegowo do wiadomości, poczem  p rzed m io t  
na p o rządek  dzienny obrad  Komitetu postawionym  zostanie .

K a z i m i e r z  G r o c h o l s k i ,
P re z e s  Tow arzystw a.

O g ł o s * e n i f,
Komisja popraw y  chowu bydła  roga tego  dla s t r e fy  p o d g ó rsk ie j ,  o be jm u­

jące j  powiaty i oddziały g ospoda rcz e :  Bircza,  Rudki,  G ró d e k .  Drohobycz ,  S t ry j ,  
Kałusz, Żydaczow, Dolina,  S am b o r ,  T u r k a ,  S ta r e in ia s to , Sanok, Lisko, Brzozów ; 
podaje  do wiadom ości  hodoweow bydła  rog a teg o  z tych  powiatów, że  z p r z e z n a ­
czonej na ten raz p rzez  c.  k. Minis ters two ro ln ic tw a kwoty 1000 z ł r . , rozdane 
będą w S am borze  12go p a ź d z i e r n i k a  b. r. zas łużonym około u lepszenia  chowu 
bydła  nas tępu jące  nag rody ,  mianowicie:

Dla ca łych  obór  właścicieli  n a j m n i e j  30 sz tuk  bydła  nagród  8  po 50 z ł r . ,  
dalej za po jedyncze  sztuki p rzedew szys tk iem  —  buhajki  nagród  4 po 40 z ł r .  a 8 
po 30 złr .
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Zwraca się p rzy te in  uwagę właściciel i bydła, żeby się zaopatrzyli  w po­
świadczenia  własności  i zdrowia bydła p rzyprow adzonego  na okaz,  od dotyczących 
władz miejscow ych.

S tosow ne  b ezp ła tne  pomieszczenie bydła  będzie  p rzygotow ane  w Sam borze .
Z Komisji s t r e fy  podgórskie j .

S am bor ,  ligo w rześn ia  18611.
J ó z e f  Gizuwuki,

N r.  0806. O g ł o s z e n i e  konGiitr.su.
Je d n o  s type nd jum  o rocznych  200 z ł r . ,  p rzeznaczone  z funduszu k ra jo ­

wego dla uczniów ksz ta łcących  się w Zakładzie dla w ete ry n a rzy  w W iedniu, b ę ­
dzie wolnem z początk iem  października  b. r.

Celem nadania tego s typendjum  rozp isu je  się n iniejszem konkurs.
Kom petenci  o powyższe s typendjum  winni wnieść swe podania do W y ­

d z i a ł u  k r a j o w e g o  n a j d a l e j  do  20.  p a ź d z i e r n i k a  1869 r.
I)o podania należy za łączyć:

1. M e trykę  ch rz tu  lub urodzen ia ;
2. Poświadczenie ,  jako  kandydat p rz y ję ty  zosta ł  na ku rsa  w ete rynar j i  w Za­

kładzie  dla ksz ta łcen ia  w ete ry n a rzy  w W iedn iu ;
3. Os ta tn ie  św iadectwo szkolne;
4 .  Świadectwo o stanie  majątkowym kandydata i rodziców je g o ;
5. W ła s n o rę c z n y  re w e r s  kandydata, w  k tó ry m  tenże  ma się zobowiązać,  iż

po uzyskaniu  dyplomu na w e te ry n a rza  w powyższym Zakładzie w W ied n iu ,  bę ­
dzie się t r u d n i ł  p r ak ty k ą  w ete ry n a rsk ą  w K rólestw ie  Galicji i L odom erj i  lub 
w W .  K sięstw ie  K ra k o w sk ie m , z wykluczeniem jed n ak  m iast  g łów nych  Lwowa i 
Krakowa, a to  p rzez  p r z e c ią g  lat ośmiu.

P ie rw szeńs tw o  p r z y  nadaniu powyższego stypend jum  będą mieć krajowcy, 
w b ra k u  je d n a k  kra jow ców  o trzym ać  m ogą stypendjum  także i kandydaci  urodzen i 
w innych k ra ja c h  k o r o n n y c h ,  jeże l i  władają język iem  krajowym.

S typend jum  powyższe nadaje się aż do ukończenia 31etniego k u r s u  w Za­
kładzie  dla w e te ry n a rz y  w Wiedniu, p rócz  tego  zas o trzym a s ty p e n d y s ta  po u z y ­
skaniu  dyplomu na w e te ryna rza  kwotę 60 z ł r .  ty tu łem  kosztów po d ro ży  z W i e ­
dnia do kraju.

Z Rady  W ydzia łu  kra jow ego  Królestwa Galicji  i Lodomerji  
z W .  Księstwem  Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 9. w rześn ia  1869. r .

I I .  r a p o r t  p. W a ł l r j n r .
Do prześwietnego c. k. Towarzystwa gosp. gal. we Lwowie.

Ninie jszem  składam sprawozdanie o mojej czynności do 18go w rześn ia  

włącznie.
Pomimo danego mi polecenia, iżbym te  okolice objeżdżał, w k tó ry c h  upraw a 

lnu j e s t  rozpo w sze ch n io n ą ,  za trzymałem s i ę  dotąd na m iejscu  z nas tępu jących  

powodów:
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Ja k  p rześw ie tn e m u  Z g jom adzen iu  wiadomo, posłanym  zosta ł  p. Noskowski 
do R u d e k ,  żeby p rzed  wyjazdem swoim za gran icę  ohznajomił sie praktycznie ,  
o ile można, z p rzy rządzen iem  lnu. Otóż p. Noskowski zajmy wał się pod mojem 
k ie row nic tw em  różnenii  robotami p rzy  Inie, i tak rw a ł  len, k tó ry  właśnie z 12tu 
m o rg ó w  zbierano,  i poznał  się p rak tyczn ie  z układaniem s tożków i innemi p r a ­
cam i.  Gdy je sz c z e  dalej len w gnojówce rośc im y, sortowanie lnu odbywa się 
p ra w ie  co d z ien n ie ,  z czego p. Noskowski ko rzysta ;  równie obznajamia s ie ,  jak  
postępow ać  z lnem na b lichu.  Mógł sie również p r z y p a t rz y ć  robocie  nowych 
ro s z c ic  i w o d o c iąg u ,  k tó rem i to robotami p. Merunowicz wyłącznie się zajmuje. 
Gdy dalej p.  Noskowski pobyt  swój w Bródkach tylko do 17go b. i i i . ogran iczyć 
musia ł ,  uważałem za stosowne nic wydalać się z tąd ,  bo inaczej pobyt  te^o  Pana
tu ta j  by łby  w mojej nieob ecności  bez celu.

Po ogłoszeniu  p. Hudetz w sąsiednich  obwodach S t ry jsk icg o ,  że Polanie  
robią  koło lnu nową belg i jską  m e to d ą ,  p rzy b y ło  z tam tąd  około óOciu ludzi ,  k tó ­
rzy  bawiąc kilka dni, widzieli i uczyli się ustawianie s tożków ; w tym sam ym  celu
by ła  tu ta j  pani Orzechowiczowa. Pow yższe  okoliczności p rzyczyn i ły  się do tego  że 
w Bródkach  pozostałem.

Gdy ukończenie  nowej sk rzyn i  do roszczenia  i wodociągu częścią  pilniej— 
szerni robotami ro ln ic zem i,  częśc ią  p rz e z  deszcze  zostało  odw leczone ,  a do teo-o 
p rzypada  ru sk ie  św ię to ,  będziem y więc mogli dop iero  22go b. m, nową p a r t je  
lnu do roszczen ia  u łożyć,  poczem będę m ó g ł  zas tosować się do życzenia  p rześw ie tn .  
Z grom adzenia ,  i w tow arzystw ie  p. Mcrunowicza do wskazanych  m iejsc sie udam.

Zeby je d n a k  po pow roc ie  do B ródek  p raca  moja nie by ła  p rzerw aną ,  u p r a ­
szam o dosta rczen ie  maszyn do dalszego p rzy rządzan ia  lnu. Zapas wvrosz.cz.o- 
nego lnu j e s t  dosyć  znaczny ,  gdyż p. Hudetz posiada go wiele u roszczonego  na 
r o s i e , do czego blisko 80 ce tnarów  lnu w proszczonego  w gnojówce doliczyć 
wypada.

P rz y  tej sposobnośc i  nie m ogę zamilczeć że w p. Merunowiczu mam do­
skona łego,  żadną p racą  nie zniechęcającego się pom ocnika ,  k tó rego  też. chętnie  
polecam dalszym względom. () p. Noskowskim donoszę również iż okazuje wielka 
pilność i zamiłowanie w upraw ie  i p rzy rządzan iu  lnu.

Pozosta ją  z poważaniem najżyczliwszy 
W atteyne.

Bródki dnia 19go w rześn ia  1860.

Oddział Brodzki nad es ła ł  dla szko ły  g ospoda rs tw a  wiejsk iego w Dublanach 
ty tu łem  jednorazow ej  subwencji  kwotę SO z łr .  w. a.

Okazaną tę  ofiarę gor l iw ość  w popieran iu  celów naukow ych  pomienionej 
szkoły ,  podaje  K omitet  z w yrazem należnego uznania do pow szechnej  wiadomości. 

Z Kom ite tu  c. k. Tow arzystw a  gospod .  galie.
Lwów, 20. w rześn ia  1869.
Zastępca  P re z e s a :

H enryk S trze leck i,
S e k r e t a r z :

J . G relinyer  -  Greliński.


